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Francuska misja gospodarcza 
wyjeżdża do Moskwy 

Francuska misja gospodarcza 
wielkiej wagi przygotowuje się 
obecnie do wyjazdu do Moskwy. 
Pod kierunkiem generalnego dy-
rektora wydziału spraw gospodar-
czych przy ministerstwie spraw 
zagranicznych, p. Charpentier, 

misja ta, począwszy od dnia 17 
b. m. badać będzie wraz z przed-
stawicielami radzieckimi w jaki 
sposób francusko - radzieckie u-
kłady handlowe i finansowe, pod-
pisane dn. 15 lipca 1953 r. wpro-
wadzone zostały w życie. 

G ł ó w n e z a d a n i a 

Wychodźstwa polskiego 
w c l i w i l i o b e c n e j 

i 
UŻ za trzy tygodnie, w niedzielę 31-go stycznia, odbędzie się w Paryżu 

Konferencja Krajowa w obronie granic nad Odrą i Nysą i przeciw wskrze-
szeniu Wehrmachtu. 

O d b ę d z i e s ię o n a n i e m a l w 
t y m s a m y m c z a s i e c o w B e r l i -
n i e K o n f e r e n c j a m i n i s t r ó w 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o , W i e l k i e j B r y t a n i i i 
F r a n c j i , k t ó r z y r o z p a t r z ą s p o -
s ó b w j a k i n a l e ż y z a ł a t w i ć p r o -
b l e m n i e m i e c k i o r a z u z y s k a ć 
z m n i e j s z e n i e n a p i ę c i a m i ę d z y -
n a r o d o w e g o . 

M o ż n a j u ż s t w i e r d z i ć , że p o -
w a ż n a i l o ś ć P o l a k ó w w e F r a n -
c j i i F r a n c u z ó w p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a d o c e n i a z n a c z e n i e 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w sy-
t u a c j i o b e c n e j . 

D o w o d e m t e g o j e s t f a k t , że 
w y b r a n o p r z e s z ł o 400 d e l e g a -
t ó w , k t ó r z y p r z e d s t a w i a j ą w i e -

le t y s i ę c y r o d z i n p o l s k i c h w e 
F r a n c j i . 

B a r d z o c h a r a k t e r y s t y c z n y 
j e s t s k ł a d r ó ż n y c h d e l e g a c j i . 
P r z y j e ż d ż a j ą n a K o n f e r e n c j ę 
K r a j o w ą P o l a c y n a l e ż ą c y d o 
P .S .L . 'u , d o o r g a n i z a c j i k a t o -
l i c k i c h , p r z y j e ż d ż a j ą c z ł o n k o -
w i e i d z i a ł a c z e C . G . T . , F . O . i 
C . F . T . C . o r a z c z ł o n k o w i e i 
p r z e d s t a w i c i e l e r ó ż n y c h o r g a -
n i z a c j i k o b i e t i m ł o d z i e ż y , 
p r z y j e ż d ż a j ą z w o l e n n i c y s t r o n -
n i c t w l e w i c o w y c h o r a z n i e z o r -
g a n i z o w a n i . 

N a k o n f e r e n c j i z n a j d ą się 
t a k ż e p r z e d s t a w i c i e l e d i p i s ó w 
z r ó ż n y c h d e p a r t a m e n t ó w . 

K o n f e r e n c j a 31-go s t y c z n i a 
b ę d z i e w i ę c p o w a ż n ą m a n i f e -

s t a c j ą j e d n o ś c i P o l a k ó w i 
F r a n c u z ó w p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a w o b r o n i e s ł u s z n y c h 
g r a n i c P o l s k i n a d O d r ą i N y -
są i p r z e c i w u z b r o j e n i u k a t ó w 
p o n a d s z e ś c i u m i l i o n ó w P o l a -
k ó w . 

W o l a z r e a l i z o w a n i a j a k n a j -
s z e r s z e j j e d n o ś c i w s p ó l n a j e s t 
w s z y s t k i m u c z c i w y m l u d z i o m 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , k t ó r z y 
r o z u m i e j ą , że u t r z y m a n i e g r a -
n i c y O d r a - N y s a j e s t j e d n o c z e -
ś n i e g w a r a n c j ą u t r z y m a n i a 
P o k o j u w o g ó l e . 

D o z j e d n o c z e n i a n a s z y c h w y -
s i ł k ó w w t e j a k c j i d ą ż ą c i w s z y -
scy , k t ó r z y r o z u m i e j ą , że j e s t 

(Ciąg dalszy na sir. b') 

Wkrótce zaczną się rokowania 
w sprawie energii atomowej 

miedzy Zw. Radzieckim 
i Stanami Zjednoczonymi 

KmuaikalMiiwerslwaSarawZairan cm* eh ZSRR 

AG E N C J E z a c h o d n i e p o d a j ą k o m u n i k a t o p u b l i k o w a n y 
przez M i n i s t e r s t w o S p r a w Z a g r a n i c z n y c h Z S R R , t y c z ą -
cy się r o k o w a ń w s p r a w i e e n e r g i i a t o m o w e j . P o n i ż e j 

t r e ś ć k o m u n i k a t u : 

,,P. Charles Bohlen, ambasa-
dor amerykański St.- Zjednoczo-
nych w Moskwie zlożyl dn. SI 
grudnia 1953 r. wizytę p. Mo!r-± 
tówoięi, ministrowi Spraiv Za-
granicznych ZSRR i mu przy-
pomniał, ze rząd radziecki zgo-
dzi! się 21 grudnia — w związ-
ku z przemówieniem prezyden-
ta St. Zjednoczonych z dn. 8 
grudnia — na branie udziału w 
rokowaniach nad energią ato-
mową. 

,,P. Charles Bohlen oświad-

GENERAŁ AMERYKAŃSKI GRUENTHER 
DOMAGA SIĘ JAK NAJSZYBSZEJ RATYFIKACJI 

UKŁADÓW O ARMII « EUROPEJSKIEJ » 
W 

CHWILI gdy przygotowuje się konferencja „czterech", która stanowi dla milionów ludzi 
nadzieję utrwalenia pokoju w św iecie, pewne kola waszyngtońskie i bońskie nie ustają 
w swych agresywnych oświadczeniach. Oświadczenia te wykazują w jaskrawym świetle 

stanowisko z jakim przystępują one do konferencji berlińskiej. 

Amerykański generał Gruenther 
zabierając głos w „American 
Club" w Paryżu, oświadczył w 
sposób brutalny, że Francja po-
winna zgodzić się na uzbrojenie 
Niemiec zachodnich. Biorąc jako 
pretekst konieczność „obrony Eu-
ropy", naczelny dowódca sil „at-
lantyckich" dodaje: „Z punktu 
widzenia wojskowego siły nie-
mieckie są konieczne dla obrony 
Europy". 

I rzeczywiście ostatnia część je-
go przemówienia świadczy, że ta 
rzekoma „obrona Europy" jest je-
dynie pretekstem do uzbrojenia 
odwetowców bońskich. Gen. Gru-
enther położył nacisk na „skute-
czność" formuły „armii europej-

skiej" jako środka do uzbrojenia 
Niemiec zachodnich. 

„Wywołuje to — dorzucił — pe-
wien niepokój we Francji... Ale 
jakiekolwiek inne rozwiązanie 
stanowiłoby tylko stratę czasu... 

Dowódca sil „atlantyckich" chce 
jak najszybciej zadośćuczynić żą-
daniom Adenauera, które już w 
wielkiej mierze zaczynają być 
przeprowadzane. 

Gruenther oświadczył, że wy-
działy znajdujące się pod jego 
kierownictwem „badają nową 
broń atomową i wpływ, jakie bę-
dzie ona miała na ciężary i po-
datki, które obarczą 14 krajów 
organizacji atlantyckiej". W Eu-
ropie mamy już 120 lotnisk „at-

lantyckich" 
Gruenther. 

chełpił się gen. 

ADENAUER ZADA ZMIANY 
KONSTYTUCJI, KTÓRA BY 

POZWOLIŁA NA ODRODZENIE 
WEHRMACHTU 

W Bonn kanclerz Adenauer 
wtóruje generałowi amerykańskie-
mu i domaga się, aby jeszcze 
przed konferencją berlińską, Bun-
destag przeprowadził zmiany kon-
stytucyjne, które by pozwoliły na 
odrodzenie Wehrmachtu. 

Żądanie to potępiane jest przez 
partię socjal-demokratyczną. 

„Wprowadzenie w życie tego 
planu -•- którego inspiratorem 
jest Adenauer — wywołałoby ka-

tastrofę bez precedensu" — pisze 
organ socjal -dem. „Sozialdemo-
kratische Presse-Dienst". 

Według „Frankfurter Allgemei-
ne Zeitung" Adenauer chce otwo-
rzyć debaty w sprawie Wehrmach-
tu w chwili odbycia się konferen-
cji czterech, gdyż „chce w ten 
sposób sprowokować we Francji 
lepszą atmosferę odnośnie „Eu-
ropejskiej Wspólnoty Obrony". 

To stanowisko Adenauera — 
pisze prasa francuską — jest tym 
bardziej niepokojące, że dzienni-
ki niemieckie publikują informa-

( Dokończenie na str. K-ej) 

czyi, że rząd St. Zjedn. życzył-
by sobie wymiany zdań w spra-
wie rokowań, mianowicie co 
do daty, miejsca i sposobu ro-
kowań. 

„Taka wymiana zdań — do-
dał amb. SI. Zjedn. mogłaby się 
odbyć między Departamentem 
Stanu a ambasadorem radziec-
kim w Waszyngtonie lub przed-
stawicielem radzieckim przy 
OSZ, a to albo przed konferen-
cją ministrów Spraw Zagr. czte-
rech mocarstw w Berlinie, al-
bo w Rerlinie podczas lej kon-
ferencji. 

„6 stycznia 1954 r. p. Molotow 
przyjął znowu p. Bohlen, któ-
remu oświadcz]/!, że rząd ra-
dziecki zbadał propozycję rządu 
amerykańskiego w sprawie wy-
miany zdań odnośnie przebiegu 
przyszłych rokowań, tyczących 
energii atomowej, a szczegól-
nie daty, miejsca i sposobu tych 
rokowań. 

„Rząd radziecki lak jak St. 
Zjedn. uważa, że ta wymiana 
zdań jest pożądana i wyraża 
swrt zgodę na rozpoczęcie roko-
wań w Waszyngtonie. 

„Rząd radziecki upoważnił 
swego ambasadora w St. Zjedn. 
p. Zarubina do rozpoczęcia ro-
kowań. 

,,P. Charles Bohlen oświad-
czył, że przekaże rządowi SI. 
Zjedn. odpowiedź rządu radziec-
kiego". 

Dzięki poparciu gaullistów 
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Rzad Laniela 
V 

utrzymał się 
przy władzy 

R' 
Z A D L a n i e l a u t r z y m a ł się przy w ł a d z y . Z g r o m a d z e n i e n a 

n a d z w y c z a j n y m p o s i e d z e n i u z w o ł a n y m n a ż ą d a n i e pre-
m i e r a L a n i e l a , w iększośc ią 319 g ł o s ó w p r z e c i w 249, z g o -

dz i ł o się n a o d r z u c e n i e d e b a t y n a d i n t e r p e l a c j a m i o d n o ś n i e 
p o l i t y k i r z ą d o w e j , c o r z ą d L a n i e l a p r z y j ą ł za u d z i e l e n i e m u 
w o t u m u f n o ś c i . 

G ł o s o w a n i e t o u m o ż l i w i a 
w i ę c g o r ą c e m u z w o l e n n i k o w i 
„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " , m i n i s t r o -
w i B i d a u l t , u d a n i e s ię w i m i e -
n i u r z ą d u f r a n c u s k i e g o n a 
k o n f e r e n c j ę c z t e r e c h w i e l k i c h 
m o c a r s t w w B e r l i n i e . T a k j a k 
p r z e d k o n f e r e n c j ą b e r m u d z k ą , 
p r e m i e r L a n i e l z a w d z i ę c z a u -
z y s k a n i e w i ę k s z o ś c i p o s ł o m 
g a u l l i s t o w s k i m , k t ó r z y t y m r a -
z e m n i e t y l k o że n i e p o w s t r z y -
m a l i się o d g l o s o w a n i a , a l e o d -
d a l i s w e g l o s y n a p r e m i e r a L a -
n i e l a , p o m i m o , że w s w o i c h o -
f i c j a l n y c h d e k l a r a c j a c h w y s t ą -
pi l i , j a k w i a d o m o , p r z e c i w „ a r -
m i i e u r o p e j s k i e j " . 

• 

P o s i e d z e n i e r o z p o c z ę ł o się o d 
o d c z y t a n i a d e k l a r a c j i p r e m i e -
ra L a n i e l a . W d e k l a r a c j i , k t ó -
r e j o d c z y t a n i e t r w a ł o t rzy 
k w a d r a n s e , p r e m i e r L a n i e l u -
w a ż a l za s t o s o w n e w y r a z i ć 
w i e l k i e z a d o w o l e n i e z p r o w a -
d z o n e j d o t y c h c z a s p r z e z s w ó j 
r z ą d p o l i t y k i g o s p o d a r c z e j , 
s p o ł e c z n e j i f i n a n s o w e j . 

O d c z y t a n i e c zęśc i d e k l a r a c j i 
p o ś w i ę c o n e j p o l i t y c e z a g r a n i c z -
n e j t r w a ł o c z t e r y m i n u t y . Sze f 
r z ą d u f r a n c u s k i e g o n i e w s p o m -
n i a ł n a w e t o k o n f e r e n c j i n a 
B e r m u d a c h . 

I n t e n c j e r z ą d u o d n o ś n i e 
k o n f e r e n c j i b e r l i ń s k i e j w y j a -
w i ł p r e m i e r L a n i e l o ś w i a d c z a -
j ą c , że p o t e j k o n f e r e n c j i p a r -

l a m e n t f r a n c u s k i b ę d z i e m u -
siał n i e z w ł o c z n i e w y p o w i e d z i e ć 

I Dokończenie na str. 6-ej) 

Misja ta rozpatrzy również 
możliwości ulepszenia tych ukła-
dów. 

Dowiadujemy się ze źródeł ofi-
cjalnych, że w najbliższym cza-
sie rozpoczną się rokowania han-
dlowe między Francją i Bułgarią. 
Agencja AFP podaje, że między 
Francją i Rumunią podpisany zo-
stanie również układ handlowy. 

W . B R Y T A N I A K U P U J E 
1 0 0 . 0 0 0 T O N Ż E L I W A 
W Z W . R A D Z I E C K I M 

W. Brytania zakupiła w Związ-
ku Radzieckim przeszło 100.000 
ton żeliwa, które ma zostać do-
starczone w ciągu bieżącego pół-
rocza. 

Dostawcami żeliwa dla W. Bry-
tanii były do tej pory : Austria, 
Franc ja i Holandia. Import że-
liwa do W. Brytanii, który wy-
nosił w r. 1953 około 700.000 ton, 
przedstawia od pewnego czasu, 
tendencję zniżkową. Spadek pro-
dukcji w niektórych kra jąch za-
chodnich pozwala na dysponowa-
nie w tych krajach większą iloś-
cią żeliwa na eksport. 

Mimo to, W. Brytania zakupi-
ła żeliwo w Zw. Radz. Suro-
wiec ten uważany jest za „ko -
rzystny": Jest on w dobrym ga-
tunku i posiada niewielki pro-
cent produktów fos forowych. 

Sukces górników kopalni 
złota w Saisigne 

Górnicy zatrudnieni w ko-
palni złota w Saisigne oraz 
ludność dep. Aude odnieśli 
wielki sukces: 1.460 górni-
ków z tej kopalni nie zosta-
nie pozbawionych pracy. 

Interweniując podczas gło-
sowania w drugim czytaniu 
nad budżetem Przemysłu i 
Handlu w Zgromadzeniu Na-
rodowym, deputowany (kom.) 
Andre Tourne wystąpił prze-
ciwko zamknięciu kopalni zło-
ta w Saisigne. Zapytał się on 
ministra Louvel, czy ten do-
trzyma obietnicy dostarczenia 
pomocy finansowej kopalni, 
w celu umożliwienia jej istnie-
nia. 

Radny (kom.) David inter-
weniował w ten sam sposób 
w Radzie Republiki. 

Składając raport z ankie-
ty przeprowadzonej przez 
Komisję parlamentarną, któ-
ra dnia' poprzedniego' przy-
jęła delegatów górników z 
Saisigne, deputowany socja-
listyczny Eugene. Montel 
stwierdził, w , konkluzji, że 
istnieje możliwość uratowa-
nia kopalni i górników. 

Zapadła uchwala, że w 
ciągu sześciu miesięcy kopal-
nia ma zostać przekształcona, 
aby móc produkować siarcza-
ną amoniaku. Podczas dwóch 
najbliższych miesięcy odbędą 
się badania techniczne. 

Pomoc finansowa została 
więc przyznana kopalni zło-
ta w Saisigne. 1.460 górni-
ków nie będzie skazanych na 
bezrobocie. 

Slieàtw dni zimawifcA... 

«Najważniejszym zadaniem Konferencji Czterech 
jest unicestwienie miiitaryzmu niemieckiego» 

— pisze organ NRD « Neues Deutschland » 
„Nie istnieje lepsza gwaranc ja 

zapewnienia bezpieczeństwa na-
rodowi niemieckiemu i innym 
n a r o d o m — pisze organ z jedno-
czonej partii socjal istycznej — 
jak podpisanie sprawiedliwego 
układu poko jowego z Niemcami 
w myśl układów poczdamskich" . 

„Układ taki — mówi dalej 
„Neues Deutsch land" — którego 
zarysy nakreślił Związek Radziec-
ki około dwóch lat temu — prze-
widuje utworzenie państwa nie-
mieckiego z jednoczonego , suwe-
rennego, mi łu jącego pokó j ; wy-
co fanie wszystkich wojsk okupa-
c y j n y c h najpóźnie j w rok po za-
warciu uk ładu ; zniesienie wszy-
stkich baz wo jskowych, utworzo-
nych przez obce państwa n a te-
rytorium Niemiec. 

„Układ taki położyłby kres 
istnieniu wszystkich odwetowych 
i mil itarystycznych lig Niemiec 
Zachodn i ch , ośrodków propagan-
dy agresywnej , położyłby kres 
działalności prowokatorów i a -

wanturników, dążących do nowej 
wojny. 

Podpisanie układu poko ju w 
myśl propozycj i wysuniętych 
przez Związek Radziecki , unie-
możliwiłoby Niemcom zawieranie 
sojuszów skierowanych przeciw-
ko państwom, które wzięły udział 
w wojnie antyhitlerowskiej . 

Układ taki położyłby również 
kres polityce traktatów „Europej -
skiej Wspólnoty Obrony" , trakta-
tów z B o n n i Paryża, uniemożli -
wiłby przyłączenie Niemiec Za -
chodnich do agresywnego paktu 
pó łnocno - atlantyckiego. 

Układ taki to byłoby również 
zdecydowane położenie kresu re-
akcy jne j , imperialistycznej, wo j -
skowej przeszłości Niemiec. 

„Dlatego też — pisze w kon-
kluzji „Neues Deutsch land" — 
miliony obywateli Niemieckiej Re -
publiki Demokratycznej domaga-
ją się, ażeby przedstawiciele Nie-
miec brali udział w obradach 
Konferenc j i Czterech, i w ten 

Zbrodniarz wojenny 
von Papen domaga się 

rewizji granic 
nad Odrą i Nysą 

Zdjecie dokonane w pierwszych dniach stycznia b. roku 

Hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni, znajdujący się w 
krajach atlantyckich składają 
oświadczenia, w których ot-
warcie i natarczywie doma-
gają się zadośćuczynienia od-
wetowym żądaniom Adenaue-
ra. Nie jest rzeczą przypad-
ku, że ostatnie oświadczenie, 
złożone przez von Papena, 
miało miejsce w Hiszpanii 
krwawego Franco, z którym 
St. Zjednoczone zawarły o-
statnio układ wojenny. 

Zbrodniarz wojenny von 
Papen, który miesiąc temu 
domagał się dla Niemiec 
bońskich hitlerowskiej ,.prze-
trzeni życiowej" opubl iko-
vał w frankistowskim piśmie 
. .A.B.C." nowy artykuł w 
sprawie konferencji mającej 
się odbyć w Berlinie. W ar-

tykule swym von Papen do-
maga się rewizji granicy nad 
Odrą i Nysą, bezpośrednie-
go układu z Ameryką, a szcze-
gólnie milczenia ze strony 
Francji i podporządkowania 
jej wszelkim interesom „Eu-
ropy" . 

Oświadczenie von Papena 
uwypuklają jeszcze bardziej 
niebezpieczeństwo zagraża-
jące polskim ziemiom zachod-
nim. Dlatego też Polacy i 
Francuzi pochodzenia pol-
skiego, którzy wezmą udział 
w Krajowej Konferencji Sto-
warzyszenia Obrony Granic 
nac Odrą i Nysą, z siłą wy-
rażą wolę Wychodźstwa pol-
skiego, niedopuszczenia do 
uzbrojenia nowego Wehr-
machtu i poszanowania gra-
nicy Odra — Nysa — gra-
nicy Pokoju. 

sposób — w przygotowaniach do 
traktatu poko jowego z Niemcami 
— mogła zostać wyrażona wola 
narodu niemieckiego" . 

POLSKA 

B U D O W A Z A K Ł A D Ó W 
W Ł Ó K I E N N I C Z Y C H 

W P A S T A C H 
(woj. białostockie) 

W woj. białostockim rozpoczę-
to budowę — poza zakładami 
przemysłu bawełnianego w Zam-
browie — nowego wielkiego obie-
ktu produkcyjnego: fabryki włó-
kienniczej w Pastach pod Bia-
łymstokiem. Trwają tu już prace 
przygotowawcze. Buduje się bocz-
nicę kolejową, drogi dojazdowe 
itp. Wiosną br. zespoły robotni-
ków przystąpią do wznoszenia 
pierwszego obiektu produkcyjne-
go — przędzalni średnio-przęd-
nej. 

Zakłady Włókiennicze w Pas-
tach składać się będą — oprócz 
przędzalni i tkalni — z olblrzy-
miej wykańczalni tkanin, która 
obsługiwać będzie zakład macie-
rzysty i fabrykę w Zambrowie, 
jak również fabrykę w Waliłach 
(woj. białostockie), której budo-
wa rozpocznie się jeszcze w br. 

Zakłady w Pastach są budowa-
(Dokończenie na str. 6) 

Po ostatniej ofensywie w Indochi nach Armia Ludowa Laosu za-
jęła wiele miast i miasteczek. — Na zdjęciu: Widok jednego z 
miast Laosu, do którego wkroczyła Armia Ludowa. 

«Narodowiec» kłamstwem broni kłamstwa 
ł A / DAWCA osławionego „Narodowca" ma chorobliwą nie-

chęć do prawdy. Boi się jej jak przysłowiowy diabeł świę 
conej wody. Nigdy nie nazywa rzeczy po imieniu, nigdy 

faktów i zjawisk zachodzących nie określi właściwym mia-
nem, zgodnym z faktycznym stanem rzeczy, lecz tak kręci tak 
obwija w bawełnę, by następnie podać je swym czytelnikom 
jako strawę spreparowaną odpowiednio do potrzeb i interesów 
politycznych reakcji emigracyjnej. 

Aktualnym interesem politycz-
nym „Narodowca" jest propago-
wanie zmyślonej teoryjki o rze-
komym prześladowaniu kościoła 
katolickiego w Polsce.. I chociaż 
coraz trudniej jest mu oszukiwać 
swych czytelników, gdyż na pod-
stawie faktów nadchodzących z 
kraju przekonują się, że kościół 
w Polsce cieszy pełną i niczym 
nie skrępowaną wolnością. „Naro-
dowiec" szuka nowych kłamstw 
dla ratowania swej wyssanej z 
brudnego palca „teorii". Takim 
na przykład nowym kłamstwem 
jest jakoby przysięga złożona 
przez biskupów polskich na wier-

ność Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej była nieważną ponieważ, 
jak powiada „Narodowiec" działa-
li oni pod przymusem". 

Jedno jest w tej iście jezuickiej 
„argumentacji" zastanawiające. 
Czy naprawdę Polaka, a tym bar-
dziej Polaka-duchownego trzeba 
zmuszać do wierności do swej 
Ojczyzny? Czy Polacy sami nie u-
ważają tego za swój obowiązek 
względem Ojczyzny? Któż uwie-
rzy „Narodowcowi" w te kłamst-
wa? Za wystawianie takiego świa-
dectwa Polakom, mogą być wdzię-
czni „Narodowcowi" neohitlerow-
cy, którym wystarczy dla swej 

propagandy powtarzać kłamstwa 
„Narodowca". 

Ale najistotniejsze nie jest to, 
jakich kłamstw używa „Narodo-
wiec", lecz co go zmusza do chwy 
tania się tego rodzaju bredni. Po-
wody są jasne: Otóż prowadzona 
od dłuższego czasu przez „Naro-
dowca" propaganda o prześlado-
waniu kościoła w Polsce została 
zdemaskowana jako wierutne 
kłamstwo. Zdemaskował ją właś-
nie sam kościół w Polsce, jego 
kierownictwo — Episkopat Polski, 
który ustami swego przewodniczą-
cego, biskupa Klepacza powiedział 
m. in.: „Gdy po stuleciach nie-
woli i obcego ucisku wróciły do 
macierzy Ziemie Zachodnie my — 
Episkopat i duchowieństwo pol-
skie nie będziemy szczędzili wy-
siłków, aby również organizacja 
kościoła na tych ziemiach w peł-
ni odzwierciedliła ich całkowite 
zespolenie z macierzą, ażeby te 

( D a l s z y c i ą g a a s t r . 6 ) 
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Rośliny jadalne 
niegdyś a dziś 

I I I IADOMO, że człowiek jest zwierzęciem mięsno — i trawo-
YY żerczym. Uzębienie i układ, pokarmowy człowieka wska-

zują na to, że potrzebuje on do wyżywienia tak samo 
mięsa, jak i potraw roślinnych. 

Człowiek p ierwotny żywił się 
upo lowaną zwierzyną i rybami 
oraz o w o c a m i i korzeniami 
r ó ż n y c h roślin. Pygme j czycy w 
A f r y c e i tubylcy w Australi i 
ży ją jeszcze teraz w ten spo-
sób : rośl in nie hodu ją , a zbie-
rają spotykane o w o c e i korze-
nie. 

Pierwsze rośl iny zbożowe, 
pszenica i j ęczmień , z jawia ją 
się w Europie przypuszczalnie 
7 lub 8 tysięcy lat przed naszą 
erą. Z czasów przedhistorycz-
n y c h istnieją d o w o d y o i n n y c h 
jeszcze roś l inach j a d a l n y c h . W 
ru inach osiedli przedhistorycz-
n y c h znalez iono pestki o w o -
c ó w takich, j a k śliwki, jab łka , 
gruszki, w i n o g r o n a oraz ziar-
n a różnych rośl in j ada lnych , 
j a k grochu, bobu i soczewicy. 
Uczeni doszli d o wniosku, że 
rośl iny te już wtedy p ie lęgno-
wano , tz , że człowiek przed-
history y nie zadowala ł się 
tylko zb ieraniem g o t o w y c h o -
w o c ó w lub korzeni, ale zasie-
wał n iektóre rośliny, by póź-
nie j zbierać p lony . 

C Z A S Y S T A R O Ż Y T N E 

I Ś R E D N I O W I E C Z N E 

W okresach h is torycznych , 
za czasów rzymskich np., wiel -
kie znaczenie w wyżywieniu 
mia ł łubin. W t e d y żyto i owies 
rosły dziko i za l iczano j e d o 
chwastów. 

W średniowieczu ze z n a n y c h 
n a m dzisiaj j a rzyn u ż y w a n o : 
marchewki , kapusty, łoczygi 
( la i tue) , cebuli szalotki, szczy-
piorku, czosnku, cykori i , bobu, 
grochu, soczewicy, pietruszki. 
Nie z n a n o wtedy ani arbuzów, 
ani m e l o n ó w , an i dyń . Pewien 
rodza j dyni , p r z y p o m i n a j ą c y z 
w y g l ą d u butelkę, ( p o f r a n c . : 
gourde ) używany był, ale nie 
d o j edzenia : p o oczyszczeniu 
wnętrza o w o c u , suszono go i, 
późnie j , u ż y w a n o d o przecho -
wania różnych n a p o j ó w . 

Uprawiano cały szereg roś -
lin, k tórych dzisiaj więeej nie 
j a d a m y , a lbo które są przez 
nas uważane za chwasty . Ja -
d a n o przeważnie liście upra -
w i a n y c h roślin, a więc część 
rośliny, zawiera jącą nikłe i lo -
ści e l ementów pożywczych . 
M o ż n a sobie wyobrazić , j a k 
wielką klęskę w o w y c h czasach 
stanowi ł n ieurodza j zboża, gdy 
trzeba było żywić się m a ł o p o -
ż y w n y m i ja rzynami . B o nie 
były wtedy jeszcze znane ani 
z iemniaki , ani fasole , te n a j -
bardzie j pożywne jarzyny . 

P O O D K R Y C I U A M E R Y K I 

Odkryc ie Ameryk i w p r o w a -
dza całkowitą zmianę w wyży-
wieniu roś l innym Europe jczy . 
ków. Ind ian ie uprawial i od -
d a w n a cały szereg rośl in po -
żywczych, n i e z n a n y c h n a k o n -
tynenc ie europe jsk im ; więk-

szość z n i c h zaczęto tuta j u -
prawiać po odkryc iu Ameryki . 
W ten sposób p o z n a n o z bie-
g iem czasu nas tępu jące rośli-
n y : kukurydze, z iemniaki , f a -
sole, arbuzy, pomidory , topi -
nambury , maniok , orzech zie-
m n y ( a r a c h i d e ) i inne. Nie od 
razu oczywiście wszystkie te 
rośl iny zostały przyjęte przez 
ludność europejską ; potrzeb-
ne czasem były długie lata, za-
n i m niektóre z n i c h weszły w 
skład n o r m a l n e g o wyżywienia. 
T a k np . z iemniaki zostały 
wprowadzone d o Franc j i w 
drugie j polowie X V I - g o wieku, 
lecz i ch użytek rozpowszechni ł 
się dopiero 200 lat późnie j . 

Z wyżej w s p o m n i a n y c h szcze 
gółów, tyczących roślin j a d a l -
nych , widzimy, że w dz ie jach 
ludzkości zaszły l iczne zmiany 
w tej dziedzinie. 

Na ogó ł spożywamy obecnie 
m n i e j jarzyn, niż w poprzed-
n i c h stuleciach, ale są one po -
źywniejsze i smaczniejsze. 

O ENERGII ATOMOWEJ 
I WODOROWEJ 

WYOBRAŹMY sobie kostkę, której każdy bok ma roz-
miar zaledwie 37 milimetrów. Jeśli kostka taka spo-
rządzona zostanie z aluminium ,ważyć będzie 128 

gramów. Gdybyśmy zrobil i ją jednak z czarnego metalu, 
który nazywamy uranem — ważyłaby dokładnie 1 kilogr. 

Energia, jaką człowiek może wydobyć z tej jednej 
kostki (pod warunkiem, że dysponuje wielu tego rodzaju 
kostkami), odpowiada enegrii, jaką otrzymać można przy 
spaleniu 3000 ton — czyli 2 5 0 wagonów kolejowych — 
węgla. Już to proste zestawienie pokazuje nam, jak potęż-
ną energię dysponować może ludzkość, jeśli energię ato-
mową wykorzysta dla potrzeb pokojowych. 
Dla wielu ludzi energia ato- mąż , P io tr Curie, wyodrębni l i 

z uranu n o w y pierwiastek pro-m o w a , a właściwie — energia 
j ą d r a a t o m o w e g o — otoczona 
jest wc iąż jeszcze przedziwną 
ta j emnicą . Przyczyna tego po-
lega na tym, że szerokie wyko -
rzystanie energii j ą d r a a t o m o -
wego nie zostało jeszcze tech-
nicznie zreal izowane. Bliski 
jest j e d n a k dzień, gdy a tomo-
we fabryki zastąpią pracę ty-
sięcy ludzi, a tania energia zre 
wo luc j on izu je nasze codz ienne 
życie. 

W roku 1896 francuski uczo-
ny Henri Becquerel odkrył , że 
uran wydziela promienie , któ-
re zac iemnia ją płytę f o t o g r a -
f i czną . W dwa lata późnie j 
Mar ia Curie -Sklodowska i j e j 

Zdjęcie przedstawia zwykłą 
brukiew, którą natura obdarzy-
ła tymi dziwacznymi kształta-
mi. Znalazł ją w swym ogro-
dzie p. Kerhovas, zam. w Faon 

(Finistere) 

mienio twórczy — rad, i opisali 
z jawisko radioaktywnośc i . Od 
te j chwil i o tworem stała już 
droga do poznania wewnętrz -
n e j budowy a t o m u i możl iwo-
ści sztucznego przekształcenia 
pierwiastków. 

Dalszym, donios łym wkła-
d e m w naukę stała się teoria 
względnośc i Einsteina. Teor ia 
s tanowi ła wskazówkę, iż w na-
turze istnieją n iewyczerpane , 
n ieznane do tychczas źródła e-
nergii . W s k a z ó w k ę tę dawała 
prosta f o r m u ł a m a t e m a t y c z n a , 
która brzmi : 

E •= mc2 
W f o r m u ł c e te j E oznacza e-

nergię, którą f i zycy mierzą w 
E R G A C H . W życiu codz ien-
n y m popularną miarą energi i 
j est K i l o w a t — godzina, k tóra 
równa się 36 b i l i onom ergów. 
M a i e M w f o r m u l e oznacza 
M A S E . Po jęc ie to znane jest 
każdemu, j ednostką b o w i e m 
masy jest popu larny g r a m . 
Małe C wreszcie oznacza S Z Y -
B K O Ś Ć Ś W I A T Ł A . Szybkość 
ta wynos i 300.000 k i l o m e t r ó w 
na sekundę. Ta o lbrzymia szyb 
kość występuje w f o r m u l e 
Einsteina w kwadracie , to zna -
czy — musi być przez siebie p o 
m n o ż o n a (300 tysięcy razy 300 
tysięcy) . 

Jak z tego wynika, energia 
zawarta w j e d n y m gramie m a -
sy jest o lbrzymia, wynos i bo -
wiem 25 mi l i onów k i l owatgo -
dzin. F o r m u ł k a ta j e d n a k oz-
nacza zarazem, że każda i lość 
energii m a swoją masę , że e-
nergia 25 m i l i o n ó w ki lowat-
godzin pos iada masę 1 g rama . 
Jeśli więc e lektrownia przeka-
zała energię 25 m i l i o n ó w ki lo-
watgodz in swym o d b i o r c o m , to 
t y m s a m y m 1 gram masy prze-
p łynął do n i ch po drutach . O -
czywiście tego rodza ju strata 
masy jest w e lektrowni zupeł-
nie niedostrzegalna. Inacze j 
j e d n a k dzieje się np . ze s łoń-
cem, które co sekundę traci 
wskutek p r o m i e n i o w a n i a 4,6 
m i l i o n ó w ton. 

Jak obliczyli uczeni , na po-
wierzchni s łońca panu je tem-
peratura około 6000 stopni Cel-
sjusza, we wnętrzu zaś tempe-
ratura ta dochodz i ć musi do 
20 m i l i o n ó w stopni . Z jak iego -
kolwiek „ s u r o w c a " składałyby 

się gwiazdy stale — a do ta-
k ich należy nasze s łońce — 
tego rodza ju temperatura m o -
głaby w n ich p a n o w a ć j edyn ie 
przez parę tysięcy lat, gdyby... 
gdyby spala ły j edyn ie swo je 
„zapasy" . W i a d o m o j ednak , że 
gwiazdy stale, podobnie j a k 
nasze s łońce, istnieją od wielu 
mi l iardów lat. Skąd bierze się 
więc ta fantas tyczna ilość e-
nergii , którą w y d a w a j ą stale 
w f o rmie promien iowania ? Z a 
znaczyć przy tym należy, że j ak 
wykaza ły badania , przed dwo-
m a mi l iardami lat s łońce nie 
było wcale m n i e j „ g o r ą c e " niż 
obecnie . G d y b y było inacze j , 
nie m o g ł o b y się wytworzyć ży-
cie na ziemi. W jaki więc spo-
sób p o k r y w a s łońce tę olbrzy-
mią „ d a r o w i z n ę " energi i ? 

w ; ; c iągu os ta tn i ch lat nauka 
y jaśn i la i tę t a j e m n i c ę 

natury . Okazu je się bowiem, że 
p o d s t a w o w y m źród łem te j f an -
tastyczne j energii jest reakc ja 
j ą d r a a t o m o w e g o wodoru , ja -
ka zachodzi stale we wnętrzu 
gwiazd stałych. Ałe t u t a j m u -
s imy się na chwi lę zatrzymać . 

W o d ó r jest n a j b a r d z i e j po-
pu larnym, p o d s t a w o w y m pier-
wiastkiem. Pe łno go w powie -
trzu, stanowi czynnik składo-
wy w o d y itd. Z lat szko lnych 
wiemy, że znak c h e m i c z n y wo-
dy brzmi ( H 2 0) , czyli że dwa 
a t o m y w o d o r u ( H ) i j eden a-

t o m tlenu (0 ) tworzą cząstecz-
kę wody . W a g a a t o m u wodo -

ru wynosi przy t y m 1,008. 

R e a k c j a j ą d r o w a , Tttóra ist-
n ie je we wszechświec ie , po lega 
n a powstawaniu c ięższych pier 
wiastków właśnie z w o d o r u . 
Cala energia, p r o m i e n i u j ą c a z 
gwiazd, pochodz i właśnie z ta-
kich procesów, w k t ó r y c h nas-
tępuje przyłączenie a t o m ó w wo 
d o r o w y c h do c iężkich j ą d e r a-
t o m o w y c h . Na jbogatszy w e-
nergię proces zachodz i przy po 
łączeniu czterech a t o m ó w wo-
doru w hel. Na s łońcu np. za-
chodzi s k o m p l i k o w a n y ł a ń c u c h 
reakcj i j ą d r o w y c h , k tórego 
punkt w y j ś c i o w y s tanowi w o -
dór, zaś produkt k o ń c o w y — 
hel, który wywodz i swą nazwę 
z greckiego słowa helios, czyli 
s łońce. 

W czasie tego procesu, któ-
ry na s łońcu trwa około 6 mi-
l i o n ó w lat, cztery a t o m y wo-
doru przemienia ją się w j eden 
a t o m helu. 

Pon ieważ j e d n a k w a g a ato-
m u w o d o r u wynos i 1,008, a cię-
żar a t o m o w y helu wynos i 4, 
więc przy przemianie w o d o r u 
w hel powsta je ubytek m a s y 
w ilości oko ło 0,003 proc . Pa-
m i ę t a j ą c , że energia zawar-
ta w j e d n y m gramie wy-
nosi 25 m i l i o n ó w k i l owatgo -
dzin, nie t rudno wyobraz i ć so-
bie o lbrzymią i lość energii , 
p o w s t a j ą c e j stale w gwiazdach 
sta łych, które składają się w 

przeważa jące j części właśnie z 
wodoru . 

Ale od z n a j o m o ś c i tych pro-
cesów do Ich real izacj i na zie-
mi droga była daleka. Uczo -
n y m brakowało przede wszy-
stkim źródła c iepła, które by 
potra f i ł o wytworzyć taką tem-
peraturę, w k t ó r e j luźne ato-
m y w o d o r u zdo lne byłyby do 
łączenia się między sobą. Dla 
lepszego zrozumienia tego zło-
żonego zagadnien ia wyobraź -
m y sobie zwykły nasz piec : 
aby ogrzać p o k ó j k ładz iemy 
n a j p i e r w papier, po tem drze-
wo , wreszcie węgiel , na kon iec 
p o d p a l a m y zapałką ca ły kop-
czyk. Na jp i e rw zapala się pa-
pier, od papieru z a j m u j e się 
drzewo, a dopiero gdy w y t w o -
rzona zostanie odpowiedn io wy 
soka temperatura — zaczyna 
p ł o n ą ć węgiel . Podobn ie dzie-
j e się z w o d o r e m , z tym, że w 
piecu zachodz i reakc ja che -
m i c z n a , we wnętrzu s łońca zaś 
r eakc ja j ą d r o w a . 

O M B A w o d o r o w a , a lbo b o m 
ba H ( H oznacza w o d ó r ) 

to właśnie — z n a u k o w e g o 
punktu widzenia — przeniesie-
nie „ k a w a ł k a " wnętrza s ł ońca 
na ziemię. Dzia łanie j e j pole-
ga na wytworzeniu o lbrzymie j , 
d o c h o d z ą c e j do wielu mil io -
n ó w stopni , temperatury , któ -
ra powsta je przy łączeniu się 
a t o m ó w wodoru . Aby j e d n a k 
doprowadz i ć do takie j reakc j i 
j ą d r o w e j , kon ieczna była „za-
pałka" , która wytworzy łaby od-
powiednią temperaturę począt -
kową . Do tego celu posłużyła 
„ s t a r o m o d n a " b o m b a urano-
wa. B o m b a w o d o r o w a sk łada 
się więc n a j p i e r w z b o m b y u-

B 

r a n o w e j ( t ak i e j j a k zrzucona 
została n a Hirosz imę) , która 
spełnia w p e w n y m stopniu ro-
lę zapałki , oraz z właśc iwego 
ładunku w y b u c h o w e g o zawie-
r a j ą c e g o w o d ó r . 

„ W y ż s z o ś ć " b o m b y w o d o r o -
w e j n a d bombą uranową pole-
ga na tym, iż zamiast rzadkie-
go surowca , j a k i m jest uran , 
pos ług iwać się m o ż n a w o d o -
rem, którego i lość jest prak-
tycznie n ieogran i czona . Z dru-
g ie j zaś s t rony wie lkość b o m -
by w o d o r o w e j w odróżn ien iu 
od b o m b y u r a n o w e j , jest , prak 
tycznie b iorąc , n i eogran i czona . 
B o m b a w o d o r o w a m o ż e więc 
być nawet tys iąc razy większa 
od b o m b y u r a n o w e j , k tóra 
zrzucona została na Hirosz imę 
i która s p o w o d o w a ł a 86 tysię-
cy o f iar śmierte lnych . 

Pos tęp te chn i czny w produk-
cj i b o m b a t o m o w y c h tym ka-
tegoryczn ie j w y m a g a p o w -
szechnego zakazu broni a to -
m o w y c h , k tórego od wielu lat 
stale d o m a g a się Z w i ą z e k R a -
dziecki . W i a d o m o ś ć p o d a n a 
przez premiera M a l e n k o w a n a 
V sesji R a d y Na jwyższe j Z S R R 
że S tany Z j e d n o c z o n e nie m a -
ją m o n o p o l u nie tylko w dzie-
dzinie produkc j i b o m b a t o m o -
w y c h , lecz również w dziedzi -
nie p r o d u k c j i b o m b y w o d o r o -
wej , przy ję ta została z g łębo-
k i m z a d o w o l e n i e m przez mi łu -
j ą c y c h p o k ó j ludzi n a c a ł y m 
świecie. O s t o j a p o k o j u świa-
towego , Z w i ą z e k Radz ieck i , raz 
jeszcze wytrąc i ł broń z ręki a-
m e r y k a ń s k i c h szantażystów a-
t o m o w y c h . To też powtórzyć 
m o ż e m y s łowa w y p o w i e d z i a n e 

przez seniora n i e m i e c k i c h u -
c z o n y c h a t o m o w y c h , pro f . Ot-
to H a h n a , n a w i a d o m o ś ć o wy 
b u c h u pierwszej b o m b y a t o m o -
w e j w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m : 
„ T a w i a d o m o ś ć to dobra wia-
d o m o ś ć , gdyż teraz znacznie 
zmnie j szy ło się n iebezpieczeń-
stwo n o w e j w o j n y " . 

Jednakże w i a d o m o ś ć o po-
s iadaniu przez Z w i ą z e k Ra-
dziecki t a j e m n i c y produkc j i 
b o m b y w o d o r o w e j wywoła ła w 
p e w n y c h k o l a c h po l i tycznych 
wielkie poruszenie i s tarano 
się następnie w związku z t y m 
w y w o ł a ć n i e p o k ó j , w y z y s k u j ą c 
to w celu w z m o ż e n i a wyśc igu 
zbro jeń . R z ą d radziecki uwa-
żał za kon ieczne oświadczyć , że 
p o d o b n i e j a k poprzedn io nie-
p o k ó j taki p o z b a w i o n y jest 
wszelkich pods taw. 

Z g o d n i e z n iezmienną poli -
tyką Z w i ą z k u Radz ieck iego 
zmierza jącą do utrwalen ia po -
k o j u i bezpieczeństwa n a r o d ó w 
rząd radziecki n i e j e d n o k r o t n i e 
p r o p o n o w a ł r z ą d o m i n n y c h 
k r a j ó w znaczną redukc j ę zbro-
j e ń i zakaz s t osowan ia b r o n i 
a t o m o w e j i i n n y c h r o d z a j ó w 
bron i m a s o w e j zag łady oraz 
us tanowien ie , w r a m a c h Or -
ganizac j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h , śc is łe j kontro l i między -
n a r o d o w e j n a d przestrzega-
n i e m tego zakazu. 

R z ą d radziecki n a d a l stoi 
z d e c y d o w a n i e n a t y m s tanowi -
sku, czego d o w o d e m była wy-
powiedź G . M a l e n k o w a , preze-
sa R a d y M i n i s t r ó w Z S R R , w 
wywiadz ie u d z i e l o n y m a m e r y -
k a ń s k i e m u dz iennikarzowi — 
K i n g s b u r y S m i t h . 

Hodowla bydła i penicylina 
hodowli bvdla zachodzą obecnie wprost rewolucyjne zmiany, 

B12 i w 
zatem idzie — 

^ ^ Do pokarmu dodaje się penicylinę oraz witaminę B12 i w 
ten sposób zwierzęta rosną szybciej — a co 

przybierają na wadze w przyśpieszonym tempie. 
Antybiotyki (lekarstwa prze-

ciwmikrobowe, wyrabiane z grzy-
bów: penicylina, aureomycyna, te-
ramycyna itd.) dotychczas stoso-
wane były wyłącznie u ludzi. 
Wiadomo, jak wielkiego znaczenia 
te lekarstwa nabrały w zwalcza-
niu chorób zakaźnych. Ostatnio 
pole zastosowania antybiotyków 
rozszerzyło się: zaczęto ich uży-
wać w hodowli bydła. 

Oddawna hodowcy szukają wy-
żywienia dla bydła, któreby ułat-
wiło wzrost i rozmnażanie się oraz 
zwiększyło odporność na choroby 
i nie było zbyt drogie. Otóż pro-
blem ten wydaje się teraz roz-
wiązany częściowo przez domie-
szanie do pokarmu penicyliny 
(lub innego antybiotyku) i wita-
miny B12. 

ANTYBIOTYKI I WITAMINA 
B12 

W jaki sposób wpływają anty-
biotyki na przyśpieszenie rozwo-
ju? Przez zmniejszenie w prze-

wodzie pokarmowym ilości szkodli-
wych bakterii, które żyją kosztem 
białka (mięsa) organizmu. Pozwa-
lają one też na rozmnażanie się 
bakterii użytecznych oraz na roz-
wój ich korzystnego wpływu na 
wagę i zdrowie zwierzęcia. Poza 
tym antybiotyki przyczyniają się 
do lepszego asymilowania pew-
nych elementów pokarmowych, 
szczególnie wapnia oraz witaminy 
A i B12. 

Pokarm bydła składa się z biał-
ka pochodzenia roślinnego (np. 
soja) i z białka pochodzenia zwie-
rzęcego (np. mąka rybna). Białko 
zwierzęce jest pożywniejsze od 
białka roślinnego. Przekonano się 
o tym, gdy do wyżywienia, skła-
dającego się z białka roślinnego, 
domieszano białko zwierzęce (np. 
wyciąg wątroby, mąkę suszonego 
mięsa lub ryby, mleko w pudrze): 
wzrost zwierzęcia wtedy znacznie 
się polepszał. Z tych doświadczeń 
wywnioskowano, że w białku zwie-

Neopapenowski raj 
Zgalwanizowany złotem 

Wall Street, zbrodniarz wo-
jenny von Papen, b. wicekan-
clerz Trzeciej Rzeszy (któ-
ry uszedł norymberskiego 
stryczka dzięki wpływom swych 
zamorskich protektorów), nab-
rał w bońskim klimacie zrozu-
miałego wigoru odwetowego I 
postanowił w pierwszym rzę-
dzie udzielić „ l e k c j i " — 
Francji... 

JADOWITA 
JASZCZURKA 

Pan Chidaine, zamieszkały w 
La Rochelle (Ch. M.) podczas 
swego pobytu w St. Zjednoczo-
nych otrzymał w prezencie od 
p. Brown, prof. uniwersytetu w 
Tucson (Arizona) rzadki okaz 
jaszczurki jadowitej. Okaz ten 
został przekazany muzeum w 

La Rochelle. 

Opór bowiem Francuzów 
przeciwko roszczeniom Ade-
nauera — Papen uznał po 
prostu za karygodny. 

Napisał więc artykuł I Jak 
przystało na starego sojuszni-
ka frankistowskiej Hiszpanii, 
swoje „mentorskie" wywody 
wydrukował w madryckim 
dzienniku ABC. 

W stylu przemówień Hi t le-
ra, które ongiś pomagał reda-
gować, von Papen powiada 
wprost, że „Francji nie potrze-
ba niczego więcej jak zasta-
nowienia się nad własnym lo-
sem". Jednym słowem — za-
stanówcie się! — woła Pa-
pen pod adresem Francuzów, 
którzy nie chcą ani „armi i eu-
ropejskiej", ani „czystego" 
Wehrmachtu. — Zastanówcie 
się! — bo inaczej my, pape-
nowie, guderianowie i inni — 
pokażemy wam, do czego pro-
wadzi nieposłuszeństwo. 

Ażeby nie było wątpliwoś-
ci, jak miałaby wyglądać „ m i -
sja" Niemiec zachodnich w 
„zjednoczonej Europie", ku 
jakiej „nak łan ia" Francuzów 
— Papen głosi: „jesteśmy o-
barczeni problemem znalezie-
nia przestrzeni życiowej". 

Słowem i Potrzebujemy 
„Lebensraumu", a ty, Fran-
cjo, musisz' nam tego Lebens-
raumu użyczyć. Zadowolimy 
się na wstępie Alzacją i Lota-
ryngią. A potem —..to się zo-
baczy. 

. . .Gdyby tylko losy Europy 
zależały od pobożnych życzeń 
Hęrr Papena, jakimże byłaby 
ona uroczym neopapenowskim 
rajem pod nazwą: Gross-
deutschland.«« 

W L A f l C I Î O K U P A C J I 
PONIŻEJ podajemy przedruk, który został opracowany 

na zasadzie artykułu zamieszczonego w „Życiu War-
szawy". 
Odmowa Watykanu mianowania stałych biskupów w 

diecezjach Zachodnich Ziem Polski, jego uporczywe nada-
wanie miastom rdzennie polskim jak Gdańsk, Wrocław itd. 
nazw niemieckich są bezpośrednią przyczyną głębokiego 
rozgoryczenia narodu polskiego i potriotycznego ducho-
wieństwa wobec antypolskiej polityki Watykanu. 

Fakty, które zawiera poniższy artykuł, naświetlają sta-
łe wystąpienie Watykanu, który we wszystkich sporach te-
rytorialnych i innych między Polską i Niemcami zajmował i 
nadal zajmuje stanowisko pro-niemieckie i tym samym anty-
polskie. 

Był rok 1941. Na ziemiach 
polskich szalał terror hitle-
rowski. Nie szczędził nikogo 
i niczego. Ugodzi ł też z nie-
ubłaganym okrucieństwem w 
kościół katolicki w Polsce. 
Według danych ze stycznia 
1941 r. — ponad 7 0 0 księ-
ży-Polaków poniosło do tego 
czasu śmierć męczeńską na 
placach egzekucji i w obo-
zach koncentracyjnych. 3000 
cierpiało w hitlerowskich wię-
zieniach i obozach. Wśród o-
fiar hitlerowskiego terroru 
znalazło się i kilku biskupów. 
Był to zresztą dopiero począ-
tek. Szczególnie gwałtownych 
prześladowań doznawał koś-
ciół katolicki na ziemiach 
„wcielonych do Rzeszy", Pio-
nierem tej akcji był biskup-
hitlerowiec Carl Maria Splett 
na terenie diecezji gdańskiej. 

W styczniu 1940 roku po-
szedł o tym raport do Waty-
kanu. Zaraz też Watykan za-
interesował się osobą biskupa 
Spletta. Przysłał mu miano-
wicie nominację na „admin i -
stratora apostolskiego" diece-
zji chełmińskiej. W ręce b i -
skupa-hitlerowca dostał się te-
raz okręg zamieszkały przez 
ludność czysto polską. 

Po paru miesiącach sytua-
cja kościoła katolickiego w o-
kupowanej przez hitlerowców 
Polsce wyglądała tak, że e-
migracyjny rząd polski w Lon-

dynie w ogłoszonej przez sie-
bie „Czarnej Księdze" stwier-
dził: 

„Władze okupacyjne zmie-
rzają do całkowitego zniszcze-
nia organizacji Kościoła i ży-
cia religijnego w Polsce". 

A co na to Watykan? Co 
na to papież? Czemu nie sta-
je w obronie umęczonego 
kraju, pohańbionych świątyń, 
mordowanych księży? 

Watykan milczał: 
Gorzej. Aprobował! Nomi-

nacja hitlerowskiego biskupa 
Spletta na administratora die-
cezji chełmińskiej była tego 
oczywistym dowodem. 

W obliczu tych wydarzeń 
w szczególnie kłopotliwym po-
łożeniu znalazł się emigracyj-
ny rząd polski w Londynie. Z 
kraju dochodziły go wieści o 
narastającej fali oburzenia 
przeciwko antypolskiej posta-
wie Watykanu. 

Dnia 6 kwietnia 1941 roku' 
ówczesny prezydent emigra-
cyjny, Władysław Raczkiewicz 
wystosował osobiste pismo do 
papieża Piusa XII w sprawie 
sytuacji w Polsce. 

Raczkiewicz zwraca się do 
papieża z apelem, by zabrał 
głos w sprawie polskiej. Albo-
wiem dalsze milczenie Waty-
kanu może mieć dlań nieobli-
czalne skutki władze nie-
mieckie oficjalnie oświadcza-
ją, że ich polityka jest aprobo-

wana i popierana przez Stoli-
cę Apostolską — pisał Racz-
kiewicz. — Mówią one, że 
Ojciec Święty jest przeciw-
nikiem demokracji i wolności 
narodów i że spogląda on na 
organizowanie niemieckiego 
„Nowego Porządku" euro-
pejskiego z zaufaniem i ży-
czliwością". 

Raczkiewicz pojmował, że 
oto Watykan własnymi ręka-
mi podkopuje swój autorytet 
w społeczeństwie polskim, że 
ściąga na się niechęć, obu-
rzenie, gniew patriotów. Że 
sieje wiatr i będzie zbierał 
burzę. A tego Raczkiewicz 
obawia się w imię interesów 
Watykanu i interesów polskiej 
reakcji. 

„...Zwracam się do Waszej 
Świętobliwości z synowską 
prośbą — pisze Raczkiewicz 
o zastanowienie się nad zna-
lezieniem metod i skutecz-
nych środków, przy pomocy 
których nie tylko duchowień-
stwo i bardziej oświecone 
klasy społeczne, ale wszyscy 
Polacy, nawet najbiedniejsi i 
najskromniejsi mogliby po-
znać prawdziwe uczucia Sto-
licy Apostolskiej w stosunku 
do męczeństwa Polski". 

Skromne są więc i pokor-
ne prośby Raczkiewicza wo-
bec Watykanu. 

Jakież więc były dalsze lo-
sy tego listu? Cóż nań odpo-
wiedział papież? Oddajemy 
głos panu Kazimierzowi Pa-
pee, ambasadorowi rządu 
londyńskiego przy Stolicy A-
postolskiej, przez którego rę-
ce przeszedł ów list Raczkie-
wicza do papieża i który miał 
się dowiadywać o odpowiedź. 
Pan Papee przebywa zresztą 
w Watykanie po dziś dzień. 

Cytujemy więc drugi z ko-
lei dokument. Pisze w nim 
pan Papee co następuje: 

„ W dniu 3 czerwca, tzn. w 

kilka dni po otrzymaniu l i -
stu, byłem przyjęty przez O j -
ca Św., który mi powiedział, 
że list uważnie przestudiuje. 
Pius XII nie kwestionował też 
listu, wykazywał tylko troskę 
o to, że głos Jego do Polski 
nie dochodzi. Przytoczyłem 
wszystkie argumenty, dowo-
dzące, że jest przeciwnie... 

O to odpowiedź ! Gdyby 
nie chodziło o sprawy tak 
poważne, można by po pro-
stu powiedzieć: kpiny w żywe 
oczy. 

Papee raz jeszcze odwie-
dza Watykan, dopytując się 
o losy listu Raczkiewicza. 

„Kardyna ł Sekretarz Sta-
nu, zapytany wczoraj przeze 
mnie, powiedział mi, że O j -
ciec Sw. na list odpowie, ale 
on, kardynał, jeszcze nie u-
mie powiedzieć, k iedy" — 
pisze Papee w liście do Hlon-
da. 

Więc list Raczkiewicza 
nie odniósł skutku. Choć bła-
gał emigracyjny dostojnik o 
tak niewiele, nie więcej niż 
o symboliczny gest zmiłowa-
nia, o słowa pociechy, któ-
rych papież na ogół nie 
szczędził. Doczekał się ich w 
parę lat później nawet taki 
zbój, jak gubernator Frank. 

Watykan liczył się ze 
zwycięstwem hitlerowskiego 
„ N e u e . O r d u n g " , więcej, l i -
czył na to zwycięstwo, stawiał 
na nie, starał się też doń 
przyczynić w miarę swych mo-
żliwości. 

Dlatego też wkrótce potem 
nastąpić miały dalsze zarzą-
dzenia papieskie, prowadzą-
ce do całkowitej germaniza-
cji i hitleryzacji kościoła ka-
tol ickiego na ziemiach pol-
skich „wcielonych do Rzeszy". 

22 sierpnia 1942 roku 
londyński tygodnik katolicki 
„Tab le t " przyniósł następują-
cą wiadomość: 

„ M g r Orsenigo, nuncjusz 
papieski w Berl inie, oznaj-
mił mianowanie Wielebnego 
Hilariusa Breitingera z Do-
mu Franciszkanów w Pozna-
niu administratorem apostol-
skim ad interum dla Wartne-
gau, jako pierwszy krok w 
kierunku rekonstrukcji diece-
zji Gniezno i Poznań". 

Dla katolików polskich był 
to cios w samo serce. Dla 
hitlerowców znak, iż mogą l i -
czyć na całkowitą aprobatę 
Watykanu. 

17 marca 1943 roku noto-
wał Goebbels w swym pamię-
tniku: 

„Pap ież jest nam prawdo-
podobnie znacznie bliższy 
niż na ogół przypuszczamy... 
Może być dla nas w pewnej 
sytuacji bardzo użyteczny". 

Nie bolał papież nad lo-
sem szlachetnego narodu pol-
skiego, gdy droga Polaków 
wiodła przez kalwarię, przez 
mękę Oświęcimiów, Majdan-
ków, Treblinek i Bełżców. 
Wtedy radio watykańskie nie 
miało... dostatecznego zasię-
gu. Dziś natomiast — gdy na-
ród polski stał się wolny, 
gdy zaspokajane są potrzeby 
rel igi jne wiernych, gdy ży-
cie kościelne rozwija się swo-
bodnie, jeśli tylko nie jest na-
dużywane dla celów wrogich 
ludowi — dziś radio waty-
kańskie nabrało szerokiego 
oddechu w zgranej symfonii 
oszczerstw, miotanych na gło-
wy Polaków przez atlantyckie 
tuby propagandowe. 

Ale my mamy dobrą pa-
mięć. Nie zapomnieliśmy i 
nie zapomnimy owych lat mę-
czeństwa Polski, kiedy Waty-
kan milczał, bo... czekał na 
zwycięstwo hitlerowskie osi, 
której przewodził Hi t ler , 
Mussolini i H i ro-H i to . 

Wg „Życia Warwawy", 

rzęcym znajduje się czynnik, wpły-
wający dodatnio na rozwój orga-
nizmu I którego nie ma w białku 
roślinnym. Okazało się, że tym 
czynnikiem jest witamina B12, 
dotychczas używana do zwalczania 
złośliwej anemii u człowieka. 

Dotychczasowa produkcja tej 
witaminy zaspakajała potrzeby le-
karskie, ale nie wystarczała na 
masowy użytek w innym celu. By 
móc masowo fabrykować witaminę 
B12, zaczęto ją wydobywać ze sfer-
mentowanej hodowli grzyba, z 
którego wyciągnięto uprzednio au-
reomycynę. W ten sposób produ-
kowana witamina nie jest czysta, 
zawiera ona zawsze domieszkę 
antybiotyku. Otóż okazało się, że 
ta nieczysta witamina B12 miała 
lepszy wpływ na rozwój bydła, 
niż witamina chemicznie oczysz-
czona. 

WPŁYW ULEPSZONEJ 
HODOWLI 

Rozpoczęto nowe doświadczenia. 
20 prosiąt podzielono na cztery 
grupy po pięć. Pierwsza grupa 
otrzymała pokarm bez żadnej do-
mieszki, druga grupa — pokarm 
z domieszką penicyliny i witami-
ny B12, trzecia grupa — pokarm 
z domieszką samej penicyliny, a 
czwarta — pokarm z domieszką 
samej witaminy B12. Otóż pro-
sięta z drugiej grupy (domieszka 
penicyliny i witaminy B12) roz-
wijały się najlepiej, dobierając 
powyżej 500 gramów dziennie, po-
żerając przy tym mniej żywności, 
niż prosięta z innych grup. Podob-
ne wyniki dały doświadczenia z 
cielętami i z drobiem. 

O ile chodzi o antybiotyki, oka-
zało się, że nie wszystkie dzia-
łają tak samo. Wyniki doświad-
czeń wykazały, że penicylina jest 
skuteczniejsza dla drobiu, podczas 
gdy aureomycyna i teramycyna 
najlepiej wpływają na prosięta, a 
aureomycyna na cielęta. Dodaje 
się na ogół 2 do 20 gramów anty-
biotyku do jednej tony żywności. 

Powiedzieliśmy, że dodawanie 
antybiotyków do pokarmu dla by-
dła praktykowane jest od nie-
dawna dopiero. Nie wiadomo jesz-
cze, czy spożywanie mięsa z ubo-
ju tak hodowanego bydła będzie 
miało jakiekolwiek skutki dla czło-
wieka. Antybiotyki i witaminy już 
w bardzo małych ilościach działa-
ją na organizm ludzki. Przyszłość 
dopiero pokaże, czy wyżej opisa-
na zmiana w wyżywieniu bydła 
może przyczynić się do zachwia-
nia równowagi czynności f izjo-
logicznych i do zakłócenia nasze-
go zdrowia. 

Z l o t o u i t y , 

Arcybiskup Nowego Jorku, 
kardynał Spellman, przebywał 
okres czasu w południowej Ko-
rei, gdzie — mimo rozejmu — 
wygłaszał „płomienne" kazania 
do żołnierzy amerykańskich. W 
jednym z tych kazań, jak po-
daje agencja „United Press", 
kardynał oświadczył, iż żołnie-
rze amerykańscy są... 

krzyżowcami , którzy biorą 
udział w w y p r a w i e krzyżowej , 
m a j ą c e j na celu obronę p r a w 
Boga i ludzi". 

Niewątpliwie, najwymow-
niejszą ilustrację tych słów sta 
nowią skutki owej „krucjaty", 
podjętej przez Waszyngton w 
imię złotego cielca — setki ty-
sięcy Koreańczyków porozrywa 
nych bombami, spalonyęh na-
palmem, bestialsko pomordowa-
nych, dymiące jeszcze ruiny i 
zgliszcza koreańskich miast i 
wiosek. Ale tego wszystkiego 
kard. Spellman — jak przysta-
ło na dolarowego kaznodzieję 
wcale nie dostrzegł. Nie pozwo-
liło mu na to... sumienie zapra-
wione w byznesie zbrojenie* 
wym. 



Życzenia 
Czytelników 

„ Z okaz j i N o w e g o Roku 
piszę do W a s kilka słów, a -
by W a m podz iękować za wy 
dan ie tak p i ękne j gazety, 
jaką sa „ N o w i n y Po l sk ie " i 
przesiać W a m n o w o r o c z n e 
życzenia. 

Jes tem b. m u r a r z e m i wie 
rzcie mi , że k iedy m o j e twar 
de ręce murarsk ie przewra-
cają s trony W a s z e g o p i sma 
o b f i t u j ą c e g o w f o t o g r a f i e 
n o w o o d b u d o w u j ą c e j się O j -
czyzny , to serce z radośc i m i 
rośnie a myśl i m o j e b iegną 
tam, gdzie się urodzi łem.. . 
Polska L u d o w a , k tóra p o w -
stała dzięki o f i a r n e j walce 
ludu, n a p a w a m n i e d u m ą . 

Nie m a m wiele p ieniędzy 
bo j e s t em c h o r y na p łuca i 
p r z e b y w a m w sanator ium, , 
ale przesy łam W a m 1.000 fr . 
n a poczet dalszego nadsy -
łan ia mi p isma. 

W r a z z na jserdecznie j szy -
m i życzen iami n a N o w y 
R o k , łączę m o j e wyrazy sza-
c u n k u " . 

F. B. C H A M P R O S A Y 
( S . et O . ) 

• 
„ Z a s y ł a m Szan. R e d a k c j i 

„ N o w i n Po l sk i ch " , serdecz-
ny uścisk d łon i i życzę W a m 
szczęścia, zdrowia , dobrego 
p o w o d z e n i a i p o m y ś l n e j pra 
cy. A b y nasze „ N o w i n y Pol -
sk ie" się rozpowszechni ły , 
j a k najszerze j , aby nie by ło 
Po laka , k tóryby i ch nie czy-
tał. A precz z „ N a r o d o w -
c e m " i i n n y m i p i śmid łami 
r e a k c y j n y m i . 

Życzę , aby nasta ł P o k ó j 
na c a ł y m świec ie" . 

W . D R . z E S C A U T P O N T 
( N o r d ) 

• 
„ Ż y c z ę wszystkiego n a j -

lepszego „ N o w i n o m Pol -
s k i m " , które piszą p r a w d ę o 
Po lsce L u d o w e j . 

P o l a c y nie wy jeżdża ją 
dziś z Polski za c h l e b e m za 
granicę j a k d a w n i e j c o n a j -
d o b i t n i e j świadczy , że w 
Po lsce L u d o w e j każdy m a 
z a p e w n i o n y d o b r y byt . R z ą d 
Polski L u d o w e j d a j e szko-
lę wszystk im dz iec iom, a m y 
d a w n i e j t e j szkoły nie miel i . 
Niech żyją D e m o k r a c j e Lu-
d o w e i Z w i ą z e k Radz ieck i . 

I cześć „ N o w i n o m Po l -
s k i m " za pisanie p r a w d y i 
za o b r o n ę praw robotn i -
c z y c h " . 

j M . Ch . z D igo in (S . et L . ) 

W I E L K I E P O W O D Z E N I E U R O C Z Y S T O Ś C I 
G W I A Z D K O W Y C H W P O L S K I C H K O L O N I A C H 

( O D K O R E S P O N D E N T Ó W T E R E N O W Y C H ) 

1000 osób na uroczystości 
w Tamaris ( G a r d ) 

Dnia 2 7 grudn ia 1 9 5 3 
r. w sali „ M a i s o n du P e u -
p l e " w T a m a r i s ( G a r d ) 
została urządzona trady-
c y j n a g w i a z d k a dla w s z y -
stkich po l sk i ch dziec i o -
kręgu Gard. 

Na p o c z ą t k u tej u r o -
czys tośc i , na którą p r z y -
by ło przeszło 1 . 0 0 0 o s ó b , 
o d ś p i e w a n o hymn polski . 
Następnie Konsul z M a r . 
sylii p r z e m ó w i ł do w s z y -
stkich zebranych , p o d k r e -
ś la ją c znaczenie te j t rady -
c y j n e j Gwiazdki . Po p r z e -
m ó w i e n i u Konsula dziec i 
w w i e k u szko lnym o k r ę -
gu Gard w r a z z młodzieżą 
w y s t ą p i ł y z p i ę k n y m p r o -

g r a m e m artystycznym. 
Z g r o m a d z e n i m o g l i u -

s łyszeć p iękne m o n o l o g i , 
wierszyki i w i d z i e ć po lskie 
tańce l u d o w e . 

Po częśc i ar tystyczne j 
po lsk ie dzieci o trzymały 
paczki ze s ł odyczami , k t ó -
re p o c h o d z ą z Kraju. Mia -
ły one wspania łą c h o i n k ę . 
Starsze dz iec i , m łodz i eż i 
działacze spo łeczni o t r z y -
mali piękne książki z P o l -
ski. Na zakończen ie został 
w y ś w i e t l o n y polski f i lm 
pod tytu łem „ Z a ł o g a " . 
Każdy był z a d o w o l o n y z 
tej u ro czys toś c i .i f i lmu , 
który o g ó l n i e sie podoba ł . 

A. E. 

Mont-Bonvillers (M.-et-M.) 
Dnia 27 grudnia ub. r. od-

była się wielka Gwiazdka dla 
wszystkich Polaków w Mont -
Bonvil lers ( M . et M.) , w 
której wzięli m. in. udział 
przedstawiciele władz pol-
skich ze Strasbourga i Me t -
zu, mer miejscowości Mon t -
Bonvil lers i przedstawiciel 
Stow. Przyjaźni Francusko-
Polskiej p. Fascetti. 

Konsul PRL ze Strasburga 
przemówił do zebranych, 
przekazując najserdeczniejsze 
życzenia świąteczne od ro-
daków z Kraju. Przemówił 
również przedstawiciel Stow. 
Przyjaźni Francusko-Polskiej, 
który po tęp i ł brudną robotę 
reakcji i życzył, aby przyjaźń 
między Polską a Francją 
wzmocniła się i trwała nadal. 

Program artystyczny te j 
uroczystości by ł bardzo boga-
ty i cieszył się wielk im powo-
dzeniem wśród zgromadzo-
nych, którzy nie szczędzili 
wykonawcom oklasków. M ł o -
dzież polska w wieku szkol-
nym wystąpiła z polskimi tań-
cami . ludowymi, z wierszami, 
śpiewami i rozmaitymi insce-
nizacjami. Należy podkreśl ić. 

że była też wielka, p ięknie 
ustrojona i oświecona choin-
ka. 

Część artystyczna zakoń-
czyła się krakowiakiem. G d y 
młodzież wykonywała ten ta-
niec, przybył gwiazdor, p ięk-
nie mówił o Polsce, a później 
zaczął rozdawać wszystkim 
dzieciom paczki z Kraju. Ro-
dzicom ofiarowano ciastka i 
b ia łe wino. 

Korespondent terenowy 
X. Z. 

Mazingarbe 
szyb II (P.-de-C.) 

Dnia 2 6 grudnia ub. roku, 
w sali p. Bajona w Mazingar-
be — szyb 2 - g i (P. de C.) 
odbyła się Gwiazdka dla po l -
skich dzieci miejscowości Ma-
zingarbe i Grenay. 

Na tę uroczystość przybyl i 
m. in. przedstawiciele Konsu-
latu PRL w Li l le , dyrektorka 
francuskiej szkoły powszech-
nej wraz ze swoim mężem i 
jeszcze inne znane osobistości. 
Sala była przepełniona pub l i -
cznością. 

Licznie zebrana publiczność na uroczystości gwiazdkowej w Mont-Bonvillers słucha w skupie-
niu narodowego hymnu polskiego. 

Program artystyczny by ł 
bardzo bogaty i starannie o-
pracowany przez miejscowe 
nauczycielstwo polskie. Skła-
da! on się z 15 punktów. 

Dziatwa szkolna wystą-
pi ła z p ięknymi wierszami 
pod ty tu łem : „ C h o i n k a " , 
„ N o w a Polska" , „ D o r o t k a " , 
z inscenizacjami pod ty tu łem: 
,,A gdy będzie słońce i po-
g o d a " , „ M u z y k a n c i " , „Szop-
k a " , „ K w i a t k i " z polskimi 
tańcami ludowymi: t ro jakiem, 
mazurem, tańcem cygańskim, 
baletem i td. 

Prezes Stowarzyszenia We-
teranów Pracy w swym prze-
mówieniu powitał ob. Larysza 
— generalnego konsula PRL 
w Li l le i złożył wszystkim ze-
branym najserdeczniejsze ży-
czenia z okazji Świąt i Nowe-
go Roku. Następnie zabrał 
głos konsul gen. Larysz, który 
mówił o przedwojennej i dzi-
siejszej Polsce. Złożył on rów-
nież życzenia świąteczne dla 
wszystkich Rodaków, Roda-
czek i dzieci oraz życzył prze-
de wszystkim Pokoju na świe-
cie. Po jego przemówieniu 
odegrano Hymn Polski. 

Po części artystycznej na-
uczycielka rozdała dzieciom 
paczki ze słodyczami. Wdo-
wy i starcy polscy otrzymali za-
siłki z funduszu Pomocy Zimo-
wej i także paczki. 

Zarząd Stowarzyszenia We-
teranów Pracy składa jak naj-
serdeczniejsze podziękowania 
Rządowi Polski Ludowej, 
P C K , wolontariuszom którzy 
zb ieral i na Pomoc Zimową 
dla starców i wszyskim of ia-
rodawcom. 

T. M-cz . 

Barlin (P.-de-C.) 
Dnia 27 grudnia ub. r. 

na sali p. Baranowskiego w 
Bari in (P. de C.) odbyła się 
— jak corocznie — Gwiazd-
ka dla dzieci, wdów i starców 
polskich, na którą przybył 
przedstawiciel Konsulatu PRL 
w Li l le. 

Należy zaznaczyć, że „ N a -
rodowiec" nawoływał wszyst-
kich Polaków do tego, aby 
nie szli do „ reż imowców" na 
Gwiazdkę. Wrogowie Polski 
Ludowej także urządzil i swo-
ją Gwiazdkę, ale dużo gości 
nie by ło , natomiast sala p. 
Baranowskiego była przepeł -
niona ludźmi aż po brzegi. 

Przedstawiciel Konsulatu 
PRL przemówił do wszystkich 
zebranych, podkreślając, że 
Polska Ludowa dba i pamię-
ta o swych obywatelach na 
obczyźnie. 

Po przemówieniu przedsta-
wiciela PRL dzieci polskie 
pod kierownictwem nauczy-
cieli wystąpiły z bogatym pro-
gramem artystycznym, a mło-
dzież z Noeux- les-Mines po-
pisała się wykonując tańce lu-
dowe. Oprócz tego jedna z 
młodych dziewczyn wzboga-
ciła program artystyczny, wy-
stępując z tańcem baletowym. 
Na tej uroczystości wystąpiła 
także młodziutka tancerka 
Francuzka. Wykonała ona ba-
let i oświadczyła, że lubi 
polskich demokratów i spe-
cjalnie tańczy dla nich, aby 

ZAGROŻONY BYT PRACOWNIKOW 
FABRYKI USINOR W HAUTMONT 

Moment tańca młodzieży polskiej na Gwiazdce w Mont-Bon-
villers. 

Ś m i e r t e l n y w y p a d e k 
s a m o c h o d o w y 

Wypadek samochodowy zdarzył 
się przy avenue Stalingrad w 
miejscowości Villejuif (Seine)', Sa-
mochód p. Coudrec, zam. 22, rue 
Exposition w Paryżu najechany 
został przez samochód pani Li-
guais zam. 113, rue Saint-Honore 
(Paryż). Zderzenie było bardzo 
silne. P. Coudrec zmarł w szpita-

lu na skutek tego wypadku. 
Trzech innych pasażerów samo-

chodu, p. Mouetiere 24 lat, J. 
Aublard 27 lat, zam. 161, rue Con-
vention 1 panna Y. Fouillon 18 
lat, zam. 4, Avenue Soeur-Rosalie 
zostali przewiezieni do szpitala. 

Wszyscy oni, za wyjątkiem pani 
Liguais są ciężko ranni. 

Sytuacja w całym niemalże 
zagłębiu Sambre pogarsza się 
z dnia na dzień. Jedna z fa-
bryk wielkiego trustu USINOR 
a mianowicie fabryka w Haut-
mont (Nord) przystępuje z ko-
lei do redukcji pracowników. 

Podczas zebrania komitetu 
zakładowego, dyrekcja tejże 
fabryki oznajmiła zwolnienie 
111 pracowników i przydziele-
nie 44 innych pracowników do 
niższych kategorii. 

Dyrekcja fabryki Usinor w 
Hautmont tłumaczy te reduk-
cję brakiem zamówień. Wyso-
ki piec nie będzie pracował w 
stalowni Martin. 

W związku z przedzielaniem 
pracowników do niższych kate 
gorii, należy uzupełnić, że pra-
cownik należący do kategorii 
„premier demouleur" będzie u-
ważany jako „troisième demou 
leur", „premier fondeur" jako 
„premier chargeur", a mularz 
zaś jako robotnik niewykwali-
fikowany. 

Udając „dobrych patronów" 
dyrekcja „poradziła" zreduko-
wanym, aby przyjęli pracę ja-
ko niewykwalifikowani robot-
nicy w zakładach „Usinor 
Louvroil". Ale pracownicy za-
kładów „Usinor - Hautmont" 

dach „Usinor-Louvroil", rów-
nież przewidziane są redukcje. 

Pracownicy zakładów „Usi-
nor-Hautmont", pod egidą syn 
dykatów, będą prowadzić ener-
giczną akcję przeciw decyzjom 
patronalnym. 

W i e l k i f i l m polski 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 
N I E U J A R Z M I O N E " 

( V A R S O V I E — 
VILLE I N D O M P T E E ) 

można zobaczyć: 

CREIL (Oise) 
kino „ U N I V E R S " 

od 13 do 19 stycznia 1 9 5 4 r. • 

N A N T E R R E (Seine) 
kino „ L A B O U L E " 

9, 10 i 11 stvcznia 1954 r. • 

PARYŻ (XIX) 
„ C I N E M A V ILLETTE" 
(47 , rue de Flandre) 

od 13 do 19 stycznia 1954 r. 

ich rozweselić na polskiej 
gwiazdce. 

G d y część artystyczna zo-
stała zakończona, Komitet 
Gwiazdkowy i nauczycielstwo 
rozdawali dzieciom upominki , 
a wszystkim starcom i wdowom 
zapomogę zimową. 

Wdowy i starcy polscy ser-
decznie dziękują rządowi 
PRL, P C K , wszystkim wolon-
tariuszom, którzy zbieral i na 
Pomoc Zimową i wszystkim 
ofiarodawcom. Dzieci również 
dziękują władzom polskim i 
całemu Wychodźstwu za opie-
kę i urządzenie tak pięknej 
uroczystości. 

Znany 

Denain (Nord) 
( O d naszego specjalnego 

wysłannika) 
W ub. niedzielę w „Sa l le 

de Fetes" w Denain-Bel le-
vue (Nord) , w przepełn ionej 
po brzegi sali odbyła się 
Gwiazdka dla dzieci po l -
skich, którą obecnością swą 
zaszczycili : przedstawiciel 
Konsulatu PRL w Li l le, przed 
stawiciel Związku Kobiet 
Francuskich (Un ion des Fem-
mes Françaises") oraz nau-
czyciel francuski. 

Uroczystość zagaił odpo-
wiedzialny za święto, który w 
paru słowach przywitał dzieci 
i nakreślił sytuację Polski 
przedwrześniowej oraz sytua-
cję obecnej Polski Ludowej, 
dążącej do dobrobytu mas 
pracująccyh. Następnie głos 
zabrał przedstawiciel Konsu-
latu PRL w Li l le, który dał 
rzeczywisty obraz dzisiejszej 
Polski Ludowej podkreślając 
m. in. je j doskonałe warunki 
życia. 

Bogatym programem arty-
stycznym wykonanym przez 
dzieci z miejscowości Escau-
dain, Denain, Dechy zakoń-
czyła się ta uroczystość ku za-
dowoleniu wszystkich dzieci i 
obecnych na sali rodziców. 

Nauczycielstwo demokraty-
czne wykazało jeszcze raz swą 
niezłomną wolę współpracy z 
rządem Polski Ludowej wbrew 

wszelkim szykanom ze strony 
pism reakcyjnych. Wszystkie 
występy starannie przygotowa-
ne były dowodem, iż dzieci 
lubią uczęszczać do polskich 
szkół demokratycznych, w któ-
rych zapoznają się z Polską 
i je j t radycjami. Odtańczone 
przez dzieci tańce ludowe, 
pieśń o „ N o w e j H u c i e " , wią-
zanka śląska, polskie kolędy 
i tp. wykazały, iż dzieci wiele 
się uczą w polskich szkółkach. 

L. S. 

' ZESTAWIENIE WP-ŁYWOW 
NA FUNDUSZ POMOCY ZIMOWEJ 

W TRAIS-MARAIS (Nord) zebrano sumę 
W NANCY (M. et M.) 
W ST. NICOLAS DE PORT (M. et M.) 
W AUDUN-LE-TICHE (Moselle) 
W SARTROUVILLE (S. et O.) 
W VITRY-sur-SEINE (Seine) 
W BRUYERES (S. et O.) 
W BLANC-MESNIL (S. et O.) 
W CHAMBON-FEUGEROLLES (Loire) . 
W MONT-BONVILLERS (M. et M.) 
W CAGNAC-LES-MINES (Tarn) 
W LA MACHINE (Nievre) 
W LA MOURIERE (M. et M.) 
W ROUBAIX (Nord) 
W MARLES-LES-MINES (P. de C.) 
Ob. M. z FLEUR Y s/ANDELLE (Eure) . 

R A Z E M 
SUMA UPRZEDNIO OGŁOSZONA 

O G O Ł E M 

21.000 fr. 
5.500 fr. 
1.000 fr. 
1.000 fr. 

500 fr. 
4.000 fr. 
2.100 fr. 
1.000 fr. 
4.650 fr. 
1.450 fr. 
1.500 fr. 
1.500 fr. 
4.220 fr. 

13.710 fr. 
70.020 fr. 

100 fr. 

133.250 fr. 
1.022.240 fr. 

1.155.490 fr. 

Na gwiazdce w Denain: Od góry — grupa dzieci biorących udział w popisach scenicznych 
Od do/U — widok sali podczas uroczystości. 

DO N A S Z Y C H 
K O R E S P O N D E N T Ó W 

Z powodu strajku sor-
towników pocztowych na 
dworcach kolejowych, róż-
ne przesyłki pocztowe zo-
stały w drodze zablokowa-
ne. Liczne korespondencje 
otrzymali imy z dużym o-
póżnieniem i dlatego z o-
pó in len iem je wykorzystu-
jemy, za co wszystkich 
naszych Korespondentów 
prz«praszamy. 

„ N O W I N Y P O L S K I E " 

R O S P O R D E N (Finistere) 

,,REX - C I N E M A " 

doskonale wiedzą, że w zakła- 0 d 29 do 31 stycznia 1 9 5 4 r. 

W Y B U C H P I E C A 
B E N Z Y N O W E G O 

W mieszkaniu rodziny Barthélé-
my, 136, rue Amelot (Paryż) wy-
buchł piec benzynowy. Ciężko po-
parzeni małżonkowie zostali prze-
wiezieni do szpitala Saint-Louis. 
Bawiący akurat u nich goście, 
małżonkowie Gerard zam. 47, rue 
Malte, zostali również lekko ran-
ni. 

Straż pożarna, zaalarmowana 
natychmiast przez sąsiadów, zdo-
łała ugasić pożar w mieszkaniu, 
ale nie zdołała zapobiec zniszcze-
niu wielkiej części mebli. 

WYNIKI 

LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 1-szej TRANSZY 

Numery, które 
kończą sit 
cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria 

71| 
31| 

9.431| 
77.131| 
62.441| 

235.381| 
219.4811 

3.000| 
5.0001 

40.000| 
200.000| 
200.0001 

3.000' 
7.000 

60.000 
250.000 
250.000 

Liczne ofiary braku bezpieczeństwa pracy 
W K O P A L N I 

R U D Y Ż E L A Z N E J 
W P I E N N E S 

(Od korespondendenta tere-
n o w e g o ) . W sobotę 2 stycznia 
o godz. 10-tej rano w kopalni w 
Piennes został zabity 4-tono-
w y m blokiem i całkowicie 
zmiażdżony 35-letni górnik 
Fondeur Julien. Pozostawił on 
żonę i troje dzieci w wieku 10, 
6 i 3 làta. Fondeur byt człoń-
kiem CGT i był ogólnie lu-
biany przez wszystkich towa-
rzyszy pracy. Pracował na ko-
palni od r. 1946. 

Fondeur był monterem szyn 
(poseur) na dole i należał do 
V-tej kategorii z zarobkiem 

7.7721 
6.812] 
9.982| 

50.242| 
83.012| 

099.932| 

4.000.000| 1.600.000, 
10.000.0001 3.000.000 

60.000| 80.000 
80.000 j 120.000 

150.000| 200.000 
200.000| 250.000 

1.500.0001 1.000.000 
25.000.000115.000.000 

231 
8.383| 

4.000| 
30.000| 

6.000 
40.000 

1.874| 
3.624| 
8.064| 

36.544| 
79.8241 

270.3241 

2.000| 
30.000| 
80.000| 

100.0001 
200.000| 

1.000.000 i 
4.000.0001 1.600.000 

2.000 
40.000 

120.000 
140.000 
250.000 
600.000 

651 
51.225| 

223.0651 

3.000| 5.000 
1.500.000| 1.000.000 

15.000.000| 6.000.000 

6 
«I 

996] 
356| 

01.986| 
19.986| 

2.000| 
6.000| 

10.0001 
1.000.0001 
l.ooo.oooj 

2.000 
10.000 
16.000 

600.000 
600.000 

1871 
8.167| 
3.477| 
1.067| 

69.3571 
41.417| 
37.907| 
38.487| 

20.000| 
40.000| 
40.000 j 
60.000| 

200.000| 
600.000| 

1 . 2 0 0 . 0 0 0 1 

30.000 
60.000 
60.000 
80.000 

250.000 
400.000 
800.000 

2 . 0 0 0 . 0 0 0 1 1 . 8 0 0 . 0 0 0 

8 
018| 
698| 
8181 

5.618| 
8.418| 

27.2081 

8.000| 
12.000| 
14.000| 
30.000| 
60.000| 

200.000| 

12.000 
20.000 
24.000 
40.000 
80.000 

250.000 

152.6791 8.000.000] 2.500.000 

3.460] 
37.650| 
97.980| 

80.000| 
600.000| 
600.0001 

O D P O W I E D Z I REDAKCJI 

KOWALSKI. — Dziękujemy 
za nadesłaną nam koresponden-
cję o biegach na przełaj, które 
odbyły się ostatnio w Abscon. 
Niestety, z powodu strajku pocz-
towego list Wasz przyszedł z o-
późnieniem i nie możemy teraz 
skorzystać z tej korespondencji. 
W międzyczasie pisaliśmy już 
dwukrotnie o tych biegach, ko-
rzystając z wiadomości, które 
mogliśmy otrzymać wcześniej od 
innych Korespondentów. Prosi-
my ślę tym nie zrażać i pisać 
nadal do „Nowin Polskich". 

KOMITET GWIAZDKOWY W 
OSTRICOURT. — Komunikat o 
Gwiazdce otrzymaliśmy z dużym 
opóźnieniem i dlatego nie mo-
gliśmy go zamieścić, za co b. 
przepraszamy. 

Wie lk i f i lm polski 

„ M Ł O D O Ś Ć C H O P I N A " 

( Jeunesse r e b e l l e ) 
można z o b a c z y ć : 
M E T Z ( M o s e l l e ) 
, , G i n e m a - E d e n " 
do 11 stycznia 54 r. 

144 fr. na godzinę. W tragicz-
n y m dniu musiał zmienić pra-
cę i był zatrudniony jako spi-
nacz przy próbowaniu nowe j 
łopaty „Sagem" do ładowania 
rudy żelaznej. 

Tragiczna śmierć Fondeur 'a 
rozniosła się szybko i zasmuci-
ła gęboko wszystkich górni-
ków, którzy przerwali na licz-
nych oddziałach pracę, protestu 
jąc przeciw nadmiernej eksplo-
atacji sil ludzkich i braku środ 
ków bezpieczeństwa w kopalni 

(X. Y.) 
W S A I N T - J E A N 

de V A L E R I S C L E ( G a r d ) 
Ub. środy około południa, 20-

lelni górnik Edmond Cherlchi-
ni; tara . w St. Jean de Valeri-
scle, poniósł tragiczną śmierć, 
przygnieciony blokiem ważą-
c y m kilkaset kilo. 

Miody Cherichini był pracow-
nikiem przedsiębiorstwa „ L a 
Souterraine", którego specjal-
nością jest krążenie galerii w 
skalach. 

Cherichini był żonaty i osie-
rocił 1 dziecko. 

N A S Z Y B I E N R . 4-bis 
W B R U A Y EN A R T O I S 

(P . de C. ) 
Przed kilku dniami w szybie 

4-bis w . Bruay en Artois odnio-
sło rany dwóch górników. Je-
den z nich, Canivez, zmarł ostat 
nio z odniesionych obrażeń. 

Liczył on 32 lata i był o jcem 
dwojga dzieci. 

W S O M A I N ( N o r d ) 
W Somaln, górnik Louis 

Rocquet, którego przed 3 ty-
godniami wózfik przycisnął do 
ściany, zmarł ostatnio z odnie-
sionych obrażeń. 

Uroczystości gwiazdkowe 
W następujących miejsco-

wościach odbędą się uroczysto-
ści gwiazdkowe, na które za-
proszeni są wszyscy Polacy 
wraz z dziećmi : 

10 S T Y C Z N I A 

AUDINCOURT (Doubs). — 
o godz. 15-tej, w sali „Foyer 
Municipal". 

AVION (P. de C.) — o godz. 
14-tej, w sali p. Urek (Cafe 
Metropole). 

HA VELU Y (Nord) — o g. 
15-tej (nazwy sali nie podano 
w komunikacie). Podczas uro-
czystości starcy otrzymają za-
siłki z tytułu Pomocy Zimo-
wej. 

SAINT-ETIENNE — o godz. 
15-tej w sali „Amicale Laique 
de Chapelon" (Place Jac-
quard). Bogaty program z fil-
mem polskim. 

N I L V A N G E (Moselle) . — 
( N a z w y sali i godziny rozpo-
częcia uroczystości nie podano 
w komunikacie ) . Dojazd auto-
busami : z Thil godz. 13,00, z 
ViUerupt godz. 13,05, z Cante-
bonne godz. 13,05. 

HAGONDANGE (Moselle) . — 
o godz. 14.30, w sali „ T r i a n o n " 
( r u e de la Gare). 

• 
FLERS eu ESCREB1EUX, 

Cite du Villers (Nord). — 
Gwiazdka odbędzie się 24 stycz-
nia. a nie 10-go, jak to było 
mylnie podane. 

yiMMIIIMIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIMIIIIIIIIIMIIMIIMJ 

Sta ran iem 

! „ N O W I N POLSKICH " 1 
| będzie wyświetlany 
| piękny film polski 

1 „STALOWE SERCA" 

i 
i 

120.000 
400.000 
400.000: 

Jeszcze można nabyć 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
W Y D A N Y N A KORZYŚĆ PRASY DEMOKRATY-

CZNEJ W J Ę Z Y K U P O L S K I M . — 

C E N A K A L E N D A R Z A W Y N O S I 100 f r . 

NADSYŁAJCIE . Z A M Ó W I E N I A N A ADRES : 

S E P R O , 3 0 , rue St. August in — P A R I S ( 2 ) 

§w następujących miejsc. : § 
| C A L O N N E - L I E V I N , — l l | 
Estycznia w C i n é m a C A S I N O S 
Ho godzinie 19-tej. 
| B I A C H E ST . V A A S T , 1 2 | 
Estycznia w C i n é m a M O - f 
I D E R N E , o godzinie 20- te j .| 
| M A S N Y , — 13 stycznia, w E 
E C i n e m a D E S F A M I L L E S . oE 
i g o d z i n i e 20-tej. 
| W A Z I E R S - N O T R E - D A - I 
| M E — 15 stycznia, C i n e m a i 
5 F A M I L I A L , o godz. 20-te.j.E 
E W A Z I E R S , — 19 s tyczniaË 
f w C i n é m a C E N T R A L , o | 
Ë godz. 19.30. 
|WSTEP WOLNY. — N a | 
isal i zbiórka pieniężna na§ 
Epokrycie kosztów seansu i l 
Ëna fundusz polskiej prasyË 
| demokratycznej. 
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O kuchni czyli o kucharzach 
którzy gotujq smaczne potrawy 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

W 
1ĘKSZ0ŚC z nas, jeśli nie stale, to przynajmniej od cza-

su do czasu spożywa posiłki w restauracji. 
Jak wiadomo, są restauracje lepsze i gorsze, ale war-

i,o wiedzieć, że polskie zakłady gastronomiczne postawiły 
przed sobą piękne i ambitne zadanie : stałe wałczyć o popra-
wę wyrobów tak, aby konsument był w pełni zadowolony, a-
by lepiej jadł. 

W samej tylko Warszawie ilość zakładów gastronomicz-
nych wzrosła ze 137 do 220 w ciągu roku 1953. Spożywa w nich 
codziennie posiłki ponad 50 tysięcy osób ! 

Z a j r z y j m y „ o d k u c h n i " d o 
j e d n e j z t a k i c h n o w y c h r e s t a u -
r a c j i i p r z y p a t r z m y się, n a 
c z y m p o l e g a w a l k a o j a k o ś ć 
p r z y r z ą d z a n y c h p o t r a w . 

W y b i e r z e m y n a p r z y k ł a d -
n o — n a p r z y k ł a d r e s t a u r a c j ę 
„ S t o l i c a " . 

Z a r a z , z a r a z — t y l k o j a k się 
t a m d o s t a ć ? P r z e c i e ż t o 6-te 
p i ę t r o , n a d C e n t r a l n y m D o -
m e m T o w a r o w y m w W a r s z a -
w i e . A c h a — j e s t tu p r z e c i e ż 
k i l k a w i n d , k t ó r e s ta l e wożą, 
t a m i z p o w r o t e m g o ś c i r e s t a u -
r a c y j n y c h . 

L e k k i w s t r z ą s o z n a j m i a , że 
w i n d a j e s t n a m i e j s c u . O l b r z y -
m i l o k a l , z d o l n y p o m i e ś c i ć j e d 
n o c z e ś n i e o k o ł o 500 o s ó b , u r z ą -
d z o n y j e s t b a r d z o e l e g a n c k o . 
Ł a d n e s to l ik i , m i ę k k i e f o t e l e , 
d y w a n y . . . P r z e z s z k l a n e ś c i a -
n y w i d a ć j a k n a d ł o n i W a r -
s z a w ę . 

P o sal i u w i j a j ą się k e l n e r z y . 
C o c h w i l ę z n i k a j ą za d r z w i a m i 
w p r a w y m r o g u , a b y z n ó w u -
k a z a ć s ię z t a c ą , n a k t ó r e j p a -
r u j ą a r o m a t y c z n i e s m a k o w i t e 
d a n i a . 

W i ę c t a m j e s t k u c h n i a . 
S p o d z i e w a ł e m się o d razu , 

że k u c h n i a w t a k d u ż y m l o k a -
lu b ę d z i e o b s z e r n a , t o j e d n a k , 
c o z o b a c z y ł e m , p r z e s z ł o n a j -
ś m i e l s z e o c z e k i w a n i a . P r z e c i e ż 
t o c a l a „ f a b r y k a " r o z m i e s z c z o -
n a n a d w ó c h p i ę t r a c h . N a g ó -
rze, n a d r e s t a u r a c j ą , r z ę d e m 
c i ą g n ą s ię s ł o n e c z n e , j a s n e s a -
le. N a j p i e r w r o z b i e r a l n i a m i ę -
sa. W i n d a z d o ł u , z c h ł o d n i , 
p r z y w o z i c a l e s z t u k i w i e p r z o -
w i n y i i n n e m i ę s i w o . T u t a j 
dz ie l i s ię j e n a częśc i , p r z y g o -
t o w u j e d l a k u c h n i . D a l e j — 
g a r m a ż e r n i a . N a s t o l e p r z y g o -

W 

p e ł n i e n o w e , n i e z n a n e d o t ą d 
p o t r a w y . 

C o t o n p . m o ż e b y ć „ k o t l e t 
w i e p r z o w y a la S t o l i c a " ? 

O k a z u j e się, że j e s t t o k o t l e t 
k t ó r e g o r e c e p t u r ę „ w y n a l a z ł " 
z a s t ę p c a d y r e k t o r a r e s t a u r a c j i 
A n t o n i S t r a m k a w s p ó l n i e z 
s z e f e m k u c h n i — W o j c i e c h e m 
C h o j n o w s k i m . Z a r ó w n o C h o j -
n o w s k i j a k i S t r a m k a p r a c u j ą 
w t y m z a w o d z i e p o n a d d w a -
d z i e ś c i a la t ! M a j ą w i ę c „ t r o -
c h ę " k u l i n a r n e j p r a k t y k i . 

R Ó Ć M Y j e d n a k d o o w e g o 
k o t l e t u . 

— D y r e k t o r z e , j a k to m o ż n a 
„ w y n a l e ź ć " n o w y k o t l e t i p o 
c o z a j m o w a ć się t a k i m i „ w y -
n a l a z k a m i " , s k o r o w y m y ś l o n o 
j u ż ty le s m a c z n y c h d a ń ?... 

— P o c o s ię z a j m o w a ć t a k i -
m i „ w y n a l a z k a m i " ? C h o d z i ł o 
m i o t o , a b y s t w o r z y ć d a n i e 
b a r d z o s m a c z n e i p o ż y w n e . O -
c z y w i ś c i e , d u ż o m a m y d a ń 
s m a c z n y c h i p o ż y w n y c h , a l e 
p o l s k i k o n s u m e n t m a c o r a z 
w i ę k s z e w y m a g a n i a i lub i r o z -
m a i t o ś ć p o t r a w , ż e b y — j a k t o 
s ię m ó w i — b y ł o „ d o w y b o r u , 
d o k o l o r u " . . . 

T a k w i ę c z a c z ę l i ś m y p r ó b y . 
R ó ż n y m i s p o s o b a m i z b i j a l i ś -
m y m i ę s o , s m a ż y l i ś m y j e , a ż 
w r e s z c i e p o w i e l u p r ó b a c h „ w y 
s z e d ł " n a m p y s z n y k o t l e t — 
s o c z y s t y i z w a r t y , p a c h n ą c y 
a r o m a t y c z n i e g r z y b a m i , k t ó r e 
s ię d o n i e g o d o d a j e . 

O c z y w i ś c i e k o t l e t p o d a j e się 
z b o g a t y m g a r n i t u r e m : k a r t o -
f l e f r i t , j a r z y n y , św ieże m a s ł o 
i td . S a m k o t l e t , g o t o w y , w a ż y 
18 d k g . C a l a p o r c j a n i e z m i e -
ś c i ł a b y s ię n a j e d n y m ta l e -
rzu. W o b e c t e g o j a r z y n y t r z e -

.4 I 
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Jan Rydzek to jeden z najlepszych „kuchmistrzów"' „Stolicy". 

t o w a n e d o s p o ż y c i a d z i e s i ą t k i 
s a l a t e r e k z s a ł a t k a m i , k a n a p -
k a m i , z a k ą s k a m i i t d . S p e c j a l -
n i d e k o r a t o r z y d b a j ą , a b y te 
p r z y s m a k i w y g l ą d a ł y j a k n a j -
e s t e t y c z n i e j . 

J e s z c z e d a l e j — k u c h n i a 
p r z y g o t o w a w c z a , g d z i e g o t u j e 
s ię m . i n . z u p y , o r a z p i e k a r -
n i a , c i a s t k a r n i a . 

, W s z ę d z i e z w r a c a j ą u w a g ę 
m a s z y n y , k t ó r e w y k o n u j ą w i ę k 
s z o ś ć c z y n n o ś c i . I t a k n p . u -
n i w e r s a l n a m a s z y n a w g a r -
m a ż e r n i „ p o t r a f i " k r ę c i ć m a -
j o n e z , t r z e ć b u l k ę i j a r z y n y , 
r o b i ć w ę d l i n y i w i e l e i n n y c h 
rzeczy . 

P i ę t r o n i ż e j , p r z y s a m e j res -
t a u r a c j i , z n a j d u j e się k u c h n i a 
w y p u s z c z a j ą c a j u ż g o t o w e p o -
t r a w y . T u , w m i a r ę z a m ó w i e ń 
k o n s u m e n t ó w , p r z y r z ą d z a s ię 
s m a k o w i t e d a n i a w ę d r u j ą c e z a 
p o ś r e d n i c t w e m k e l n e r a d o z a -
m a w i a j ą c y c h j e goś c i . 

KI E D Y p r z e g l ą d a s ię k a r t ę 
r e s t a u r a c j i , z w r a c a u w a g ę 

n i e t y l k o w i e l k a i l o ś ć p o t r a w . 
S p o t y k a m y w n i e j t a k ż e z u -

6 3 5 SZKÓŁ 
7 - K L A S O W Y C H 

U R U C H O M I O N O NA W S I 
W UB. R O K U 

W ubiegłym roku wieś polska 
otrzymała 635 nowoutworzonych 
szkół 7-klasowych, tj . o 142 wię-
cej , niż przewidywał plan tego-
roczny. Szkoły te powstały w wy-
niku podniesienia stopnia orga-
nizacyjnego szkół już istnie jących 
t j . przez zwiększenie w nich li-
czby klas i nauczycieli , co sta-
ło się możliwe dzięki wybudowa-
niu n o w y c h lub rozbudowie sta-
rych budynków szkolnych. 

Obecnie więc istnieje w kraju 
13.672 szkoły 7-klasowe t j . 3-krot-
nie więcej niż przed 1939 r. Uczy 
się w nich 87,3 proc. ogółu dzie-
ci w wieku szkolnym. Pozostałe 
dzieci uczą się jeszcze w szko-
łach o niższym stopniu organi-
zacy jnym. 

Przed wojną do szkół 7-klaso-
wych mogło uczęszczać zaledwie 
45 proc., a na wsi tylko 27 proc. 
ogółu uczniów ówczesnych szkół 
powszechnych, przy czym wsku-
tek braku szkól co roku mil ion 
dzieci w Polsce przedwrześniowej 
nie mogło uczęszczać do szkoły. 

630 ton blachy zaoszczędzi 
pomysł racjonalizatorski 

W Kostrzyniu (woj. zielonogór-
skie) powstaje wielka fabryka ce-
lulozy i papieru. Fabryka ta skła-
dać się będzie z około 50 wiel-
kich oddziałów produkcyjnych. 

Według pierwotnych projek-
tów urządzenia czyszczące wodę, 
którą fabryka zużywać będzie w 
ilości równej zużyciu wody przez 
miasto 'liczące kilkaset tysięcy 
mieszkańców, składać się miały z 
13 olbrzymich osadników tzw. ko-
agulacyjnych i 42 filtrów w for-
mie kopuł z blachy stalowej. 

W toku realizacji projektu bu-
dowy, opracowanego przez Biuro 
Projektów Przemysłu Papiernicze-
go, generalny projektant obiektu 
inż. L. Banaszak zmienił plany 

budowy stacji filtrów i osadni-
ków koagulacyjnych. 

Dokonana przez inż. Banasza-
ka zmiana projektu przewiduje 
wybudowanie mniejszej liczby 
filtrów żelbetonowych oraz wie-
lokomorowych osadników koagu-
lacyjnych. Dzięki temu zaoszczę-
dzi się 630 ton blachy stalowej, 
a ogólne koszty budowy utrzy-
mane zostaną w poprzedniej wy-
sokości. 

Żelbetonowa stacja oczyszcza-
nia gwarantuje ponadto lepszą 
wodę, a tym samym wyższą ja-
kość wysokogatunkowej celulozy 
wiskozowej, którą produkować 
będzie fabryka w Kostrzyniu. 

b a p o d a w a ć n a o s o b n y c h p r z y -
s t a w k a c h . 

P o d c z a s r o z m o w y — m u s z ę 
p r z y z n a ć — n a b r a ł e m a p e t y t u 
n a t e n ko t l e t , n a z w a n y i m i e -
n i e m r e s t a u r a c j i , w k t ó r e j s ię 
„ n a r o d z i ł " . S m a k o w a ł r z e c z y -
w i ś c i e w s p a n i a l e . A w m i ę d z y -
c z a s i e d o w i e d z i a ł e m się j e s z -
cze , że t a k a p o r c y j k a l i c zy s o -
b i e p o n a d 2 tys . ka l o r i i , c zy l i 
m n i e j w i ę c e j ty le , i le p o l o w a 
p r z e c i ę t n e j n o r m y w y ż y w i e n i a 
n a d z i e ń , d l a d o r o s ł e g o c z ł o -
w i e k a . 

• 

TA K I C H r e s t a u r a c j i j a k „ S t o 
l i c a " — n o w y c h i p o n o w e -

m u b u d o w a n y c h , m a m y w P o l -
s ce c o r a z w i ę c e j . Są o n e n i e 
t y l k o w s p a n i a l e u r z ą d z o n e o d 
s t r o n y sa l i r e s t a u r a c y j n e j , a l e 
t a k ż e o d k u c h n i . D o s k o n a ł a 
w e n t y l a c j a , o l b r z y m i e o k n a , 
d z i e s i ą t k i m a s z y n i c h ł o d n i e 
p o z w a l a j ą p r a c o w a ć k u c h a -
r z o m w z d r o w y c h i h i g i e n i c z -
n y c h w a r u n k a c h ; p r z y g o t o w y -
w a ć z a m ó w i e n i a s z y b k o , g o t o -
w a ć s m a c z n i e i a p e t y c z n i e . 

P r z e z l a t a p o w o j e n n e z b u -
d o w a n o j u ż w P o l s c e p o t ę ż n ą 
b a z ę p r z e m y s ł u c i ę ż k i e g o . O -
b e c n i e p a ń s t w o c o r a z w i ę k s z ą 
u w a g ę s k u p i a n a r o z w i j a n i u 
p r z e m y s ł u i z a k ł a d ó w p r o d u -
k u j ą c y c h d l a b e z p o ś r e d n i e g o 
z a s p a k a j a n i a p o t r z e b ludz i 
p r a c y . 

D o t a k i c h n a l e ż ą z a k ł a d y g a -
s t r o n o m i c z n e , k t ó r e s t a r a j ą s ię 
k a r m i ć k o n s u m e n t ó w t a n i e j , 
l e p i e j i s m a c z n i e j . U m o ż l i w i a 
t o o s t a t n i a o b n i ż k a c e n , a t a k -
że i n i c j a t y w a i p r a c a k u c h a -
rzy , k t ó r z y z n a j ą c p r z y s ł o w i e : 

„ A p e t y t w z r a s t a w m i a r ę j e -
d z e n i a " , s t a r a j ą s ię t e n a p e t y t 
w p e ł n i z a s p o k o i ć . 

A o a p e t y c i e g o ś c i „ S t o l i c y " 
n i e c h ś w i a d c z y f a k t , że w c i ą -
gu m i e s i ą c a z j a d a j ą o n i p r z e -
c i ę t n i e p o n a d 10 t o n s a m e g o 
m i ę s a ! 

K r y s t i a n B A R C Z 

W Pszennie-najlepsza pszenica 
ł » EFERENT skupu zboża pochyl i ł się nad d ługimi a 

szami, gęsto zapisanymi ««ttami l i c łb 

— P y t a c i e j a k w t y m r o k u z 
p l o n a m i p s z e n i c y ? — r z e k i — 
n i e n a j l e p i e j ; l a t o b y ł o za su-
c h e i w c a ł y m p r a w i e n a s z y m 
p o w i e c i e p l o n y są g o r s z e n i ż 
w r o k u u b i e g ł y m . N o , o c z y w i -

A w garmażerni przygotowuje się sałatki, 
napici ilp. 

zimne mięsiwo, ka-

65 tys. nowych izb otrzymała 
Warszawa w ciągu ubiegłych 4 lat 
W ciągu ostatnich czterech 

lat przybyło Warszawie po-
nad 65 tys. nowych izb miesz-
kalnych. W tym czasie prze-
prowadzono również remonty 
i podłączenia do sieci wod-
no-kanalizacyjnej w ok. 5 
tys. starych budynków, za-
mieszkanych przez 2 8 0 tys, 
mieszkańców. 

Nad usprawnieniem gos-
podarowania budynkami mie-
szkalnymi w Warszawie ob-
radowała 29 bm. ostatnia w 
tym roku Sesja Stołecznej 
Rady Narodowej. 

Jak wynika z referatu zas-
tępcy przewodniczącego Pre 
zydium St. RN S. Harasi-
mowskiego, w r. 1953 na re-
monty budynków i podłącze-
nia wodno-kanalizacyjne wy-
dano około 38 milionów 
zł. W tym roku przewidzia-
ny jest wzrost funduszów na 
ten cel o 5 5 proc. w stosun-
ku do r. 1953, a w r. 1955 
— o dalsze 6 0 proc. Pozwo-

li to m. in. na podłączenie 
w 1954 r. do sieci wodno-
kanalizacyjnej około 1100 
budynków, a w 1935 r. — 
około 1800. 

Aby jeszcze bardziej us-
prawnić konserwację i eksplo-
atację budynków mieszkal-
nych zostaną m. in. w przy-
szłym roku zwiększone o 5 0 
proc. załogi brygad, remonto-
wych oraz zorganizowane je-
szcze jedno Miejskie Przed-

siębiorstwo Remontowo-Bu-
dowlane. Wkrótce będzie ró-
wnież utworzone specjalne 
przedsiębiorstwo dla przepro-
wadzenia napraw wewnę-
trznych instalacji wodociągo-
wo-kanalizacyjnych, gazowych 
i elektrycznych. Jednocześnie 
eksploatacją i remontami ko-
t łowni centralnego ogrzewania 
zajmie się nowopowstałe 
przedsiębiorstwo — ,, Cie-
płownie Mie jsk ie" . 

(REPORTAŻ O R E E M I G R A N T A C H 

rku-
setkami liczb 

śc ie są i w y j ą t k i . N a p r z y k ł a d 
P s z e n n o . 

— T a „ f r a n c u s k a " s p ó ł d z i e l -
n i a p r o d u k c y j n a ? 

— T a k , o n i . Z a s t o s o w a l i w 
z e s z ł y m r o k u j e s i e n i ą z a s i e w 
k r z y ż o w y , p o ł ą c z o n y z w y s i e -
w e m g r a n u l o w a n e g o n a w o z u 
f o s f o r o w e g o . K o s z t o w a ł o t o 
n i e c o w i ę c e j , n i ż s i e w „ p o s ta -
r e m u " , a le za t o p l o n y — m i e -
li o k i l k a k w i n t a l i z h e k t a r a 
l e p s z e , n i ż sąs iedzi . . . 

— . . .Op łac i ł o s ię — m r u c z a ł 
p o d n o s e m p r z e w o d n i c z ą c y 
s p ó ł d z i e l n i D a r i c z y k , p r z e g l ą -
d a j ą c w r a z z k s i ę g o w y m r a p o r -
t y o z b i o r a c h p s z e n i c y — 22 
k w i n t a l e , n a d z i a ł c e za szosą 
23, a p o d W i l k o w e m n a w e t 25 
k w i n t a l i . N i e ź l e , nieź le . . . j e d -
n a k w i d z i c i e — o p ł a c i ł o się... 

A by l i i t a c y w s p ó ł d z i e l n i , 
k t ó r z y s p r z e c i w i a l i się w p r o -
w a d z e n i u n o w o c z e s n y c h m e -
t o d s i e w u . 

— P o c o w i ę c e j w z i e m i ę rzu -
c a ć ? — m ó w i l i — z i e m i a i le 
m a d a ć t y l e d a i n i e t r z e b a 
j e j „ p r z e m ę c z a ć " . 

R z e c z y w i s t o ś ć w y k a z a ł a , k t o 
m i a l r a c j ę . 

— T a k , o p ł a c i ł o s ię — s k o n -
s t a t o w a ł j e s z c z e r a z D a ń c z y k , 
p a t r z ą c n a p o d k r e ś l o n e c z e r -
w o n y m a t r a m e n t e m s u m y b i -
l a n s o w e — j a k m y ś l i c i e , i le 
w y n i e s i e d n i ó w k a o b r a c h u n -
k o w a w t y m r o k u ? 

— O k o ł o 21 z ł o t y c h — o d -
p a r ł k s i ę g o w y , s t u k a j ą c o ł ó w -
k i e m p o p a p i e r a c h . 

— J a t eż t a k s z a c o w a ł e m . . . 
G d y b y n i e ta c h o l e r n a p r y s z -
c z y c a — b y ł o b y o j a k i e t rzy , 
c z t e r y z ł o t e l e p i e j . 

P r y s z c z y c a , k t ó r a d o t k n ę ł a 
c a ł y p o w i a t ś w i d n i c k i , n i e o -
s z c z ę d z a j ą c P s z e n n a , p r z y n i o -
s ła p o w a ż n e s t r a t y s p ó ł d z i e l -
c o m . C h o c i a ż w s k u t e k e n e r g i -
c z n e j p o m o c y s ł u ż b y w e t e r y -
n a r y j n e j s t a n p o g ł o w i a n i e 
z m n i e j s z y ł s ię , to j e d n a k m l e -
c z n o ś ć k r ó w , s p a d l a b a r d z o 
z n a c z n i e , c o o d b i ł o się n a w y -
n i k a c h p i e n i ę ż n y c h c a ł e g o r o -
k u g o s p o d a r c z e g o . 

Z FRANCJI I I N N Y C H . . . ) 

t o d y u p r a w y i h o d o w l i P s z e n -
n i a c y u z y s k u j ą w y n i k i o w i e -
le l epsze , n i ż c h ł o p i i n d y w i d u -
a l n i w t e j s a m e j g m i n i e . 

N 

Jeden z największych 
i najnowocześniejszych 

szpitali w Polsce 
powstaje na Bielanach 

Jednym z największych i na j -
nowocześniejszych szpitali w Pol-
sce , będzie, obl iczony n a 600 łó-
żek, szpital na Bie lanach w War -

757 modeli odzieży 
opracował dla przemysłu 

w Polsce 
Instytut Wzornictwa 

DLA KOBIET: suknie ze sztucznego jedwabiu o barw-
nych ludowych wzorach 

DLA M Ę Ż C Z Y Z N : i m p r e g n o w a n e płaszcze i w ia t rówk i 

DLA DZIECI : ubranka i komplety sportowe 

Placówki opracowujące no-
we modele dla zakładów 
przemysłu odzieżowego i In-
stytut Wzornictwa Przemysło-
wego przygotowały szereg no-
wych modeli odzieży dam-
skiej, męskiej i dziecięcej na 
rok 1954. W roku 1953, wy-
konano 4-krotn ie więcej no-
wych wzorów odzieży niż w 
1 9 5 2 r., a w latach przy-
szłych przewidywany jest dal-
szy wzrost ilości nowych wzo-
rów ubrań. 

Pokaz 757 modeli odzieży 
opracowanych na rok bież. 
zorganizowany został ostatnio 
w Warszawie. Zdaniem uczest-
ników pokazu, modele te od-
znaczają się na ogół pomysło-
wym i modnym krojem, dob-
rym doborem kolorów i sta-
rannym wykończeniem. 

W dziale odzieży męskiej 
zwraca uwagę m. in. model 
płaszcza impregnowanego, po 
dwójnego na podpince. Tka-
nina na te płaszcze, produko-
wana przez Zakłady w Andry-
chowie i Pabianicach, w pełni 
zastępuje tkaniny dotychczas 
importowane. 

Na pokazie bogato repre-
zentowany był dział odzieży 
damksiej. Przemysł odzieżowy 

zaprezentował 59 nowych mo-
deli płaszczy o pomysłowych 
i modnych wykrojach, z róż-
nych tkanin m. in. z tzw. f lau-
szu. Pokazano także 13 
wzorów kostiumów damskich 
sportowych i wizytowych oraz 
76 nowych modeli sukien z je-
dwabiu wzorzystego. 

Szczególnie ładne są nowe 
modele sukien ze sztucznego 
jedwabiu tzw. wistry o pięk-
nych, barwnych motywach 
ludowych, a także sukienki z 
popel iny i z pepity jedwab-
nej, kolorowo tkanej. 

W dziale bielizny męskiej 
i damskiej zostało opracowa-
nych wiele praktycznych i es-
tetycznych wzorów. Ładne i 
praktyczne są np. modele po-
pelinowych koszul męskich o 
tzw. kroju bluzkowym t j . roz-
pinane na całej długości i 
posiadające ładny wykrój koł-
nierzyka. 

Wiele jest także nowych 
wzorów odzieży dziecięcej — 
ubranek, spodenek, sukienek, 
fartuszków, kompletów sporto-
wych itp. 

Część modeli prezentowa-
nych na pokazie została już 
zamówiona na 1954 r. przez 
aparat handlowy. 

szawie, którego budowa zakoń-
czona zostanie całkowicie w 1955 
roku. O b e j m o w a ć on będzie kom-
pleks budynków o łącznej kuba-
turze przeszło 150 tys. m. sześć. 

Położony zdała od wielkomiej -
skiego ruchu, w sąsiedztwie lasu 
sosnowego .szpital ten dzięki swe-
mu położeniu, a także zastosowa-
niu nowoczesnych rozwiązań kon-
strukcyjnych i wspaniałemu wypo-
sażeniu, stanowić będzie wzór dla 
budownic twa szpitalnego. 

Szpital składać się będzie z 
wie lokondygnac jowych budynków 
mieszczących oddziały : wewnę-
trzny, ginekologiczny, chirurgicz-
ny, urologiczny, zabiegowy i inne 
oraz poliklinikę z. przychodniami 
różnych specjalności . 

W dwóch 3 kondygnac jowych 
budynkach znajdzie pomieszczenie 
oddział obserwacj i oraz położniczy 
z oddzia łem dla wcześniaków. 
Nowy szpital wyposażony będzie 
także w najnowocześnie jsze urzą-
dzenia rentgenowsko-rozpoznawcze 
i lecznicze. Wszystkie pomieszcze-
nia szpitala ogrzewane będą tzw. 
systamem suf i towym. 

R A B K A n a w r ó c i ł k o n i e i 
s t rze l i ł b a t e m w p o w i e t r z u . 

— W i o , s i w e ! 

P o c z ł a p a ł y p o z a o r a n y m p o -
lu , c i ą g n ą c za s o b ą w a l e c s p u l 
c h n i a c z a , r o z g n i a t a j ą c e g o g r u 
d y z i e m i i ż ł o b i ą c e g o z a r a z e m 
p ł y t k i e b r u z d k i p o d s i ew . 

N a t y m s a m y m p o l u u w i j a -
ł o się z k o ń m i j e s z c z e k i l k u 
i n n y c h c z ł o n k ó w s p ó ł d z i e l n i — 
S k o c z y l a s b r o n o w a ł , M a r c i n -
k o w s k i s p u l c h n i a ł t a k , j a k 
R a b k a , W o j t o w i c z s zed ł j u ż za 
s i e w n i k i e m i z w y t ę ż o n ą u w a -
gą o b s e r w o w a ł c i e n i u t k i e s t r u ż 
k i z ł o c i s t e g o z b o ż a , s y p i ą c e g o 
się w ż y z n ą , p s z e n i c z n ą z i e m i ę . 
N a d r u g i m k o ń c u p o l a U r b a -
n i a k k o ń c z y ł d o p i e r o t r a k t o -
r e m ś c i ą g a ć n a s k r a j p o l n e j 
d r o g i b a d y l e p o k a r t o f l a c h . 

— W i d z i c i e , j a k u n a s s k ł a d -
n i e t o i d z i e ? — p o w i e d z i a ł 
D a ń c z y k , w s p i e r a j ą c s ię n a 
n i e o d s t ę p n e j l a s c e — j e d e n 
i d z i e z a r a z za d r u g i m i za k i l -
k a g o d z i n c a l e p o l e b ę d z i e z a -
s i a n e , c h o ć j e s z c z e w c z o r a j k o -
b i e t y k o ń c z y ł y tu w y k o p k i z ie -
m n i a k ó w . W ten s p o s ó b k a ż d y 
w i d z i , j a k p r a c u j e i n n y i m u s i 
s ię ś p i e s z y ć z w y k o n a n i e m s w e j 
c z y n n o ś c i , ż e b y n a s t ę p n y n i e 
p o t r z e b o w a ł c z e k a ć . 

— A p o t e m w s z y s c y p r z e j d ą 
n a n a s t ę p n e p o l e , w t y m sa-
m y m s k ł a d z i e , z a p e w n e ? 

— T a k j e s t . C a l a t a k z w a n a 
„ b r y g a d a p o l o w a " p r a c u j e z a -
w s z e r a z e m — j e s t n i e r o z d z i e l -
n a , c h y b a że w a r u n k i w y m a -

śc i . Z a s a m e p o m i d o r y z d z i a -
łek p r z y z a g r o d o w y c h n a s i c z ł o n 
k o w i e d o s t a l i w t y m r o k u p o 
1000 — 1500 z ł o t y c h n a r y n k u 
w Ś w i d n i c y . 

— M a m y j u ż d u ż e o s i ą g n i ę -
c i a — d o d a ł D a ń c z y k p o c h w i -
li — a le t o j e s z c z e n i e to , o c o 
n a m c h o d z i . J e s z c z e z h o d o w -
la n i e j e s t u n a s n a j l e p i e j , c h o 
c i ą ż c h l e w m i s t r z M a c i ą g i o -
b o r o w y O r a n i c z p r a c u j ą d o s k o 
n a l e i z k a ż d y m r o k i e m po -
l e p s z a j ą o p i e k ę n a d i n w e n t a -
r z e m . W t e j d z i e d z i n i e j e d n a k 
j e s t e ś m y j e s z c z e z a c o f a n i w 
s t o s u n k u d o i n n y c h s p ó ł d z i e l ń : 
m u s i m y w c i ą g u j e s i e n i p o s t a -
w i ć n o w ą o b o r ę , n a k t ó r ą m a -
m y j u ż p r z y z n a n y w b a n k u 
d ł u g o t e r m i n o w y k r e d y t i w t e -
d y d o p i e r o d o b r z e s t a n i e m y 
z p o g ł o w i e m . . . 

M L O D Z I E Ż „ w y r y w a s i ę " 
d o s zkó l . S t a r z y c z a s e m 

u t y s k u j ą t r o c h ę , że j a k o n i o -
d e j d ą , t o n i e b ę d z i e m i a l k t o 
z i e m i u p r a w i a ć , a l e w g r u n -
c i e r z e c z y są z a d o w o l e n i , że 
i c h d z i e c i g a r n ą s ię d o n a u k i . 
S y n O z o g a , k t ó r y z w y r ó ż n i e -
n i e m s k o ń c z y ł l i c e u m r a d i o -
t e c h n i c z n e , z o s t a ł s ł u ż b o w o 
p r z e n i e s i o n y d o W a r s z a w y , j a -
k o w y k w a l i f i k o w a n y t e c h n i k 
r a d i o w y . K t o w i e ? m o ż e w 
W a r s z a w i e d a l e j s ię b ę d z i e u -
c z y l n a p o l i t e c h n i c e ? 

K i l k u p o s z ł o n a t r a k t o r z y s -
t ó w d o o ś r o d k a m a s z y n o w e g o 
w Ś w i d n i c y . C i c z ę s t o o d w i e -
d z a j ą P s z e n n o , p o m a g a j ą c s w y 
m i „ s t a l o w y m i r u m a k a m i " 
p r z y o r k a c h i i n n y c h c i ęż -
s z y c h p r a c a c h p o l o w y c h . 

M i o d y A n t e k K a z i n i i e r c z a k , 
k t ó r y n i e d a w n o d o p i e r o w r ó -
c i ł z F r a n c j i , z o s t a ł p r z e z z a -

1 

I E P O W O D Z E N I E n i e z a ł a -
m a ł o w s p ó ł d z i e l n i n i k o g o 

— n i e n a d a r m o w i ę k s z o ś ć z 
o b e c n y c h m i e s z k a ń c ó w P s z e n -
n a p r z e s z ł a t w a r d ą s z k o l ę u 
M o n s i e u r L o u i s R e n a n t a w 
A i s n e . N i e n a p r ó ż n o k r o k z a 
k r o k i e m p r z e ł a m y w a l i o n i w 
1947 r o k u p r z e s z k o d y , p i ę t r z ą c e 
s ię p r z e d n i m i w P o l s c e , k i e d y 
t o w p a ń s t w o w y c h g o s p o d a r -
s t w a c h r o l n y c h r z ą d z i l i s ię j e -
szcze j a k s zare g ę s i p r z e r ó ż n i 
r e a k c j o n i ś c i , „ d y g n i t a r z e " m i -
k o l a j c z y k o w s c y , by l i o b s z a r n i -
c y , e k s - v o l k s d e u t s c h e , k t ó r z y 
p o d c zu lą o p i e k ą „ s a m e g o P a -
n a P r e z e s a " r o b i l i w s z y s t k o , 
a b y d o p r o w a d z i ć p o l s k i e r o l n i -
c t w o d o r u i n y . W t e d y to r e -
e m i g r a n t ó w z F r a n c j i , k t ó r z y 
w n a j l e p s z e j w i e r z e p r z y j e c h a -
li d o N o w e j P o l s k i b u d o w a ć j e j 
i s o b i e l e p s z e j u t r o — o w i „ p a -
n o w i e " p o t r a k t o w a l i j a k u c i ą ż -
l i w y c h i n a t r ę t n y c h p r z y b ł ę -
d ó w i r o z e s ł a l i i c h n a f o r n a l i 
d o m a j a t k ó w . N a n i c s ię j e d -
n a k n i e z d a ł y te n i k c z e m n e 
k n o w a n i a : o b e c n i s p ó ł d z i e l c y 
z P s z e n n a t a k d ł u g o w a l c z y l i 
o s w e p r a w a , aż w r e s z c i e p r z y -
z n a n o i m j a k o t e r e n o s i e d l e ń -
c z y p i ę k n y s z m a t z i e m i k o ł o 
P s z e n n a . W t e d y j u ż t y l k o j e -
d e n k r o k w y s t a r c z y ł d l a z a -
w i ą z a n i a p i e r w s z e j w P o l s c e 
s p ó ł d z i e l n i p r o d u k c y j n e j , i m i e 
n i a g e n . K a r o l a Ś w i e r c z e w -
s k i e g o . 

W c i ą g u k i l k u l a t g o s p o d a r -
ki P s z e n n o s t a ł o s ię j e d n ą z 
p r z o d u j ą c y c h s p ó ł d z i e l ń p r o -
d u k c y j n y c h , n i e t y l k o w p o -
w i e c i e i w o j e w ó d z t w i e , a le w 
c a ł y m k r a j u . S t o s u j ą c c o r a z 
t o l epsze , n o w o c z e ś n i e j s z e m e -

Młody Rabka jest „utrapieniem 
brze, ale lubi „wagarować". W c 

dzenie szkoły „cyk 

g a j ą a k u r a t i n n e g o z o r g a n i z o -
w a n i a p r a c y . 

W t e n p r o s t y s p o s ó b s p ó ł -
d z i e l c y w P s z e n n i e p r z e p r o w a -
d z a j ą w s z y s t k i e c z y n n o ś c i p r z y 
u p r a w i e ro l i p r ę d z e j i s p r a w -
n i e j , n i ż g d y b y k a ż d y p r a c o w a ł 
o d d z i e l n i e . 

— I lu t e r a z 
s p ó ł d z i e l n i a ? 

c z ł o n k ó w l i c z y 

— C z t e r d z i e s t u t r z e c h . K i l -
k u p r z y b y ł o o s t a t n i o , w n o s z ą c 
d o s p ó ł d z i e l n i p o d w a — t r z y 
h e k t a r y g r u n t ó w . M a ł o r o l n i . 
P r z y j ę l i ś m y i c h z o t w a r t y m i 
r ę k a m i , b o z a w s z e b y ł o u n a s 
za m a ł o l u d z i w s t o s u n k u d o 
i l o ś c i p o s i a d a n e j z i e m i . W 
p r z y s z ł y m r o k u z a m i e r z a m y 
s z e r z e j r o z w i n ą ć w a r z y w n i c -
t w o , b o d a j e o n o d u ż e k o r z y -

Gigantyczny magazyn w Moskwie 

i i * w * 

Ara placu Czerwonym naprzeciw Kremłina w Moskwie został otwarty największy magazyn w 
ZSRR. N a zd ję c iu : Widok jasady magazynu. ( P h o t o K e y s t o n e ) 

mamy: chociaż uczy się do-
zasie przechodzenia przez ogro-
nął" go fotoreporter. 

r z ą d s p ó ł d z i e l n i w y s i a n y n a 
p ó ł r o c z n y k u r s a g r o n o m ó w d o 
U r s y n o w a . J a k s k o ń c z y g o , d o -
s t a n i e o d p o w i e d z i a l n e s t a n o -
w i s k o w P s z e n n i e . 

. . . D a w n i e j — p o m i a t a n i i 
w y z y s k i w a n i p a r o b c y M o n -
s i e u r R e n a n t a , d z i ś — g o s p o -
d a r z e „ c a ł ą g ę b ą " w n a j b o -
g a t s z e j w s i p o w i a t u ś w i d n i c -
k i e g o . 

D a w n i e j r— h a r u j ą c y n a 
o b c e j z i e m i o d ś w i t u d o n o c y 
— dz i ś ś w i a d o m i i k u l t u r a l n i 
o b y w a t e l e P o l s k i e j R z e c z p o s -
p o l i t e j L u d o w e j , k t ó r y c h d z i e -
c i k s z t a ł c ą s ię i z d o b y w a j ą 
w i e d z ę . 

O t o j a k z m i e n i ł o s ię ż y c i e 
R ą b k ó w , Ż y r z y r i s k i c h , O z o g ó w 
O r a ń c ó w , S k o c z y l a s ó w i i n -
n y c h r o d z i n , c z ł o n k ó w s p ó ł -
d z i e l n i p r o d u k c y j n e j w P s z e n -
n i e . 

B r . G I E D R O N 

P O L S K A R O Z S Z E R Z A 
P R O D U K C J Ę W E Ł N Y 

S Z K L A N E J 

Wełna szklana jest jednym i, 
materiałów izolacyjnych stosowa-
nym na coraz większą skalę w 
budownictwie przemysłowym i 
mieszkaniowym. Izolacja z weł-
ny szklanej jest o wiele tańsza 
mz z innych materiałów izolacyi-
nych. J 

Dotychczas wełna szklana wy-
rab.ana była wyłącznie przez 
Zakłady Wyrobów Izolacyjnych 
w Stałinogrodzie. 

W związku ze wzrastającym 
stale zapotrzebowaniem, produk-
cję wełny szklanej uruchomi w 
styczniu bież. roku Łódzka Dmu-
chalma Szklą w Łodzi. Przygoto-
wując się do tego załoga Dmu-
chalni już w listopadzie br. 
zmontowała pierwsze cztery agre-
gaty produkcyjne, a ostatnio 
wzmogła tempo montażu pozosta-
łych dwunastu agregatów. 

Zdolność produkcyjna urucho-
mionych na trzy zmiany urzą-
dzen wyniesie 500 ton wełny 
szklanej rocznie, co zaspokoi o-
becne zapotrzebowanie budowni-
ctwa. 



m 
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Ciekawe zdjęcie! Wydawałoby się, iż bramkarz nie ma głowy. Jednak po skończonym 
spotkaniu piłkarskim we Florencji (Włochy) zakończonym wynikiem remisowym, bram-
karz powrócił do pierwotnego stanu. (Fot. Ass. Press) 

L K U W I E R S Z A C H . . . 
gen przed Ericą Balchelor. Ta 
ostatnia — jak donosi angiel-
ska prasa dala wspaniały po-
kaz jazdy dowolnej, jednak wy-
padła słabiej w jeździe obowiąz 
kowej. — Mistrzem Anglii w 
konkurencji męskiej został Boo-
ker. 

• 

Hokeiści Finlandii pokonali 
ostatnio w meczach międzypań-
stwowych Holandię i Belgię. Ho 
landia przegrała 4:6, a Belgia 
6:10. 

• 

W dalszym ciągu rozgrywek 
eliminacyjnych piłkarzy ręcz-
nych o mistrzostwo świata w 
hali Francja pokonała Hiszpa-
nię 23:11. W ten sposób szóstka 
finalistów została już wyłonio-
na i przedstawia się następują-
co : CSR, Francja, Szwajcaria. 
Niemcy zachodnie, Dania i 
Szwecja. 

• 

W Genui odbyło się posiedze-
nie międzynarodowego komite-
tu rozgrywek o Puchar Euro-
py w piłce nożnej, w którym 
wzięli udział przedstawiciele 
Węgier, Wioch, Szwajcarii, Au-
strii i CSR. Postanowiono, że 
następne rozgrywki rozpoczną 
się w roku 1955 i muszą się za-
kończyć w ciągu trzech lat. Na 
zebraniu tym omawiane były 
również rozgrywki drużyn klu 
bowycli tych państw o tzw. „Mi 
tropa-Cup". Ostateczna decyzja 
w tej sprawie zapadnie na na-
stępnym posiedzeniu komitetu, 
które odbędzie się iv Budapesz-
cie. 

• 
Włoski tygodnik „Tempo" 

przeprowadza ankielę-plebiscyt 

na najlepszego sportowca „wszy 
stkich czasów", w której udział 
bierze 22 największych dzien-
ników Europy, Ameryki, Azji i 
Australii. W lekkoatletyce 1 
miejsce zajął Emil Zatopek 
(105 pkt.) przed Ovensem (88 
pkt.). Nurmim (83 pkt.), Mat-
liiasem, Haegem, Warmerda-
mem i Harbigiem. W kolar-
stwie: 1) Coppi, 2) Bartali, 3) 
Binda. W boksie Dempsey przed 
Louisem, Robinsonem i Arm-
strongiem, w automobiliźmie— 
Nuvolari przed Ascari i Carac-
ciolą. W dalszym ciągu plebis-
cytu odbywa się glosowanie na 
najlepszego piłkarza, tenisistę, 

pływaka i innych. 
• 

Pomiędzy pierwszą a drugą 
reprezentacją hokejową CSR 
istnieje duża różnica umiejęt-
ności i poziomu. Wykazał to 
dobitnie mecz, jaki odbył się 

Klasyfikacja 
najlepszych strzelców 

I L IGA 
1. Kargu (Bordeaux), 17. 
2. Andersson (Marseille) i 

Fontaine (Nice), 15. 
4. Stopyra (Lens) i Appel 

(Reims), 13. 
II L IGA 

1. Courteaux (Racing), 24 
2. Cisowski (Racing) i Ce>-

eiro (Rennes), 18. 
4. A. Quaina (Rouen), 17 
5. Flamion (Troyes), 16. 
6. Celestin Ol iver (Sedan) 

1 5 . 
7. Cesari (Troyes) 

tsson (Rennes), 13. 

W związku z wyjazdem 1 repre-
zentacji do Sztokholmu i II — 
do Budapesztu. Reprezentacja 
A wygrała 8:1 (3:1, 3:0, 2:0), 
mając przez cały czas gry wy-
raźną przewagę. 

LIPIEC 

NO W E lekkoatletyczne re-
kordy ustanowiono na III 
Akademickich Mistrzo-

stwach Polski w Krakowie. 
Wśród nich na pierwszym 
miejscu rekord Chromika — 
3:50,4 w biegu na 1.500 m. 

Wspaniałym sukcesem od-
niesionym na Mistrzostwach 
Świata w Brukseli szabliści 
polscy potwierdzili swą silną 
lokatę w czołówce światowej. 
Polska zajęła tam trzecie 
miejsce, ulegając jedynie bez-
konkurencyjnym Węgrom 4: 
12 i Włochom 7:9. Zdobyw-
cę brązowego medalu olim-
pijskiego, Francję Polska po-
konała 8 : 8 lepszym stosun-
kiem trafień. Pawłowski zdo-
był w szabli 7 miejsce na świe-
cie. 

W międzynarodowych rega-
tach kajakowców i wioślarzy, 
jakie odbyły się w Moskwie 
z udziałem Węgier, CSR. Ru-
munii, Polski i ZSRR, wiośla-
rze polscy żadnego biegu nie 
rozstrzygnęli na swoją korzyść. 
Jedynie Kocerka zajął w bie-
gu jedynek drugie miejsce za 
Tiukałowem, ulegając mu 
identycznie jak na Ol impia-
dzie — o 6 sekund. 

Wielką defiladą w Warsza-
wie i Stalinogrodzie uczcili 
polscy sportowcy wielkie Swię-

SANECZKI NA SPRZEDAZ 

to Odrodzenia Polski. Z oka-
zji święta Prezes Rady Mi -
nistrów Bolesław Bierut, na 
wniosek Prezydium GKKF, 
nadał tytuły Zasłużonych 
Działaczy Kultury Fizycznej 
33 działaczom. Uchwałą Ra-
dy Państwa 73 sportowców 
i działaczy sportowych od-
znaczonych zostało Złotymi, 
Srebrnymi i Brązowymi Krzy-
żami Zasługi. Złote Krzyże 
Zasługi otrzymali : Aleksy 
Antkiewicz i kierownik kate-
dry tańców ludowych AWF 
— Zofia Kwaśnicowa. 

SIERPIEŃ 

WSPANIAŁA defiladą mło 

dzieży 106 krajów roz-
począł się w Bukaresz-

cie IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów. W 
Igrzyskach Festi wałowych, któ 
re obejrzało ponad półtora 
miliona widzów, walczyło 4 
tys. sportowców, a wśród nich 
102 Polaków reprezentują-
cych 12 dyscyplin sportu. Każ 
dy dzień Igrzysk przynosił no-
we rewelacje — oto bieg Za-
topka na 5 .000 m. i wspania-
ła, porywająca walka wielkie-
go olimpijczyka z biegaczem 
radzieckim Kucem, który, pro 
wadząc ten piękny bieg. u-
legł dosłownie na ostatnich 
metrach, przegrywając zaled-
wie o sekundę. 

Tam, w bratnim Bukaresz-
cie, padło kilka starych rekor-
dów Polski. Lewandowski w 
biegu na 1.500 m wynikiem 
3:49,2 pobi ł kilkunastodnio-

wy rekord Chromika. Chro-
mik zaś wynikiem 14:21,6 u-
zyskał czas lepszy od przed-
wojennego rekordu Kusociń-
skiego na 5 .000 m. Trzeci re-
kord ustanowił Krzyszkowiak 
w biegu na 3 .000 m. z prze-
szkodami. Świetnie wypadli 
polscy kolarze, zdobywając 
złoty medal w wyścigu druży-
nowym. Pływaczki Klemińska 
1 Gellnerówna zdobyły brą-
zowe medale, pięściarze zaś 
2 medale złote, 2 srebrne i 3 
brązowe, 2 medale brązowe 
zdobyli zapaśnicy. 

W tym samym czasie w Lu-
blinie Chojnacki rzucił dys-
kiem 50,30 (rekord Polski), 
Adamczyk zaś ustanowił no-
wy rekord polski w skoku o 
tyczce wynikiem 4:21. 

W Kope nhadze Kocerka 
zdobył w jedynkach wicemis-
trzostwo Europy. 

W e Wrocławiu, na III Spar 
takiadzie W.P., padło 11 re-
kordów Polski i 24 Wojska 
Polskiego — co dobitnîe 
świadczy o imponującym roz-
woju kultury fizycznej i spor-
tu wśród polskich żołnierzy. 

Bardzo źle natomiast wy-
padł start polskich kolarzy w 
Lugano, wykazując ich słabą 
odporność psychiczną i złe 
przygotowanie do tego rodza-
ju imprezy. 

W trójmeczu żeglarskim ro-
zegranym na Jeziorze Krzy-
wym P o l s k a pozwoliła 
wyprzedzić się Węgrom i 
NRD. 

18 REKORDOW ŚWIATA W 1953 R. 

Beng- Sniegu co prawda w Polsce jeszcze nie ma, lecz można 
kujńć dziecku saneczki. Przydadzą się na pewno! 

juz 

Znakomite wyniki osiągnęli w 
r. 1953 radzieccy sztangiści. Usta-
nowili oni 18 nowych rekordów 
świata, tj. dwa razy więcej niż w 
roku ubiegłym, a ponadto popra-
wili 28 rekordów ZSRR. , 

Popularność tej dyscypliny spor 
tu w ZSRR stale wzrasta. Pod-
noszenie ciężarów uprawiane jest 
we wszystkich zrzeszeniach spor-
towych. Rozegrany w r. 1953 
wszechzwiązkowy konkurs sztan-
gistów wiejskich przeprowadzono 
z udziałem około 200 tys. zawod-
ników. 

Liczne starty umożliwiły wybi-
cie się wielu młodym, uzdolnio-
nym zawodnikom. Młody ślusarz 
— Iwanow ustanowił w br. cztery 
nowe rekordy świata, a 22-Ietni 
student ze Smoleńska — Kosty-
lew w ciągu ostatnich dwóch mie 
sięcy trzykrotnie poprawiał rekord 
świata w rwaniu. 

Doskonałe rezultaty uzyskiwali 
w ub. r. również zawodnicy star-
szego pokolenia — Udodow, Sak-
sonow, Czymiszkian, Duganow, 
Łomakin i Worobiew, którzy wie-
lokrotnie poprawili rekordy re-
publik, wszechzwiązkowe i świa-
towe. Reprezentacyjne drużyny 
sztangistów ZSRR odniosły wiele 

wspaniałych zwycięstw za granicą 

zajmując m. in. pierwsze miejsce 
na mistrzostwach świata w Sztok-
holmie oraz na Festiwalu w Bu-
kareszcie. 

Obecnie do sztangistów radziec-
kich należy już ponad połowa o-
ficjalnych rekordów świata. 

Kolarstwo 
Na Ve lodromie Z i m o w y m w 

Paryżu Szwajcar Besson wy-
grał „ G r a n d Pr ix " Europy na 
średnich dystansach, a Louis 
Gerard in mecz n a r o d o w e g o 
o m n i u m . 

Kolarski bieg na przełaj , 
który odbył się w Vit teaux w 
okol icy D i j o n wygrał Durand . 
R o n d e a u x , który prowadzi ł w y -
ścig mia ł pecha, bowiem o 500 
m e t r ó w od mety z powodu nie-
d o m o g u mechanicznego , m u -
siał ukończyć bieg pieszo, trzy-
m a j ą c w ręku rower. 

• 
W Chanti l ly kolarski wyścig 

na przełaj zdobył Prat . 
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i Pod patronatem Stowarzyszenia Obrony Granic I 

nad Odrą i Nysą 

( W niedziele 17 stycznia w La RicamarieJ 
I o godz. 10-ej I 
I Wielki Kolarski Bieg na P r z e ł a j ( 

JUTRZEJSZE SPOTKANIA 
PIŁKARSKIE 

H O N N E U R N O R D 
Lens — Liev in 
Bi l ly — R o u v r o y 

H O N N E U R S U D 
Carv in St. J. — Ostr i court 
S a l l a u m i n e s — Clarence 
M e r i c o u r t — H o u d a i n 
A u c h e l — B r u a y 
L ibercourt — Carv in 

P R O M O T I O N S U D 
L e n s I — Mar ies 

Hai l l i court — B r u a y 
H o u d a i n — A u c h y 
Maisn i l — Bar l in 
N o e u x — L e n s I I 

J U N I O R Z Y 
N o e u x — A u c h y 
Hai l l i court — Bar l in 

P I N G - P O N G 
Hai l l i court — Mar ies 
Mer i cour t — A v i o n 
Ostr i court — Carv in St. J. 
N o e u x — H o u d a i n 

" ROK SPORTU W POLSCE LUDOWEJ 
| zorganizowany przez klub „JOYEUSE PEDALE RI- I 
I C A M A N D O I S E " (w ramach F.S.G.T.) z uczestnl- f 
i ctwem najlepszych, miejscowych biegaczy I specjali- § 
i stów tego biegu, jak N IEZWRANSKIEGÓ, BART- | 
| CZAKA. P I E C U C H A . WIŚNIEWSKIEGO, i td.. . Ë 
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Czternaste sztuczne lodowisko 
w C z e c h o s ł o w a c j i 

Ostatnio oddane zostało 
do dyspozyc j i s p o r t o w c ó w 
Czechos łowac j i n o w e sztu 
czne lodowisko . Zna jdu je 
się ono w m i e j s c o w o ś c i 
Trest ko ło Jihlavy i jest 
już czternastym sztucznym 
lodowisk iem w Czechos ło -
wac j i . Oprócz Tresti sztu-
czne lodowiska posiadają 
w tej chwi l i następujące 
miasta : Praga, Kładno, Bra 
tysława, Ostrawa, O ł o m u -
niec , Karlove Vary, Cho -
mutov , Brno, B u d z i e j o w i . 
ce , ż i l ina, Pardubice i P i l -

,LA T R I B U N E des M I N E U R S ' 
Bar l in — Lens I 1:6 
C a l o n n e — D r o c o u r t 3 :0 
Mar i e s — Auche l 2 :3 
S a l l a u m i n e s I — Hai l l i court 3 :0 
A u c h y — L e n s I I 5 :3 
L ibercourt - S a l l a u m i n e s I I 3 : 0 
Clarence — N o e u x 3 :1 

zno. Ponadto w Ml. B o l e -
słav znajduje się kryte 
sztuczne lodowisko , nada-
j ą c e się tylko do trenin-
g ó w i z a w o d ó w łyżwiarzy 
f i gurowych . 

Sztuczna tafla l odowa 
w Trest posiada wymiar 
6 0 x 6 0 m, oraz trybuny 
na 1 .200 w idzów . Budowa 
tego obiektu trwała dwa 
lala, przy czym większość 
robót wykonaho pracą spo 
łeczną c z ł o n k ó w m i e j s c o -
w y c h kół sportowych . 

Drużyną, która będzie 
bazowała na tym l o d o w i s -
ku, jest Slavoj Trest, b i o -
rąca udział w mistrzost -
w a c h o k r ę g o w y c h ( w o j e -
w ó d z k i c h ) . 

W K I 
Przed sądem apelacyjnym w 

Amiens (Francja) odbyła się 
rozprawa przeciwko 24-letnie-
mu piłkarzowi Michel Giles z 
klubu U.S. Nanleuil le Hau-
doin, który w czasie meczu 
swej drużyny z A.S. Croix St. 
Ouen pobił sędziego spotkania 
Corneloup, raniąc go dotkliwie. 
Sąd skazał chuligana na 15 
dni więzienia z zawieszeniem 
oraz na 5.000 franków grzyw-
ny. 

• 
USA wysyłają na narciar-

skie mistrzostwa świata do Fa-
lun i Are szesnastu zawodni-
ków. W konkurencjach zjazdo-
wych w Are startować będzie 
5 mężczyzn i 4 kobiety. W Fa-
lun wystąpi aż 7 zawodników w 
konkurencjach klasycznych. Rę 
dii to przede wszystkim skocz-
kowie oraz kombinatorzy. 

• 

W Londynie rozegrmio mis-
trzostwa Anglii w jeździe figu-
rowej. Wśród kobiet mistrzynią 
została 14-letnia Yvonne Sud-

Hokeiści czecho-
słowaccy zaproszeni 

do Moskwy 
O s t a t n i o w p ł y n ę ł o d o Pań» 

s t w o w e g o Urzędu K u l t u r y F i -
zyczne j i S p o r t u C z e c h o s ł o w a -
c j i zaproszenie ze Z w i ą z k u R a 
dz ieck iego n a przy jazd d o M o -
skwy w m i e s i ą c u lu tym br., 
r eprezentac j i h o k e j o w e j Cze-
c h o s ł o w a c j i . W ł a d z e c zechos ł o 
w a c k i e g o sportu przy ję ły tę 
p r o p o z y c j ę , p o d a j ą c konkre t -
n y t e r m i n 11 — 18 lutego . 

Jeżel i p r o p o z y c j a Czechos l o -
w a k ó w zostanie z a a k c e p t o w a -
n a w ó w c z a s f i n a ł o w e rozgryw-
ki, o mis t r zos two przesunięte 
będą n a 3 — 9 lutego . 

Wyniki z ub. niedzieli 
P U C H A R „ L I B E R T E " 

H o u d a i n — Sa l laumines 3:0 
Carv in I I — Bar l in 3:1 
Ostr i court — N o e u x 0 :4 
D r o c o u r t — B r u a y 3:0 
L e n s — Liev in 0 :6 
Bi l ly — R o u v r o y 0 :3 

P U C H A R 

Czy âvamâaiz âez ąlowy ? 
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| Pamiątka z celulozy j 
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Wszystkie świat ła p ł o n ę ł y w stol icy — z j e g o 
s n u o s ławie, ale n ie d la n iego . W szk lanych 
r u r k a c h n e o n ó w , u ł o ż o n y c h w s łowa i obrazki , 
prze lewały się r ó ż n o k o l o r o w e ognie n a c h w a l ę 
p i w a H a b e r b u s c h a , k o n i a k ó w Baczewskiego , m y -
dlą „ E l i d a " i pasty z b r o d a t y m koz łem. Rzęsiśc ie 
oświet loną ulicą s u n ą ł t ł u m gwarny , świąteczny . 
T r a m w a j e dzwon i ły krótko , n e r w o w o . M k n ę ł y 
taksówki , l imuzyny , dorożk i i pańskie p o w o z y ze 
s tangre tami . W pe łn i r u c h u 1 b lasku w c h o d z i ł a 
W a r s z a w a w swą n o c karnawału . 

Przed „ I t a l i ę " za jeżdżały c o c h w i l a auta, w y -
r z u c a j ą c p a n ó w i pan ie ze świata j a k b a j k a . 
Wszystk ie k ina , teatry, lokale były pełne. Wszę -
dzie rozbrzmiewała muzyka . R o z c h o d z i ł się za -
p a c h p e r f u m , w i n a i dobrego jad ła . Gdz ieś się 
zapad ła p o d d o m y , n a d n o suteren, wszelka b ieda 
i n ie ludzki trud. Zosta l i ty lko tacy — wytworn i , 
bez troski o ju t ro , spragn ien i z a b a w y esy p ięk-
n e j z łudy, i gdyby ktoś krzyknął , że t a m n a ul icy 
sto i c h ł o p a k , k tórego nikt n ie c h c e zatrudnić , 
k tóry nie j a d l trzy d n i — w pierwszej chwi l i 
wzię l iby to za kawał k a r n a w a ł o w y , z g a d u j ą c , k to 
się przebrał za taką o f e r m ę ? 

Szczęsny odwróc i ł się, u c i e k a j ą c z pańsk ie j 
dz ie ln icy tam, gdzie c i emnie j , gdzie bez ludnie j , 
b o mus ia ł od czasu d o czasu b iec a lbo tupać w 
mie j s cu , żeby n ie skostnia ły s topy w lekkich pó ł -
buc ikach . Szron os iadał m u n a rzęsach, nos i uszy 
trzeba było n a p r z e m i a n rozcierać . 

N a K r o c h m a l n e j u j rza ł w świetle latarni ta -
bl icę „ V I I K o m i s a r i a t P.P." Przed d o m e m stał 
po l i c jant . W pierwszej chwi l i chc ia ł go Szczęsny 
popros i ć : n i e ch puści d o c iepłe j poczekaln i , n i e c h 

ju t ro odeśle d o d o m u . Ale n a myś l o tej klęsce 
i pon iżen iu — j a k go ostawią c iupasem, j a k i m 
u ś m i e c h e m powi ta go Wałek , i że z n ó w będzie 
o b j a d a ł rodz inę — przemóg ł się i m i n ą ł komisa -
riat, bo lepszy jest kon iec n a bruku niż życie 
bez sensu. 

B y ć m o ż e znalaz łby ten koniec , nie wiele d o 
tego brakowało , gdyby nie cz łowiek, który gestem 
z dobre j starej powieśc i , ges tem z D i ckensa w y -
c i ą g n ą ł d ł o ń d o n iego . 

Gas ły Już latarnie , turkot p ierwszego w o z u 
rozdarł ciszę z i m o w e g o p o r a n k a , gdy Szczęsny 
spostrzegł , że stoi przed więz ien iem i gapi się n a 
zamknię tą bramę . W z d r y g n ą ł się i powlók ł dale j . 
Na rogu przeczyta ł : „Ul i ca Pawia" . Z o twarte j 
f u r t y przyg ląda ł m u się cz łowiek w d ł u g i m ko -
żuchu. Szczęsny zawróc i ł , przystanął przed slu-
p e m z og łoszeniami . Człowiek w k o ż u c h u ł u s z y ł 
za n i m i także przystanął . Szczęsny udawał , że 
czyta ogłoszenia . O n również udawał . By ł siwy 
i r u m i a n y . 

— ż e też p a n u c h c e się czytać w taki z iąb. 
Powiedz ia ł ze wspó ł czuc iem, ale Szczęsnemu 

w y d a w a ł o się, że złośliwie. 
— C o to p a n a o b c h o d z i ? 
— W i d o c z n i e obchodz i . P a n przy j ezdny? Z ple-

cak iem, widzę... Szuka p a n pracy? 
Szczęsny trac i ! już czucie z g łodu i mrozu . 

S łup og łoszen iowy r o z d y m a l się i kurczył . Czarne 
smugi n a n i m pisały, że n iedobrze jest ze Szczę-
s n y m . 

— A idź p a n d o p i o r u n a ze swoją c iekawośc ią . 
Niczego już n ie s z u k a m ! 

O d w r ó c i ł się i pomaszerował , ale t a m t e n za 
n i m . 

— N o nie, p o c o zaraz d o pioruna.. . Przecież 
j a c h c ę p a n u p o m ó c . Nie trzeba się opierać . 
C h o d ź m y , j a tu właśnie mieszkam. 

W z i ą ł Szczęsnego p o d ramię i zaprowadzi ł d o 
b ramy . Weszl i d o stróżówki . Że lazny piecyk bu-
cha ł żarem i ł óżko t a m osza łamia ło — łóżko czar-
ne, wysokie j a k karawan , z pas iatymi p ierzynami . 

— Napi j się p a n g o r ą c e g o mleka . Ja ty lko na 
chwi lę w y j d ę d o sklepu. Z j e m y śniadanie , przy 
śn iadaniu pomówimy. . . 

Nie zdążyl i j e d n a k p o m ó w i ć tego dnia . L e d w o 

t a m t e n wyszedł , Szczęsny p o t y m mleku, przy t y m 
piecu od razu n a krześle zasnął . 

Obudzi ł się w łóżku, rozebrany. G o s p o d a r z sie-
dział przy stole p o p i j a j ą c kawę. 

— T o p a n już wróc i ł ze sklepu? — zapytał 
Szczęsny, w y ł a ż ą c spod pierzyn. 

T a m t e n roześmiał się. 
— A jakże... Zdąży łem. Wiesz pan , ile spałeś? 

Całą d o b ę ! A le zbudziłeś się w samą p o r ę : śnia-
danie n a stole. 

— Muszę p a n a uprzedzić , że pieniędzy nie 
m a m . 

— A czy j a proszę o p ieniądze? Na śniadanie 
proszę. Ech , kawalerze, kawalerze. T a k cię ludzie 
sparzyli , że i n a B a b u r ę dmuchasz . 

T a k i był Babura . W z i ą ł Szczęsnego z u l i cy 
i Szczęsny został u n iego w stróżówce bez poczu-
c ia upokorzen ia czy wdzięczne j należnośc i . 

D o z o r c o s t w o B a b u r a mia ł kłopot l iwe, ale d o -
statnie, w wielkie j czynszowej kamien icy . Szczę-
sny przydał m u się d o b r a m y i d o miot ły , i d o 
wózka . B a b u r a z n a j d o w a ł teraz czas n a kurier 
i n a poob iednią drzemkę. G o t o w a ł s a m i miesz -
kał sam. ż o n a d a w n o umar ła , a dzieci były o d -
c h o w a n e : j e d e n syn z iemię mierzył w s ierpeckim 
powiecie , drugi p raktykował u Cegielskiego. 

Dobrze i m było . B a b u r a mia ł w Szczęsnym 
wyrękę, a Szczęsny odżywi ! się, w y p o g o d n i a ł przy 
Baburze . 

Ale to wszystko n ie d a w a ł o zarobku ani f a chu . 
M i j a ł y tygodnie , „na jwyższy czas, żebyś zlapal 
f a c h " — m a w i a ! Babura , a tu n ic i nic , aż się 
n a w i n ą ł t e rmin w zakładzie p a n a Czerwiaczka 
n a k o ń c u Leszna, n ieda leko Kerce laka . 

T e n interes w stróżówce dwie godz iny o p i j a l i : 
B a b u r a — j a k pączek p o d b i a ł y m lukrem siwizny, 
na lany , z grenadierskim wąsem, i Czerwiaczek — 
drobny , przesycony denaturatem, p o prostu kor -
n iszonek m o c z o n y w politurze, o tabaczkowej ce-
rze, z szyją przekrzywioną w prawo, b o z te j 
s t rony przez trzydzieści lat deski skrobał , n i m 
zosta! sze fem. 

B a b u r a z a c h w a l a ! Szczęsnego, Czerwiaczek — 
swó j zak ład ; s tanęło wreszcie n a tym, że Szczę-
sny dostanie spanie , wikt i dwa złote t ygodn iowo 
n a początek , a p o t e m się zobaczy. 

Czerwiaczek dał m u d o niesienia swoją skó-
rzaną torbę, sakwojaż , j a k o że ch łopak by! ku-
p iony , i poprowadz i ł za sobą n a Leszno. Zastali 
t a m czterech cze ladników, sześciu uczn iów i dwie 
m a s z y n y : j edną pilę tarczową, którą n a z y w a n o 
„ k r a j z e g ą " i j edną małą heblarkę, zwaną także 
z n iemiecka „ o b r y c h t e m " . C i e m n o j u ż było, ale 
w warsztacie rob iono n a potęgę. 

— W e ź fuksszwanc i odsadza j capy. Ale żebyś 
m i za krechę nie za jeżdża ! ! 

Szczęsny odsądzą ! capy do wieczora. Czerwia-
czek zakolatat w deskę n a fa j rant . Czeladnicy 
wybiegl i j a k z d o m u wariatów, a uczniowie do -
stali n a ko lac ję p o kubku zabie lonej lury z pa jdą 
s itniaka, poc iągniętą dla pucu smalcem. 

G d y odeszli , Czerwiaczek z a m k n ą ł warsztat — 
1 zaprowadzi ł Szczęsnego do k o m ó r k i pod s cho -
dami . 

— T u będziesz mia l spanie. A łóżko s a m sobie 
zbijesz. 

Rękę mial Szczęsny u łożoną , rzemieślniczą 
rękę. O d dz iec iństwa robi ! z o j c e m przy ciesielce, 
z imową porą niekiedy przy stolarce. U m i a ! płytę 
skleić i wyprawić , umia ł drzewo łączyć n a różne 
wpusty i wczepy. Czerwiaczek był z n iego zado-
wo lony , a Szczęsny z Czerwiaczka nie. R a z — że 
z robotą gnał , d w a — że z p łacy urywał , a trzy 
— że tłukł. B y ! m a j s t r e m starej daty, uczn iowie 
u n iego durnieli . 

Spróbował oczywiśc ie tak s a m o ze Szczęsnym, 
ale gdy się z a m a c h n ą ł , to ten od razu ziapal go 
za rękę. 

— Nie wo lno , panie majs ter . M n i e b ić nie 
wo lno . 

— A bo ć o ? Możeś lepszy? 
— Lepszy nie lepszy, ale sam biję. Wstyd był -

by, g d y b y m majs t ra uszkodził . 
Czerwiaczek zadarł g łowę (Szczęsny był o wie-

le wyższy od n i e g o ) , oszacował 1 widocznie przy-
szedł d o wniosku, że n ie dalby rady z tym c y g a ń -
skim n a r w a ń c e m , bo się szarpną! w uścisku. 

— Puść... T o ś ty taki bolszewik? 
— A taki... 
— No, uważa j — zamrucza ł o d c h o d z ą c — 

uważa j , bo... 
Na jak ie „ b o " mia ł Szczęsny uważać , tego m u 

nie powiedział , ale od tąd już się n a niego nie 
porywał i nawet spoglądał z odc ien iem szacunku. 

Czerwiaczek robił m a s o w o nowoczesną tande-
tę na Kercelak, gdzie otworzył do spółki z teścio-
wą skład o trzech o k n a c h z nap isem „Meble" , n a 
pierwszym piętrze, na wprost s traganów z buta-
mi. K a ż d y grat mial tu zbyt, byle by ! tani i z 
połyskiem. 

M ó w i o n o , że o b a w i a j ą c się wspólniczki , by go 
nie bardzo okradała, wziął j e j j edynaczkę za 
żonę. Była ładna, n i e p o k o j ą c a urodą p la tynowe j , 
wzgardl iwej b l ondyny , młoda , zaledwie o rok 
starsza od Szczęsnego, dwudziesto letnia i już 
skąpa. 

Uczniowie , ch łopaki wiejskie, nieobyte, bo tyl -
ko takich bral Czerwiaczek n a naukę, p o k ą t a c h 
n a jedzenie sarkali , żaden j e d n a k g łośno nie 
u p o m n i a ł się o swoje . 

P e w n e g o razu Szczęsny powiedział przy ko -
lac j i : 

— Ech , żeby to m a j s t r o w a była choc iaż t rochę 
j a k m a j s t e r ! 

M a j s t r o w a musnę ła go l en iwym spo jrzeniem, 
z u d a n y m zdziwieniem, że to-to istnie je i w y d a j e 
g los . 

— Nie p o d o b a m się m o ż e k o m u ś ? 
— S k ą d b y znowu.. . Ty lko m a j s t r o w a nie jest 

tak szczodra j a k majster . Ma js ter robo ty n a m 
nie żałuje , a m a j s t r o w a jedzenie wydziela, żebyś-
m y się broń Boże nie przemęczyli . 

T u już majs ter n ie wytrzymał . 
— Te, bolszewik, o c o c i chodz i ? G ł o d n y ś ? 
— Nie j a j eden , mistrzu. G ł o d n i ś m y wszyscy ! 
— C o za wszyscy? K a ż d y m ó w i za siebie, o so-

b i e ! Bucek, g łodnyś? 
Bucek , zagadnięty zn ienacka , zach łysną ł się 

lurą — poszła m u przez n o s bańkami . 
— Nieee — m a m r o t a ł w y c i e r a j ą c nos — j a 

nieee... 
— A W a c e k ? M ó w , W a c k u , czy ci j edzenia za 

m a ł o ? 
—• Nie, panie szef ie , n ie za ma ło . 
Czerwiaczek przepytał wszystkich te rminato -

rów i wszyscy oświadczyl i , że nie są g łodni , że je -
dzenia m a j ą dosyć . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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V V c h o d i s k o p r z y g o t o w u j e 

K r q j o w g K o n f e r e n c j ę 

o b r o n y g r a n i c n a d 

c c R q i N v s q 
3 1 s t y c z n i a l < ? 5 4 

W PAS-DE-CALAIS STYCZEŃ JEST MIE-
SIĄCEM WZMOŻONEJ DZIAŁALNOŚCI W ŚRODĘ 23 grudnia w Lens ( P. de C . ) odbyło się z in ic jatywy Komitetu 

departamentalnego w a ż n e zebranie przygotowawcze do Konferencji 
Kra jowej , w którym wzię l i udział delegaci komi te tów miejscowych. Na 

zebraniu tym ob. Kubiak, odpowiedz ia lny o k r ę g o w y Stowarzyszenia, podkre-
ślił powagę sytuacji i omówi ł w a l k ę o wzmocnienie Pokoju na świecie, w a l k ę 
któr£ prowadz i naród francuski przeciwko układom bońskim i paryskim. 

CHOINKA W WARSZAWIE 
w 

W i e l k a i l o ś ć p o d p i s ó w zos ta -
ła j u ż z e b r a n a — s t w i e r d z i ł 
ob . K u b i a k . L i c z n e r a d y m i e j -
sk ie w y p o w i e d z i a ł y się j u ż 
p r z e c i w u k ł a d o m b o ń s k i m i 
p a r y s k i m . W n a s z y c h m i e j s c o -
w o ś c i a c h o s o b i s t o ś c i j a k r ó w -
n i e ż i c z ł o n k o w i e o r g a n i z a c j i 
( j a k K . S . M . P . , S o k ó ł i tp . ) , z g a -
d z a j ą się z a k c j ą p r z e c i w u k ł a -
d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m i p r ó -
b o m o d b u d o w y o d w e t o w e g o 
W e h r m a c h t u . W s p o m n i a ł o n 
r ó w n i e ż o w a ż n y c h o ś w i a d c z e -
n i a c h p a r l a m e n t a r z y s t ó w f r a n -
c u s k i c h , k t ó r z y byl i w P o l s c e , 
o d n o ś n i e g r o ź b y p o w s t a n i a n o -
w e g o W e h r m a c h t u . S t w i e r d z i -
li o n i , że o d w e t o w y W e h r -
m a c h t t o p r z e d e w s z y s t k i m 
g r o ź b a d l a Po l sk i , d l a Z i e m 
O d z y s k a n y c h , t o g r o ź b a d l a 
p o k o j u ś w i a t o w e g o . 

K o n f e r e n c j a d la o b r o n y g r a -
n i c n a d O d r ą i Nysą i prze -
c i w p o w s t a n i u n o w e g o W e h r -
m a c h t u j e s t k o n f e r e n c j ą p r z e d -
s t a w i c i e l i i c z ł o n k ó w w s z y -
s t k i c h o r g a n i z a c j i , F r a n c u z ó w 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a i P o l a -
k ó w w e F r a n c j i , p r z e d s t a w i c i e -

li i c z ł o n k ó w S y n d y k a t ó w , S t o -
w a r z y s z e ń k o b i e c y c h , m ł o d z i e -
ż o w y c h i s p o r t o w y c h . W s p ó l -
n y m j e d y n y m c e l e m u c z e s t n i -
k ó w K o n f e r e n c j i K r a j o w e j 
j e s t o b r o n a g r a n i c y O d r a - N y s a 
o r a z p r z e c i w s t a w i e n i e s ię u -
t w o r z e n i u n o w e g o W e h r m a c h -
tu . 

O m a w i a j ą c p r z y g o t o w a n i a 
d o K o n f e r e n c j i K r a j o w e j ob . 
K u b i a k p o d k r e ś l i ł s u k c e s y za -
r e j e s t r o w a n e d o t y c h c z a s w de -
p a r t a m e n c i e ( P . de C . ) , gdz i e 
o k o ł o 100 d e l e g a t ó w z o s t a ł o j u ż 
w y b r a n y c h . 

K a m p a n i a d l a s p r z e d a ż y 
k a r t j e s t j u ż r o z p o c z ę t a w k a ż -
d e j m i e j s c o w o ś c i . M i e s i ą c sty-
c z e ń p r z y n i e s i e n o w e s u k c e s y . 
M i e s i ą c t en b ę d z i e m i e s i ą c e m 
w z m o ż o n e j d z i a ł a l n o ś c i . 

W s z ę d z i e n a z e b r a n i a c h , n a 
s p o t k a n i a c h s ą s i e d z k i c h , b ę -
d z i e m y w y b i e r a ć d e l e g a t ó w n a 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę — s t w i e r -
d z a ob . K u b i a k . 

A p e l u j e m y d o w s z y s t k i c h 
F r a n c u z ó w , P o l a k ó w u c z c i w i e 
p r a g n ą c y c h o b r o n y z a c h o d -
n i c h g r a n i c Po l sk i , d o w s z y -

Polacy z dep. Doubs 
wezmą udział 

w Konferencji Krajowej 
W dep. Doubs Polacy są sku-

pieni w kilku miejscowościach 
wokół miast Montbel iard — So-
chaux — Audincourt. 

Pracują tu w przemyśle samo-
chodowym Peugeot, w odlewniach 
i innych fabrykach. 

Większość Polaków tu mieszka 
już od długich lat, ale pewna 
część przyjechała dopiero po wo j -
nie. 

Tak jak w całej Francj i , Po-
lacy w naszym departamencie 
nie zapomnieli ostatniej w o j n y i 
barbarzyństw hitlerowskich. 

Ogromne wzburzenie wywołało 
między innymi wśród mieszkań-
ców naszego departamentu o -
świadczenie odwetowców z Bonn, 
że Montbeliard jest miastem nie-
mieckim. 

T o jeszcze bardziej uświadomi-
ło ludność, która coraz lepiej ro-
zumie, że utworzenie nowego 

Wehrmachtu stanowi ogromne 
niebezpieczeństwo tak dla Fran-
c j i j ak i dla Polski. 

Dlatego też ludność polska z 
naszego departamentu postanowi-
ła wysłać delegację na K o n f e -
rencję Krajową. 

Dotychczas wybrano już dele-
gatów w następujących miejsco-
wościach : 

Audincourt 4, Vaugincourt 2, 
Exincourt. 5, Montbel iard 3 i So-
chaux 2, razem 16 delegatów. 

W skład delegacji wchodz i : 2 
byłych deportowanych, 1 członek 
organizacj i katolickiej i kilku czy-
telników „Narodowca" . 

Wszyscy uważają, że w szero-
kiej jedności Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia muszą wy-
stąpić w obronie granic piastow-
skich i wypowiedzieć się przeciw 
uzbrojeniu morderców 6-ciu mi-
l ionów naszych braci i sióstr. 

s t k i c h ludz i p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a b e z w z g l ę d u n a r ó ż n i c ę 
z a p a t r y w a ń l u b p r z y n a l e ż n o ś ć 
o r g a n i z a c y j n ą , b y d z i e ń w 
d z i e ń p a m i ę t a l i o k o n f e r e n c j i . 
P r z e z w s p ó l n ą a k c j ę u r a t u j e -
m y g r a n i c e P o l s k i i z a g w a r a n -
t u j e m y p o k ó j n a ś w i e c i e . 

R ó ż n e p o s t a n o w i e n i a z o s t a ł y 
p o w z i ę t e przez k o m i t e t y w ce -
lu s p o p u l a r j ' z o w a n i a k o n f e -
r e n c j i p o p r z e z o r g a n i z o w a n i e 
z e b r a ń , s e a n s ó w f i l m o w y c h p o 
w s z y s t k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h o -
r a z s p r z e d a ż k a r t . K a ż d y o d -
j e c h a ł p e ł e n w i a r y i z a p a ł u d o 
p r a c y p r z y g o t o w a w c z e j d o 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j , m a j ą -
c e j n a c e l u o b r o n ę g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą i p r z e c i w s t a w i e -
n ie s ię u t w o r z e n i u n o w e g o 
W e h r m a c h t u . 

• 
KUPUJĄC KARTĘ N A 

KONFERENCJĘ K R A J O W Ą , 
W Y R A Ż A M Y N A S Z Ą 

SOLIDARNOŚĆ 
Z TĄ W Z N I O S Ł Ą AKCJĄ 
O B R O N Y G R A N I C POLSKI 

— ośw iadcza ją s tarcy 
Z r ó ż n y c h s t r o n d o c h o d z ą 

d o n a s w i a d o m o ś c i , że r o z w i j a 
się s p r z e d a ż k a r t s o l i d a r n o -
ś c i o w y c h n a K o n f e r e n c j ę K r a -
j o w ą . 

P i ę k n y p r z y k ł a d d a j ą n a m 
n a s i s t a r c y . O t ó ż p r z y w y p ł a -
c i e p o m o c y z i m o w e j s t a r c o m 
w M a r i e s les M i n e s ( P . de C - ) , 
s p r z e d a n o n a m i e j s c u 50 k a r t 
p o 20 f r . i w y b r a n o 3 d e l e g a -
t ó w n a K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą . 

T a k ż e w M a c o u - C o n d e 
( N o r d ) , n a w i e c z o r k u u r z ą d z o -
n y m z o k a z j i w y p ł a t y p o m o c y 
s t a r c o m s p r z e d a n o k a r t y n a 
K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą i u c h w a -
l o n o r e z o l u c j ę w o b r o n i e g r a -
n i c n a d O d r ą i N y s ą . N i e c h a j 
f a k t y te s t a n ą s ię p r z y k ł a d e m 
d l a t y s i ę c y i n n y c h r o d a k ó w . 

K a r t a t a p o w i n n a się z n a l e ź ć 
w k a d y m d o m u . 

Ten oto młodociany konstruktor w Warszawie otrzymał w 

podarunku części składowe, z których zbudował Pałac Kul-

tury i Nauki w miniaturze 

l lotmmi "Potsfiie 
m ^ m \ c ^ n o u v c U e s p o l o n a i s e s 
Przed konferencją «czterech» w Berlinie 

NARÓD"NIEMIECKI WZMAGA WALKĘ 
0 POKOJOWE ROZWIAZANIE 

PROBLEMU NIEMIECKIEGO 
NA R Ó D niemiecki tak jak 

kańscy chcą wcielić do 
rystom niemieckim, jed 

silniej domaga się rozwiązani 

Odbyc ie się przyszłej kon-
ferencj i berl ińskiej wzmogło 
nadzieje uregulowania tego 
prob lemu i na całym teryto-
rium Niemieck ie j Republ ik i 
Demokratycznej rozwija się 
potężny ruch, który świadczy 
o woli sił pokojowych przyczy-
nienia się do sukcesu Konfe-
rencji . 

W jednym ty lko miesiącu 
— od 27 listopada do 2 8 
grudnia — zebranych zostało 
mil ion 2 5 0 tysięcy podpisów. 
Obywate le N R D domagają 
s i ę zjednoczenia Niemiec 
przez zawarcie umowy przez 
cztery wielkie mocarstwa w 

Rząd Laniela utrzymał się przy władzy 
(Dokończenie ze sir. I-ej) 

się w s p r a w i e r a t y f i k a c j i E u -
r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y O b r o n -
n e j . J e ż e l i w z i ą ć p o d u w a g ę , że 
t o w ł a ś n i e E u r o p e j s k a W s p ó l -
n o t a O b r o n n a , u z b r a j a j ą c a 
N i e m c y o d w e t o w e , s t a n o w i g ł ó -
w n ą p r z e s z k o d ę w p o r o z u m i e -
n i u s ię „ c z t e r e c h " , a z a t e m w 
p o k o j o w y m u r e g u l o w a n i u p r o -
b l e m u n i e m i e c k i e g o — w y s u -
n i ę c i e t e j s p r a w y j a k o a k t u a l -
n e j p o k o n f e r e n c j i ś w i a d c z y , że 
szef r z ą d u f r a n c u s k i e g o n i e z a -
m i e r z a n i c z e g o u c z y n i ć , a b y 
k o n f e r e n c j a b e r l i ń s k a w s p r a -
w i e p o k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a 
p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o d o s z ł a 
d o s k u t k u . 

P o d k r e ś l i l i t o l i c z n i m ó w c y , 
k t ó r y m zresztą u d z i e l o n o t y l -
k o p i ę ć m i n u t , a b y w y r a z i ć 
s t a n o w i s k a s w y c h g r u p p o l i t y -
c z n y c h . 

P i e r w s z y o d p o w i e d z i a ł p r e -
m i e r o w i p o s e ł k o m u n i s t y c z n y 
W a l d e c k R o c h e t . P o p r z y p o m -
n i e n i u c o m y ś l ą f r a n c u s k i e 
m a s y r o b o t n i c z e „ o r z e k o m y c h 

Kłamstwa « Narodowca » 
(Dokończenie ze str. 1) 

ziemie wbrew wrogim zakusom 
rozwijały się, jak najpomyślniej, 
jako odwiecznie polskie. — Siu-

NEHRU DEMASKUJĘ DZIAŁALNOŚĆ 
AGENTÓW SYNGMAN-RHEE DAZACA 
DO UNIEMOŻLIWIENIA REPATRIACJI 

JEŃCÓW CHIŃSKO - KOREAŃSKICH 
PR E M I E R m i n i s t r ó w I n d i i N e h r u , w p r z e m ó w i e n i u w y -

g ł o s z o n y m w u b . ś r o d ę w N a g p u r , w y r a z i ł n a d z i e j ę , że 
p r o b l e m j e ń c ó w w o j e n n y c h z n a j d u j ą c y c h się w o b o z a c h 

s t r e f y n e u t r a l n e j P a n M u n J o m z o s t a n i e r o z w i ą z a n y w s p o 
s ó b z a d a w a l a j ą c y za m i e s i ą c a l b o za d w a m i e s i ą c e . 

A g e n c j a „ U n i t e d P r e s s " k o -
m e n t u j ą c t ę d e k l a r a c j ę , o -
ś w i a d c z a że I n d i e , j a k o k r a j 
p r z e w o d n i c z ą c y n e u t r a l n e j k o -
m i s j i r e p a t r i a c y j n e j w i n i e n 
z n a l e ź ć r o z w i ą z a n i e d l a p o w y ż 
s z e g o p r o b l e m u . „ U n i t e d 
P r e s s " p r z y z n a j e , że I n d i e 
n i e m o g ą w c h w i l i o b e c n e j 
z a d o ś ć u c z y n i ć ż ą d a n i o m S t a -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , d o m a g a -
j ą c y c h s ię u w o l n i e n i a j e ń c ó w 
c h i ń s k i c h i k o r e a ń s k i c h w 
d n i u 23 s t y c z n i a . 

Z d r u g i e j s t r o n y , N e h r u p o d -
kreś l i ł o d p o w i e d z i a l n o ś ć j a k ą 
p o n o s z ą a g e n c i ( a m e r y k a ń s c y ) 
S y n g m a n a R h e e z a n i e p o w o -
d z e n i e a k c j i r e p a t r i a c y j n e j 
j e ń c ó w c h i ń s k i c h i k o r e a ń -
s k i c h . 

P r z y p o m i n a j ą c p o g r ó ż k i sk i e -
r o w a n e o s t a t n i o p rzez m i n i s t r a 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h P o ł u d n i o -
w e j K o r e i p r z e c i w k o w o j s k o -
w y m s i l o m i n d y j s k i m w K o -
re i — N e h r u s twierdz i ł , ż e 
r z ą d S y n g m a n a R h e e d z i a ł a ł 
w s p o s ó b n i e o d p o w i e d z i a l n y , 
w b r e w o b o w i ą z u j ą c y m p r a w o m 
m i ę d z y n a r o d o w y m . 

X X X 

S t w i e r d z a s ię w W a s z y n g t o -
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nie , że A r t h u r D e a n , d e l e g a t 
a m e r y k a ń s k i n a o b r a d y p r z y -
g o t o w u j ą c e K o n f e r e n c j ę P o l i -
t y c z n ą w s p r a w i e K o r e i ( i k t ó -
r y z e r w a ł te o b r a d y ) o z n a j m i ł , 
że g o t ó w j e s t w r ó c i ć d o P a n 
M u n J o m . A g e n c j a „ U n i t e d 
P r e s s " t ł u m a c z y s t a n o w i s k o 
r z ą d u St . Z j e d n o c z o n y c h w 
n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : 

„ N i e j e s t b y n a j m n i e j t a j e m -
n i c ą , że St . Z j e d n o c z o n e d ą -
żą d o j a k n a j s z y b s z e g o w z n o -
w i e n i a r o k o w a ń , a ż e b y d z i ę k i 
t e m u u n i k n ą ć z w o ł a n i a n a d -
z w y c z a j n e j ses j i Z g r o m a d z e -
n i a O g ó l n e g o O N Z d l a r o z p a -
t r z e n i a p r o b l e m u k o r e a ń s k i e -
g o a z w ł a s z c z a „ u w o l n i e n i a " 
j e ń c ó w w o j e n n y c h w d n i u 23 
s t y c z n i a " . 

I n a c z e j m ó w i ą c , S t . Z j e d n o -
c z o n e d ą ż ą d o p r z e j ę c i a p i e -
c z y n a d j e ń c a m i w d n i u 23 
s t y c z n i a i o b a w i a j ą się, że 
Z g r o m a d z e n i e O g ó l n e O N Z 
m o g ł o b y i m te j p i e c z y o d m ó -
w i ć . 

X X X 

A ż e b y o s ł a b i ć z łe w r a ż e n i e , 
j a k i e w y w o ł a ł y o s t a t n i e p r z e -
c h w a ł k i i p o g r ó ż k i w y s t o s o w a -
n e p r z e z „ m i n i s t r ó w " S y n g -
m a n a R h e e , g e n e r a ł a m e r y k a ń -
ski T a y l o r o ś w i a d c z y ł , że „ n i e 
d o p u ś c i , a ż e b y w o j s k a d y k t a -
t o r a K o r e i P o ł u d n i o w e j z a a -
t a k o w a ł y w o j s k a i n d y j s k i e " 
Ale. . . t y l k o d o d n i a 23 s t y c z -
n i a . 

X X X 
W P a n M u n J o m r o z p o c z ą ł 

się, p r z e d t r y b u n a ł e m i n d y j -
s k i m p r o c e s o ś m i u a g e n t ó w a -
m e r y k a ń s k i c h , k t ó r z y z a m o r -
d o w a l i 4 j e ń c ó w c h i ń s k i c h w 
j e d n y m z o b o z ó w z n a j d u j ą -
c y c h s ię w s t r e f i e n e u t r a l n e j . 
C i c z t e r e j j e ń c y z a m a n i f e s t o -
w a l i c h ę ć p o w r o t u d o s w y c h 
d o m ó w . 

O b r o ń c y z b r o d n i a r z y ( a d -
w o k a c i a m e r y k a ń s c y ) s t a r a l i 
s ię d o w i e ś ć , że t r y b u n a ł i n d y j -
ski n i e p o s i a d a k o m p e t e n c j i d o 
s ą d z e n i a p o d o b n y c h s p r a w . 
W n i o s e k i c h n i e z n a l a z ł ż a d -
n e g o o d d ź w i ę k u i z o s t a ł o d r z u -
c o n y . 

X X X 
G e n e r a ł H u l l , d o w o d z ą c y a -

m e r y k a ń s k i c h sił z b r o j n y c h n a 
D a l e k i m W s c h o d z i e , u d a s ię 
n a F o r m o z ę w d n i u 11 s t y c z -
n i a , a ż e b y o d b y ć r o z m o w y z 
C z a n g K a i S z e k i e m . 

X X X 

A g e n c j a „ N o w e C h i n y " o p u -
b l i k o w a ł a p i s m o s k i e r o w a n e 
przez g e n e r a ł a L e e S a n g C h o , 
s z e f a d e l e g a c j i c h i ń s k o - k o r e -
a ń s k i e j w P a n M u n J o m d o 
g e n e r a ł a T h i m a y y a p r z e w o d n i -
c z ą c e g o n e u t r a l n e j k o m i s j i re-
p a t r i a c y j n e j . 

D e l e g a c i c h i ń s k o - k o r e a ń s c y 
d o m a g a j ą s ię o d k o m i s j i r e -
p a t r i a c y j n e j i o d i n d y j s k i c h 
j e d n o s t e k w o j s k o w y c h , k t ó r e 
s p o r z ą d z a j ą l i s ty j e ń c ó w 
„ s p r a w d z a n i a t o ż s a m o ś c i j e ń -
c ó w i o d d z i e l a n i a t y c h ż e o d 
t a j n y c h a g e n t ó w S y n g m a n a 
R h e e i C z a n g K a i S z e k a , w 
c e l u p o ł o ż e n i a k r e s u n i e z n o ś -
n e j s y t u a c j i w o b o z a c h j e n i e -
c k i c h s p o w o d o w a n e j p o d s t ę p -
n ą d z i a ł a l n o ś c i ą t y c h a g e n -
t ó w " . ( A F P ) 

bowaniem naszym podkreślamy, 
że nasze obowiązki wobec Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wykony-
wać będziemy wediug naszej naj-
lepzej woli i zrozumienia tak, jak 
to nam nakazuje interes ojczyzny 
naszej i kościoła". 

A więc Episkopat Polski w i-
mieniu całego duchowieństwa pol-
skiego mówi wyraźnie, że będzie 
wykonywał swe obowiązki w inte-
resie Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej i kościoła, że uczyni wszy-
stko ażeby Ziemie Zachodnie 
wbrew wrogim zakusom rozwija-
ły się jak najpomyślniej dla dobra 
całego narodu, jako odwieczne zie 
mie polskie, stanowiące integral-
ną część Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej. 

Jest oczywiście rzeczą jasną, że 
takie stanowisko duchowieństwa 
polskiego wyrażające zgodność ze 
stanowiskiem rządu i całego na-
rodu nie może się podobać „Naro-
dowcowi", gdyż zadaje ono całko-
wicie kłam szerzonej przez niego 
fikcji o rzekomym prześladowaniu 
kościoła w Polsce. Dlatego też w 
obronie tej fikcji chwyta się no-
wego kłamstwa, jakoby ślubowa-
nie duchowieństwa na wierność 
swej Ojczyzny odbyło się pod 
przymusem. Musi on więc bronić 
kłamstwem kłamstwa, gdyż w 
przeciwnym razie cala propa-
ganda o rzekomym prześladowa-
niu kościoła dostaje w łeb. A jak 
wiadomo propaganda taka jest 
tak „Narodowcowi", jak i całej 
reakcji emigracyjnej potrzebna 
dla swoich politycznych celów, 
zmierzających do przywrócenia 
w Polsce rządów obszarniczo ka-
pitalistycznych. 

Widzą to coraz wyraźniej na-
wet czytelnicy „Narodowca", któ-
rym podobnie jak całemu wy-
chodźstwu taka „wspaniała" per-
spektywa bynajmniej nie odpo-
wiada. 

s u k c e s a c h g o s p o d a r c z y c h i s p o -
ł e c z n y c h r z ą d u " p . W a l d e c k -

R o c h e t o ś w i a d c z y ł : „ G d y b y 
B i d a u l t u d a ł s ię d o B e r l i n a , 
p o p a r ł b y n a n o w o E u r o p e j s k ą 
W s p ó l n o t ę O b r o n n ą , t z n . z a -
j ą ł b y s t a n o w i s k o s p r z e c z n e z 
i n t e r e s a m i F r a n c j i i p o k o j u . 
O t ó ż — p o w i e d z i a ł n a s t ę p n i e 
m ó w c a — o d d e c y z j i k t ó r e z o -
s t a n ą p o w z i ę t e w B e r l i n i e z a -
leży p r z y s z ł o ś ć F r a n c j i i p o -
k o j u w E u r o p i e . N a t e j k o n -
f e r e n c j i m o ż l i w e j e s t s t w o r z e -
n i e p o d s t a w y d l a p o k o j o w e j 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y w s z y s t k i m i 
n a r o d a m i E u r o p y , d l a s t o p n i o -
w e g o o g ó l n e g o r o z b r o j e n i a . — 
F r a n c j a w i n n a u c z y n i ć w s z y -
s t k o , a b y t a w i e l k a p r ó b a s ię 
u d a ł a , a l e w t y m c e l u n a l e ż y 
z r e z y g n o w a ć z p r o j e k t u a r m i i 
e u r o p e j s k i e j , g ł ó w n e j p r z e s z k o -
d y d o z a w a r c i a u k ł a d u p o k o -
j o w e g o m i ę d z y W s c h o d e m i 
Z a c h o d e m " . 

• 

K o m e n t u j ą c w y n i k s p e c j a l -
n e j ses j i p a r l a m e n t u , d z i e n n i k 
„ L i b e r a t i o n " , p i s z e : 

„ P r e m i e r m i n i s t r ó w z a w d z i ę -
c z a s w ó j s u k c e s p o p a r c i u p o -
s ł ó w R P F . . . Z t e g o o d r u c h u 
k o n s e r w a t y w n e g o i r e a k c y j n e -
g o s k o r z y s t a ł t y m r a z e m w p e ł -
n i p . L a n i e l , a u t e n t y c z n y p r z e d 
s t a w i c i e l w i e l k i e g o p a t r o n a t u , 
p r z e m y s ł u i w i e l k i c h w ł a ś c i c i e -
li z i e m s k i c h . 

„ P . B i d a u l t o t r z y m a ł z e z w o -
l e n i e n a d a l s z e p r o w a d z e n i e 
p o l i t y k i z m i e r z a j ą c e j . . . d o w ł ą -
c z e n i a F r a n c j i d o E u r o p y d o -
m i n o w a n e j p r z e z N i e m c y . 

ORIENTU ER 
( Dnliuńczenie ze str. l-szej) 

cje, z których wynika, że Wa-
szyngton i Bonn przewidują u-
tworzenie 20 dywizji, a nie — jak 
to nawet przewidują umowy pa-
ryskie — 12. 

Podczas gdy kanclerz N ie -
miec Zachodnich, popierany 
przez agresywne koła ame-
rykańskie, kontynuuje odwe-
t o w ą pol i tykę i dla osiągnię-
cia swych celów zaborczych, 
dąży do storpedowania Kon-
ferencj i Czterech — rząd 
Niemieck ie j Republ ik i De-
mokratycznej dokłada wszel-
kich starań w celu zapewnie-
nia sukcesu Konferencj i Czte-
rech. 

Artykuł wstępny opub l i ko-
wany ki lka dni temu w piś-
mie ukazującym się w N R D 
,,Neues Deutschland" i któ-
rego najważniejsze fragmen-
ty podajemy w dzisiejszym 
numerze, jest dobi tnym przy-
k ładem pokojowej pol i tyk i 
N R D . 

„ J e ż e l i j u t r o N i e m c y b o ń s k i e 
z d o b ę d ą W e h r m a c h t i j e ż e l i 
a r m i a f r a n c u s k a s t r a c i w s z e l -
ką n i e z a w i s ł o ś ć , o d p o w i e d z i a l -
n o ś ć za t o s ł u s z n i e s p a d n i e n a 
g a u l l i s t ó w , n i e z a l e ż n y c h i M . 
R . P . 

„ A n i d e m a g o g i c z n e s ł o w a , a -
n i r z e k o m y p a t r i o t y z m t y c h 
p o s ł ó w n i e o s z u k a o d t ą d w i ę -
c e j n a r o d u f r a n c u s k i e g o . 

„ L u d f r a n c u s k i z a d a ł j u ż d e -
c y d u j ą c e c i o s y u k ł a d o m b o ń -
s k i m i p a r y s k i m . 

„ W c z o r a j s z a s e s j a p a r l a m e n -
t a r n a ś w i a d c z y , że c z u j n o ś ć 
n a r o d u f r a n c u s k i e g o n i e p o -
w i n n a o s ł a b n ą ć i że j e d y n i e 
j e g o j e d n o ś ć p o l i t y c z n a i s y n -
d y k a l n a b ę d z i e w s t a n i e u r a -
t o w a ć n i e p o d l e g ł o ś ć n a r o d o w ą 
w r a z z p o s t ę p e m s p o ł e c z n y m " . 

wszystkie inne narody Europy, które imperialiści amery-
,,Europejskiej wspólnoty o b r o n y " i wydać na łup mil i ta-
noczy się z wszystkimi narodami mi łującymi pokój i coraz 
a palącego prob lemu niemieckiego i utrwalenia pokoju. 

sprawie problemu niemieckie- „Konferenc ja Czterech 
go. 

W ostatnich f /godn iach od-
było się na terytor ium N R D 
5 0 . 0 0 0 zgromadzeń, podczas 
których 1 5 0 . 0 0 0 działaczy 
„F ron tu Narodowego" , z któ 
rych większość nie należy do 
żadnej organizacj i pol i tycznej 
omówiło pol i tykę pokoju i je-
dności narodowej, prowadzo-
ną przez N R D oraz rolę, ja-
ką powinny odegrać niemiec-
kie siły pokoju dla zapewnie-
nia sukcesu Konferencj i Czte-
rech w Ber l in ie. 

Na ulicach Berl ina — do-
nosi agencja „ Associated 
Press" — spotyka się coraz 
więcej afiszów, w obronie po-
koju. Afisze te głoszą: „ P o -
kój powinien być zapewniony 
dzięki sukcesowi Czterech" . 

po -
winna doprowadzić do po-
k o j u " . 

Na gmachu siedziby syndy-
katów widnie je napis: „ M e t a -
lowcy domagają się poko jo -
wego rozwiązania prob lemu 
niemieckiego na Konferencj i 
Czterech w Be r l i n i e " . 

Napisy na budynkach na 
Alei Stalina świadczą o na-
dziei, jaką pracownicy pok ła -
dają w przyszłej konferencj i : 

„Pracownicy budowlani po 
zdrawiają Konferencję Czte-
rech" . 

Walka niemieckich sił po-
kojowych stanowi poważny 
wkład do walki, którą siły po-
kojowe całego świata prowa-
dzą o zjednoczenie Niemiec 
i utrwalenie pokoju. 

Adenauer usiłuje storpedować Konferencje 
Czterech—stwierdza partia socjaldemokratyczna 

jest kanclerz Adenauer. A j ed 
nak żadna konieczność nie u-
sprawiedliwia podobnego po -
śpiechu, podkreśla partia socj. 
dem., ponieważ ratyfikacja 
przez Francję uk ładu w spra-
wie „Europe jsk ie j wspólnoty 
ob rony " n igdy nie miała 
mniejszych szans niż obecnie. 
Podejrzany pośpiech kancle-
rza Adenauera i pewnej częś-
ci koal ic j i może jedynie mieć 
na celu niedopuszczenie, aby 
konferencja Czterech odn io-
sła sukces". 

Podczas gdy rząd N R D 
domaga się uregulowania pro 
blemu niemieckiego i zdwaja 
wysiłki, mające na celu za-
pewnienie sukcesu konferen-
cji berl ińskiej , rząd boński za 
wszelką cenę usiłuje storpe-
dować przyszłe rozmowy Czte-
rech. 

„Koa l i c ja rządowa sabotu-
je konferencję Berlińską — 
stwierdza wydział prasowy 
part i i socjal-demokratycznej. 

„ Insp i ra torem tej zgubnej 
działalności — dodaje on — 

G ł ó w n e zadania Wychodźstwa 
polskiego w chwili obecnej 

E I S E N H O W E R P R O P O N U J E 
Z O R G A N I Z O W A N I E N A L O T Ó W B O M B O W Y C H 

NA C H I N Y 

Eisenhower wezwał w ub. środę głównych przedstawi-
cieli partii demokratycznej i republikańskiej w celu zapew-
nienia sobie ich poparcia w momencie gdy najostrzejsze 
krytyki wznoszą się przeciwko uprawianej przez niego po-
lityce. Prezydent USA wyraził przed przedstawicielami obu 
partii zamiar zaatakowania Chin i zaproponował zorganizo-
wanie nalotów bombowych na główne miasta chińskie. 

Preteksty jakimi posłużył się dla umotywowania tych 
zamiarów pozostają niezmienne te same: zerwanie rozejmu 
w Korei i „interwencją Chin w Indochinach". 

Lecz prawda brzmi inaczej. To przywódcy amerykańscy 
grożą obecnie ponownym wszczęciem walk w Korei i Indo-
chinach i uprawiana przez nich polityka ma na celu nie 
tylko niedopuszczenie do uzyskania pokojowego rozwiązania, 
ale również zaognienie istniejących konfliktów. 

(Dnkm)czti7ńe ze str. 1-szej) 
t o n a s z y m n a j w a ż n i e j s z y m z a -
d a n i e m d n i a . 

O t o c o p i s ze w t e j s p r a w i e 
p . K . T o m y c z e k z B r u a y ( P . 
d e C . ) w r u b r y c e „ G l o s y c z y -
t e l n i k ó w " w „ N a r o d o w c u " z 
30-go g r u d n i a 1953 r o k u : 

„ G ł ę b o k i e są p r z y c z y n y t r a -
g e d i i l u d z k o ś c i , j e ś l i n a s z e r o -
k i m ś w i e c i e m o ż n a b y ł o z d e p -
t a ć p r a w o w o l n o ś c i i s w o b o d ę 
i w y m o r d o w a ć b e z k a r n i e m i -
l i o n y l u d z i . 

S t a ń m y w i ę c j a k j e d e n m ą ż 
w o b r o n i e n a s z y c h Z i e m O d z y -
s k a n y c h n a d O d r ą i N y s ą i n a -
s z e j O j c z y z n y " . 

I d a l e j p i s ze o n : „ U s u ń m y 
n a b o k w s z e l k ą r o z b i e ż n o ś ć p o -
g l ą d ó w , k t ó r a m o ż e m i ę d z y n a -
m i i s t n i e ć w i n n y c h d z i e d z i -
n a c h . Ł ą c z m y się d l a w z m o c -
n i e n i a n a s z e g o f r o n t u o b r o n y 
O j c z y z n y . . . J a j e s t e m p r z e k o -
n a n y , że n i e m a a n i j e d n e g o 
p r a w d z i w e g o P o l a k a , k t ó r y b y 
n i e u z n a w a ł t e j p o t r z e b y " . 

S ł u s z n e są s ł o w a p . K . T o -
m y c z k a . N i e m a a n i j e d n e g o 
p r a w d z i w e g o P o l a k a , k t ó r y b y 
n i e u z n a w a ł p o t r z e b y z ł ą c z e n i a 
s ię c e l e m w z m o c n i e n i a n a s z e -
g o f r o n t u o b r o n y g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą , n a s z e g o n i e z ł o m -
n e g o f r o n t u s p r z e c i w u w o b e c 
p l a n ó w o d r o d z e n i a W e h r m a c h -
tu . T a k , p . K . T o m y c z e k w y r a -
zi ł w „ N a r o d o w c u " t o c o o d -
c z u w a i d o c z e g o d ą ż y o g r o m -
n a w i ę k s z o ś ć P o l a k ó w i F r a n -
c u z ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

A l e w s z y s c y z d a j e m y s o b i e 
t eż s p r a w ę , że w c h w i l i o b e c -
n e j , „ f r o n t P o l a k ó w " n i e m o ż e 
się o g r a n i c z a ć d o z ł o ż o n y c h o -
ś w i a d c z e r i i w y p o w i e d z i . P r a w -
d z i w y i s k u t e c z n y „ f r o n t o b r o -
n y " w y m a g a c z y n ó w . 

Jeś l i c h o d z i o n i e k t ó r e o s o -
b i s t o ś c i n i e s z c z ę d z ą o n e , c o 
p r a w d a , s ł ó w w o b r o n i e g r a -
n i c n a d O d r ą i N y s ą , p o w s t r z y -
m u j ą s ię j e d n a k o d c z y n ó w i 
t y m s a m y m , m o ż e p o w s t r z y m u -
j ą i n n y c h P o l a k ó w o d s k u t e c z -
n e g o p r z y c z y n i e n i a s ię d o u t w o 
r ż e n i a z j e d n o c z o n e g o f r o n t u 
o b r o n y g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są , o b r o n y w s p ó l n y c h P o l s c e i 
F r a n c j i i n t e r e s ó w p o k o j o w y c h . 

D o w i a d u j e m y się , że S t o w a -
r z y s z e n i e O b r o n y g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą , w y s i a ł o l i s ty d o 
w s z y s t k i c h g r u p u j ą c y c h P o l a -
k ó w o r g a n i z a c j i i d o o s o b i s t o -
śc i , l i s ty z a p r a s z a j ą c e i c h d o 
w z i ę c i a u d z i a ł u w p r z y g o t o w a -
n i a c h i w p r z e p r o w a d z e n i u 

K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w o b r o -
n i e g r a n i c y O d r a - N y s a , k t ó r a 
o d b y ć się m a w P a r y ż u 31 s t y c z 
n i a br . 

Ż y w i m y n a d z i e j ę , że s p r a w a 
u d z i a ł u p r z e d s t a w i c i e l i w s z y s t -
k i c h o d c i e n i p o l i t y c z -
n y c h , r e l i g i j n y c h , ś w i e c -
k i c h , k u l t u r a l n y c h i s p o r t o -
w y c h o r g a n i z a c j i z o s t a n i e 
p r z e z c z ł o n k ó w i d z i a ł a c z y r o z -
w a ż o n a z c a ł ą p o w a g ą j a -
k i e j s y t u a c j a o b e c n a w y m a -
g a i że w s z y s t k i e S t o w a r z y -
s z e n i a , w s z y s t k i e O r g a n i z a c j e 
p r z y ł ą c z ą s ię d o p r z y g o t o w a ń 
K r a j o w e j K o n f e r e n c j i w o b r o -
n i e g r a n i c y O d r a - N y s a w y s u -
w a j ą c d e l e g a t ó w i p r z e d s t a w i -
c ie l i . 

Ż y w i m y n a d z i e j ę , że „ u z n a -
j ą c p o t r z e b ę z ł ą c z e n i a s i ę " a n i 
j e d e n p r a w d z i w y P o l a k , a n i j e -
d e n o d ł a m w y c h o d ź c z e j o p i n i i 
p u b l i c z n e j n i e p o z o s t a n i e n a u -
b o c z u . 

M a m y g o r ą c e p r z e k o n a n i e , 
że a k c j a m i l i o n ó w l u d z i , u n i e -
m o ż l i w i r a t y f i k a c j ę u m ó w b o ń -
s k i c h i p a r y s k i c h i t y m s a -
m y m u n i e m o ż l i w i r e a l i z a c j ę 
p l a n ó w A d e n a u e r a . 

N i e z a m y k a j m y j e d n a k o c z u 
n a d z i a ł a l n o ś ć o d w e t o w c ó w z 
B o n n , k t ó r z y p r a g n ą w c i ą g n ą ć 
E u r o p ę w n o w ą w o j n ę . 

K i l k a d n i t e m u , b y ł y m i n i -
s t e r H i t l e r a , v o n P a p e n , o p u -
b l i k o w a ł a r t y k u ł w p i ś m i e „ A . 
B . C . " w M a d r y c i e , w k t ó r y m 
p i sze : „ W 1954 r o k u m u s i n a -
s t ą p i ć r e w i z j a g r a n i c n a d O -
d r ą i N y s ą i N i e m c y A d e n a u e -
r a m u s z ą o t r z y m a ć z a d o ś ć u -
c z y n i e n i e w s z y s t k i c h i c h ż ą -
d a ń ! " 

P a m i ę t a j m y że w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h d z i a ł a o k o ł o 500 
z w i ą z k ó w b y ł y c h ż o ł n i e r z y , 
k t ó r z y s t a r a j ą s ię u t r z y m a ć d u 
c h a o d w e t u i p r z y g o t o w a ć 
s w y c h c z ł o n k ó w m o r a l n i e d o 
n o w e j w o j n y . 

G a z e t a b e r l i ń s k a „ T a g e s p i e -
g e l " , w y c h o d z ą c a w a m e r y k a n 
s k i e j s t r e f i e o k u p a c y j n e j p i s z e 
w s p r a w i e „ K o n f e r e n c j i C z t e -
r e c h " . 

„ T r z e b a b ę d z i e a ż e b y M a l e n -
k o w z r o z u m i a ł ż e d l a Z a c h o -
d u i d l a N i e m i e c t a k ż e , n i c n i e 
j e s t t a k i e p i l n e j a k u z b r o j e n i e 
w t a k i e j c z y i n n e j f o r m i e " . 

I a ż e b y d o b r z e z r o z u m i e ć d o 
c z e g o t o u z b r o j e n i e m a s ł u ż y ć 
w y s t a r c z y p a m i ę t a ć , ż e m i n i s -
t e r A d e n a u e r a , S e e b o h m , n a -
p i s a ł : „ N a w e t g r a n i c e R z e s z y 

z 1919 i 1938-go r o k u n i e m o -
gą n a s z a d o w o l i ć " . 

W o d p o w i e d z i n a h i s t e r y c z -
n e w y s t ą p i e n i a A d e n a u e r ó w 
ż ą d a j ą c y c h r e w i z j i g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą , m u s i m y z r e a l i z o -
w a ć s z e r o k i f r o n t w s z y s t k i c h 
l u d z i . L u d z i r ó ż n y c h z a p a t r y -
w a ń , a l e k t ó r z y s z c z e r z e m y ś l ą 
i p r a g n ą r a z e m p r a c o w a ć d l a 
u t r z y m a n i a g r a n i c p i a s t o w -
s k i c h i u n i e m o ż l i w i e n i a n o w e -
g o n a z i s t o w s k i e g o n a j a z d u 
W e h r m a c h t u n a P o l s k ę i F r a n 
c j ę . 

• 
N i g d y j e s z c z e n i e b y ł o t a k i e j 

m o ż l i w o ś c i j a k w t e j c h w i l i , 
a b y g r u p o w a ć w m i e j s c o w o -
ś c i a c h w y s i ł k i t y c h , k t ó r z y s i ę 
w y p o w i a d a j ą z a o b r o n ą g r a -
n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

N a l e ż y w i ę c ś m i a ł o z z a u f a -
n i e m z w r a c a ć s ię d o l u d z i r ó ż -
n y c h z a p a t r y w a ń i w y b r a ć w 
m i e j s c o w o ś c i a c h d e l e g a c j e , k t ó 
r y c h s k ł a d b ę d z i e o d z w i e r c i e -
d l e n i e m i s t n i e j ą c y c h p r ą d ó w 
p o l i t y c z n y c h w d a n e j m i e j s c o -
w o ś c i . 

K o n f e r e n c j a K r a j o w a w o -
b r o n i e g r a n i c y O d r a — N y s a , 
b ę d z i e w t e d y m o g ł a w y s t ą p i ć 
w i m i e n i u w s z y s t k i c h P o l a k ó w 
w e F r a n c j i o r a z F r a n c u z ó w 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , b y ć w y -
r a z e m z j e d n o c z o n e j w o l i , a ż e -
b y u s z a n o w a n a z o s t a ł a , u s t a -
l o n a w P o c z d a m i e , g r a n i c a n a d 
O d r ą i N y s ą i a b y N i e m c y n i e 
b y ł y w i ę c e j n i e b e z p i e c z e ń -
s t w e m d l a s w o i c h s ą s i a d ó w . 

B ę d z i e t o n a s z w k ł a d w a k -
c j ę o b r o n y z i e m p i a s t o w s k i c h 
p r z e c i w r a t y f i k a c j i u m ó w b o ń . 
s k i c h i p a r y s k i c h i z a u t r z y . 
m a n i e m P o k o j u . 

P O L S K A 

B U D O W A Z A K Ł A D Ó W 
W Ł Ó K I E N N I C Z Y C H 

W P A S T A C H 
(woj. białostockie) 

(Dokończenie ze str. 1) 

ne w oparciu o dokumentac j ę do -
starczoną Polsce przez Z w i ą z e k 
Rad . Robotn i cy te j fabryki pra-
c o w a ć będą w jasnych , przestron-
nych, dobrze wenty l owanych 
halach . Korzystać będą z l icz-
nych urządzeń soc ja lnych . Pra -
ca ich sprowadzać się będzie w y . 
łącznie do obsługi nowoczesnych , 
precyzy jnych maszyn, których do-
starczy również Związek Radz . 


